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Obrady kierowniczego aktywu ministerstw
Narada w Ministerstwie Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolniczych 
z udziałem Edwarda Gierka

Henryk Jabłoński 
przyjął grap;

(P) Z udziałem I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka od­
była się 22 bm. narada w Ministerstwie Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych. Tego dnia w obradach aktywu kierowni­
czego resortu hutnictwa uczestniczył członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, premier Piotr Jaroszewicz.

Ponadto w czwartek toczy­
ły się narady w Minister­
stwie Przemyślu Spożywczego 
i Skupu, Ministerstwie Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych oraz 
w Ministerstwie Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Och­
rony Środowiska. Wszystkie 
one były poświęcone wypraco­
waniu metod podniesienia e- 
fektywności gospodarowania, 
szybkiej likwidacji zaległości 
powstałych w pierwszych 2 
miesiącach roku oraz ustaleniu 
przedsięwzięć zmierzających 
do pomyślnej realizacji cało­
rocznych zadań.
W przemyśle maszyn 
ciężkich i rolniczych

Przemysł maszyn ciężkich 
rolniczych dostarcza krajowi

I 
i

na eksport statki i tabor kole­
jowy, maszyny i urządzenia dla 
gospodarki żywnościowej, ener­
getyki. górnictwa, chemii a tak­
że jest liczącym się dostawcą 
wyrobów dla budownictwa mie­
szkaniowego i na rynek. Zakła­
dy tego przemysłu eksportują 
blisko 30 proc, całej swej pro­
dukcji, dając 17 proc, ogólnego 
naszego eksportu. Jest to prze­
mysł nowoczesny. 61 proc, war­
tości jego majątku produkcyj­
nego przekazano do eksploatacji 
w latach 1971—78. Na załogach 
tego przemysłu spoczywa więc 
wielka odpowiedzialność za dal­
szy rozwój gospodarczy kraju.

Świadomość tego przewijała się 
nieustannie w toku resortowej 
narady Odrobienie strat z pierw­
szych miesięcy wymaga szczegól­
nego wysiłku, koncentracji 1 
przemyślanych działań.

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomia

Rozwój i modernizacja sadownictwa
Informacja własna

(R) Województwo radomskie 
jest największym w kraju pro­
ducentem owoców, zdecydowanie 
przodując w produkcji jabłek 
i' truskawek. Z sadów, które 
zajmują około 40 tys. ha w ub. 
roku skupiono 196 tys ton owo­
ców, a z blisko 5 tys. ha plan­
tacji truskawkowych ponad 
25 tys. ton tych owoców. Fakty 
te były punktem wyjścia w 
czasie opracowania programu 
rozwoju sadownictwa w woj. 
radomskim, który od trzech lat 
stanowi istotną część składową 
wojewódzkiego programu roz­
woju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej w latach 1976—80.

Ocena rozwoju i modernizacji 
sadownictwa w woj. radomskim 
była 22 bm. tematem wyjazdo­
wego posiedzenia egzekutywy 
KW PZPR w Radomiu, która 
pod przewodnictwem I sekreta­
rza KW partii Janusza Pro- 
kopiaka obradowała w Kombi­
nacie Państwowych Gospodarstw 
Ogrodniczych w Starej Wsi w 
gminie Belsk Duży. Członkowie 
odwiedzili sześć gmin sadowni­
czych w rejonie grójecko-wa- 
reckim, szczególnie interesując 
się problemami dalszego inten­
sywnego rozwoju sadownictwa 
oraz funkcjonowania instytucji 
obsługi rolnictwa.

W dyskusji poruszono szereg 
spraw, od których rozwiązania 
uzależniony jest dalszy rozwój 
sadownictwa i przemysłu rol­
no-spożywczego w woj. radom­
skim. W pierwszej kolejności 
należy jak najszybciej rozwi­
nąć własną produkcję szkół­
karską, co najmniej do 500 tys. 
najlepszych, intensywnych od­
mian niskopiennych i karłowa­
tych drzewek rocznie. Dotych­
czasowa produkcja roczna w i- 
lości zaledwie 55 tys. drzewek 
jest niewystarczająca w stosun­
ku do potrzeb. Nowe, intensyw­
ne odmiany drzew owocowych 
powinny, w szybszym niż do­
tychczas tempie, zastępować sa­
downicze nieużytki bez koniecz­
ności zajmowania dodatkowych 
powierzchni gruntów ornych. 
Modernizacja sadów zależy 
jednak przede wszystkim od 
lepszego wyposażenia WSO i 
SKR w większe ilości ciężkich 
ciągników i pił spalinowych, 
najbardziej nadających się dó 
karczowania starych, mało wy­
dajnych sadów.

Dlatego usprawnienia wyma­
ga również 
chemicznej 
rozszerzania _
czej, skupu przetwórstwa i eks­
portu owoców oraz lepszego 
wyposażenia sadownictwa w 
środki produkcji. Większą niż 
dotychczas, rolę w propagowa­
niu nowości i kultury sadow-

nlczej w całym województwie 
powinien spełniać Sadowniczy 
Zakład Doświadczalny w Nowej 
Wsi oraz zespoły szkół ogrodni­
czych w Wośnikach i Nowej 
Wsi.

Na zakończenie obrad przyję­
to szereg wniosków i postula­
tów, których wdrożenie powin­
no przyczynić się do poprawy 
dotychczasowego, niezadowala­
jącego tempa rozwoju sadow­
nictwa w woj. radomskim. 
Dążąc do zwiększenia ilości 
produkowanych owoców nale­
ży dbać o poprawę ich jakoś­
ci, wykorzystując w tym celu 
bagate doświadczenia najlep­
szych sadowników szczególnie z 
rejonu grójecko-warecklego.

Jednomyślnie stwierdzono, że 
dla większości gmi.n w północ­
nej części województwa istotną 
perspektywą rozwojową jest 
dalszy, intensywny i racjonal­
ny rozwój produkcji sadowni- 
czo-warzywniczej stanowiący 
ważny element całej gospodarki 
żywnościowej, która jest jedną 
z głównych specjalności gospo­
darczej woj. radomskiego, (tmz)

Aby jak najszybciej usunąć 
skutki tegorocznej zimy, prze­
mysł ten zwiększa produkcję i 
dostawy części zamiennych nie­
zbędnych do remontu środków 
transportu, urządzeń energety­
cznych i sprzętu rolniczego. Ko­
sztem zmniejszenia ilości nie­
których wyrobów finalnych, 
produkcja części zamiennych 
np. do maszyn rolniczych i ciąg­
ników zwiększona została o bli­
sko 10 proc. Załogi „Pafawagu” 
i „HCP” wyremontują 60 loko­
motyw elektrycznych i 10 spa­
linowych (26 lokomotyw już 
wyremontowano). W „Dolmelu” 
remontuje się trakcyjne silniki 
elektryczne.

Za niezwykle ważną uznano na 
naradzie pełną i rytmiczną rea­
lizację zadań eksportowych oraz 
znaczne zwiększenie produkcji 
na rynek; w tym celu należy 
wykorzystywać tę część zdolnoś­
ci wytwórczych, która została 
zwolniona dzięki ograniczeniu 
produkcji na cele Inwestycyjne. 
Dostawy powinny odpowiadać 
wymaganiom rachunku ekono­
micznego oraz aktualnym potrze­
bom handlu, zwłaszcza zaś ryn­
ku wiejskiego.

Do spraw o zasadniczym zna­
czeniu zaliczono doskonalenie 
procesu zakupów 1 wykorzysty­
wania licencji, a także obniże­
nie importochłonnośct wyrobów. 
Nakazem chwili jest oszczędna 
gospodarka materiałami, paliwa­
mi i energią. Wymaga to m.in. 
takiego unowocześnienia kon­
strukcji maszyn i urządzeń dla 
elektrowni, które zwiększy ich 
ekonomiczność, sprawność i nie­
zawodność.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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właściwy system 
ochrony sadów, 
oświaty sądowni-

XII Festiwal Skrzypcowy 
im. Grażyny Bacewicz 
zainaugurowano w Częstochowie 

Od nasrego 
spec|alnego wyslannlko 
ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) W Częstochowie, 22 bm. 

rozpoczął się XII Polski Festi­
wal Skrzypcowy im. Grażyny 
Bacewicz. Ta piękna impreza 
organizowana przez Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Wo­
jewódzkiego, Państwową Filhar­
monię oraz Częstochowskie To­
warzystwo Muzyczne ściąga co 
roku grono wybitnych wyko­
nawców i stanowi znaczący 
wkład regionu w życie kultu­
ralne kraju.

Wieczór inauguracyjny w 
świetnej akustycznie tutejszej 
sali koncertowej miał bardzo in­
teresujący program i odznaczał 
się wysokim poziomem arty- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

harcerzy warszawskich
(P) 22 bm. przewodniczący

Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze grupę 
harcerzy z warszawskich szkół 
ponadpodstawowych — delega­
tów obradującego w stolicy „fo­
rum” aktywu Harcerskiej Służ­
by Polsce Socjalistycznej.

Młodzież przedstawiła Henry­
kowi Jabłońskiemu problematy­
kę dyskusji warszawskich har­
cerzy nt. odpowiedzialności mło­
dego pokolenia Polaków za te­
raźniejszy i przyszły kształt oj­
czyzny, za codzienną swoja oo- 
stawę wobec swoich obowiąz­
ków w stosunku do środowiska, 
szkoły, miasta, kraju.

W spotkaniu uczestniczyła se­
kretarz KW PZPR, przewodni­
cząca Stołecznej Rady Przyja­
ciół Harcerstwa Jolanta Matu- 
szewiczowa. (PAP)

Agostino Casaroli 
przybył do Warszawy

(P) Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych PRL. Emi­
la Wojtaszka i z upoważnienia 
papieża, 22 bm. przybył do War­
szawy sekretarz rady ds. pub­
licznych Kościoła, arcybiskup 
Agostino Casarołi, który prze­
prowadzi rozmowy z ministrem 
spraw zagranicznych i z innymi 
osobistościami w sprawach in­
teresujących obie strony.

W godzinach popołudniowych 
sekretarz rady ds. publicznych 
Kościoła arcybiskup Agostino 
Casaroli złożył wizytę minis­
trowi spraw zagranicznych Emi­
lowi Wojtaszkowi, po czym roz­
poczęły się rozmowy. Uczest­
niczyli w nich: kierownik Urzę­
du ds. wyznań min. Kazimierz 
Kąkol, podsekretarz stanu w 
MSZ Józef Czyrek. a ze strony 
watykańskiej ks. prałat Juliusz 
Paetz. (PAP)

Krwawa Brygida” w...
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W „Kozienicach trwa budowa drugiego bloku 500 MW i zarazem ostatniego turbozespołu 
elektrowni. Zgodnie z planem przekazany on zostanie do eksploatacji w IV kw. br. Obecnie 
większość robót koncentruje się na montażu kotła, turbiny, pomp zasilających i rurociągów. 
Generalnym wykonawcą inwestycji jest przedsiębiorstwo „Beton-Stal” Warszawa. Na zdjęciu: 
przy montażu turbiny 500 MW inż. Władimir Stiepanczenko — specjalista radziecki i Kazi­
mierz Koziera z Energomontażu Północ. r<rt- CAF - Słsn

Oddziały chińskie nadal sticMa 
w 18 wnktacli prowincji wietnemskiGii 
Oświadczenie MSZ SRW

HANOI (PAP), Rzecznik Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Socjalistycznej Republiki Wietnamu stwierdził 22 bm., że 
wbrew oświadczeniom władz chińskich o wycofaniu wszystkich 
bez wyjątku żołnierzy chińskich z terytorium SRW do dnia 
16 bm„ w dniu 21 marca br. oddziały agresora na 'al stacjo­
nowały w 18 punktach w prowincjach Ha Tuyen, Lan 
Cao Bang i Hoang Lien 
żona w głębi terytorium 
ca Unii granicznej.

Son, 
Son. Część tych punktów jest poło- 
wietnamskiego, a część znajduje się

Oddziały chińskie 
wiedział rzecznik — kopią o- 
kopy, btidują fortyfikacje i 
umacniają pozycje. Zagrani­
czne źródła stwierdzają po­
nadto, że Chiny budują bazę 
na terytorium wietnamskim, 
mając najwyraźniej na celu 
utrzymanie pewnej liczby

po-

zachodnioeuropejskim parlamencie?!
z dr Danuta Brzozko-Mędryk

tou Kyszard Przedworski

„Życiu” 
że jed-

(P) W czwartkowym 
była wiadomość « tym, 
na z najgorszych zbrodniarek 
hitlerowskich a Majdanka, Hil- 
degard Laechert, zwana „Krwa­
wą Brygidą” kandydować za­
mierza do zachodnioeuropej­
skiego parlamentu. Pani Doktor 
jest jedną z tych którym udało 
się przeżyć Majdanek. Swoje o- 
bozowe wspomnienia opisała

Wezbrały wody wielu rzek 
Lodołamacze w akcji

(P) Ostatnie ocieplenie znów 
znacznie przyspieszyło spływ 
wód do wielu rzek. Na Wiśle 
od Wyszogrodu w dół rzeki 
poziom wody stale się pod­
nosi, przekraczając w wielu 
miejscach stany alarmowe.

Na wodowskazach w Wyszo­
grodzie odnotowano 22 bm. prze­
kroczenie stanu alarmowego o 
ponad 140 cm. w Kępie Polskiej 
o ponad 260 om. a w Płocku o 
ponad 110 cm. Na wałach prze­
ciwpowodziowych po obu stro­
nach rzeki, a zwłaszcza w re­
jonie Doliny Iłowskfej i Ra­
kowskiej. skoncentrowano w 
związku z tym główne siły e- 
kip biorących udział w akcji 
przeciwpowodziowej. Najwięk­
sze zagrożenie dla wałów stwa­
rzają bowiem spływające kry, 
które powodują piętrzenie wo­
dy. W rejonie Kępy Polskiej 
przystąpiono do ewakuacji go­
spodarstw położonych najbliżej 
rzeki.

Równocześnie celem ułatwie­
nia spływu wód lodołamacze 
kontr-iułą przepływ kry

zbiorniku włocławskim w rejo­
nie Dobrzynia. W okolicach 
miejscowości Świn i ary, gdzie 
utrzymuje się jeszcze pokrywa 
lodowa, również pracują lodo­
łamacze. W miejscowościach po­
łożonych nad Wisłą ąp terenie 
woj. toruńskiego w związku z 
Przyborem 
gotowania 
go, choć 
większego

Również 
kowym Bugu utrzymują 
wysokie stany wód, a na tere­
nie województw: chełmskiego i 
bialskopodlaskiego trwają in­
tensywne prace likwidujące sku­
tki ostatnich wylewów. Pow­
stały w środę zator lodowy w 
rejonie Włodawy rozbijamy jest 
przez żołnierzy. Kulminacyjna 
fala na Bugu przemieszcza się 
w okolicach Terespola: tere­
nowe komitety przeciwpowodzio­
we w woj. siedleckim i ostro­
łęckim prowadzą w.ec przy u- 
dzlale miejscowej ludności, stra­
żaków, MO, działania zabezpie­
czające gospodarstwa rolne no- - -------------- NA gTR t

■wód trwa stan po- 
przeciwpowodziowe- 

dotychczas nie ma 
zagrożenia.
na górnym i irod- 

się

Pani w takich m. In. książ­
kach, jak „Niebo bez ptaków” 
i „Matylda", a także w głośnym 
filmie telewizyjnym „Procesy” 
rei. W. Piórkowskiego. Zezna­
wała Pani jako świadek oskar­
żenia przed sądem amerykań­
skim i przed sądem zachodnio- 
niemieckim w Dnesseldorfie. Ja­
kie Jest Pani zdanie na temat 
kandydatury Hildegard Laechert 
na fotel parlamentarny?

— O tym, co czuię, trudno 
mi mówić. Wracam właśnie ze 
spotkania byłych więźniów Maj­
danka, którzy wiedząc o naszej
rozmowie, upoważnili mnie do te­
go. aby na łamach „Życia War­
szawy” wyrazić nasz wspólny 
protest przeciwko tej wręcz nie­
słychanej prowokacji, jaką jest 
zgłoszenie przez neofaszystowską 
partię Hildegardy Laechert ja­
ko kandydatki na posła do par­
lamentu zachodnioeuropejskie­
go. Uważamy, że jest to u- 
wlaczające wszystkim uczciwym 
ludziom, ale przede wszystkim 
uwłaczające pamięci wszystkich 
pomordowanych, zagazowanych i 
męczonych więźniów nie tylko 
Majdanka, ale i wszystkich in­
nych obozów hitlerowskich, 
gdzie Laechert była strażniczką.

— Dlaczego nazywano Ją 
„Krwawą Brygidą”?

— Pamiętam dobrze, że zaczę­
to Ją tak nazywać jeszcze w 
styczniu 1943 roku. Była praw­
dziwą sadystką. Nie pojawiała 
się nigdy na więźniarskim tak 
zwanym polu kobiecym bez 
pejcza, kija czy innego drąga, 
którym biła więźniarki, gdzie 
popadło. zaskakując je przeważ­
nie od tyłu, podczas apelu. Zna­
na była z tego. ż« nie przesta­
wała bić, zanim na ciele ofiary 
nie pojawiła się krew. Widok 
krwi, zwłaszcza w późniejszym 
okresie, jakby jeszcze bardziej

pobudzał ją do coraz to nowych 
okrucieństw i znęcania się nad 
ludźmi. Liczni świadkowie ze­
znają, że brała udział w selek­
cjach kobiet i dzieci do komo­
ry gazowej. Mimo że była straż­
niczką kobiet, często biła i ko­
pała również więżniów-męż- 
czyzn. Np. w marcu 1943 r. 
wpadła do baraku, gdzie stare 
i chore przeważnie kobiety zaj­
mowały się czyszczeniem żela­
stwa. „Krwawa Brygida" chwy­
ciła pordzewiałą rurę i bila ko­
biety. Koleżance Antoninie 
Szperllng-Jasieńskiej zadała ty-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

punktów strategicznych. Stro­
na chińska gromadzi wojska 
wzdłuż granicy między ChRL 
a SRW.

Jednocześnie strona chińska 
oskarża Wietnam o usiłowanie 
„odroczenia i podważenia roko­
wań” oraz „zatrucia atmosfery 
rozmów” zamierzając zamas­
kować własne poczynania, któ­
rych celem jest odroczenie ne­
gocjacji.

Strona chińska — stwierdził 
rzecznik — zmie.nia historycznie 
ukształtowaną finię granicy i 
mówi o negocjacjach w 
zalegalizowania okupacji 
nów Wietnamu

MSZ SRW podkreśla, że .... 
na chińska powinna całkowicie 
1 bezwarunkowo wycofać na­
tychmiast swe wojska na włas­
ne terytorium, co umożliwi roz­
poczęcie rokowań na szczeblu

wiceministrów spraw zagranicz­
nych w dniu 29 bm. w Hanoi.

*
Według informacji podanych 

w Hanoi, na terytorium SRW 
w dniu 21 bm. znajdowało się 
kilka pułków chińskich- W wię­
kszości przypadków stacjonowa­
ły one na obszarach sięgają­
cych od 500 do 1000 metrów w 
głąb terytorium SRW. nato­
miast w prowincji Cao Bang — 
w odległości od 10 do 20 km 
od granicy na terytorium wiet­
namskim.

Jak podała Wietnamska A- 
gencja Informacyjna VNA w 6 
nólnocnych prowincjach SRW 
na skutek działań wojennych 
wielkie straty poniosły prze­
mysł. rolnictwo, a także infra- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

celu 
rejo-

atro-

Święto Pakistanu 
Depesza z Polski

CP) Z okazji święta narodo­
wego Islamskiej Republiki Paki­
stanu. przypadającego w dniu 
23 bm.. przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do prezydenta republiki, gene­
rała Ziaula Haq’a. (PAP)

Zawreszene broni w Ksrfep.0
Cudzoziemcy opuszczają Iran
po anulowaniu kontraktów na pracę

PARYŻ (PAP). Jak informu­
je agencja AFP, w czwartek 
w stolicy Kurdystanu irań­
skiego został zawarty przez 
delegację przybyłą z Tehera­
nu i przedstawicieli Sananda- 
dżu układ o zawieszeniu bro­
ni.

Układ podpisany przez ajatol­
laha Chomeiniego i ministra 
spraw wewnętrznych, Hadża Sa- 
jada Dżawadiego przewiduje 
m.in. uwolnienie około 170 za­
kładników przetrzymywanych 
w koszarach wojskowych od 
chwili wybuchu walk, tj. od 
niedzieli.

TEHERAN (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP. Ryszard Kanu- 
ściński pisze: W czwartek w Te­
heranie rzecznik organizacji fed- 
dainów irańskich — Feddayen

dziennlka- 
. .zamieszki

Słonecznie i ciepło
w centrum i na południu kraju

Informacja własna
i w centrum 
w czwartek 

pogoda. W

Khalgh. oświadczył 
rzom zagranicznym: 
w Kurdystanie zostały sprowo­
kowane nrzez agentów imperia­
lizmu. którzy starają się stwo­
rzyć wrażenie, jakoby w Kurdy­
stanie istniał ruch separatysty­
czny i w ten sposób uzasadnić 
konieczność odbudowy starej 
armii irańskiej, która byłą na 
usługach szacha i z która impe­
rializm nadal wiąże swoje pla­
ny powrotu do Iranu”.

Rzecznik oświadczy’, że Ame­
rykanie szkolą gruny separaty­
stów kurdyjskich w Turcji i 
„przerzucają je do Iranu, aby 
siały zamęt”. Dodał on. że po 
czterech dniach walk w Sanan- 
dadżu. feddaini stracili stu lu­
dzi, a trzystu innych odniosło 
rany.

Doniesienia z innych regionów 
Iranu wskazują, że panuje w 
nich spokój, choć w niektórych 
miastach notuje się wzrost a- 
ktywności zbrojnych grun. składa­
jących się z członków byłei po­
licji politycznej szacha — Savak 
— w Isfahanie i w Szirazie gru­
py te podięły p-5b" zdobycia 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(B) DOKOŃCZENIE

(P) Wista w okolicach Wyszogrodu.

(P) Na południu 
kraju panowała 
piękna, słoneczna 
Krakowie. Tarnowie, Rzeszowie 
i Nowym Sączu termometry 
wskazywały 13 st.

Pełne słońca są również Tatry. 
Silny, porywisty wiatr uspokoił 
się. Wznowiła kursowanie ko­
lejka linowa na Kasprowy 
Wierch — czynne są też wyciągi 
krzesełkowe. Warunki narciar­
skie. mimo przejścia halnego, sa 
bardzo dobre. Zjazd nartostra­
dami niemal do samych Kuźnic.

W centrum kraju, m.in. w 
Warszawie, termometry wskazy­
wały 11 st.

Wiosna nie dotarła 
północnych rejonów 
Chojnicach, Gdańsku 
czwartkowe południe 
dwie 3 st.

Wylewy rzek nadal utrudniają 
komunikację na wielu drogach. 
W czwartek wznowiony został 
ruch na międzynarodowej trasie 
E-8. na odcinku Konin—Koło. 
Nadal jednak utrudnienia i lokal­
ne zamknięcia ruchu obowiązu­
ją na trasach: Kutno—Łódź, Ło­
wicz—Kocierzew, Płock—Dob- 
rzyków—Gąbin. Płock—Dobrzy - 
ków—Iłów, Wyszogród—Ruszki. 
Fordon—Koronowo, Mieszkowi­
ce—Cedynia, Brzeg—Namysłów. 
Nadal nieczynny jest też most 
przez Wisłę w Dęblinie. Na wy­
mienionych trasach obowiązują 
objazdy.

Dziś ma być nadal wiosennie. 
Temperatura w ciągu dnia od 
3 st na północy, do 9 st w cen­
trum ł 12 st na południu. So-

jeszcze do 
kraju. W 
i t^bie w 
były żale-

bota i niedziela mają być chłod­
niejsze. Temperatura maksy­
malna od 1 do 7 st Lokalnie 
wystąpią mgły a także opady 
deszczu, a na północnym wscho­
dzie kraju śniegu i śniegu z 
deszczem. (L.)

Prognoza pogody
fP) Dziś w Warszawie będzie 

zachmurzenie małe i umiarko­
wane. w godz. południowych 
przejściowo wzrastające do du­
żego z możliwością przelotnych 
opadów. Temp. maks, w dzień 
ok. plus 9 st Wiatry umiarko­
wane południowo - zachodnie 
zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
Piątek jest 82 dniem 1979 
końca roku pozostały 283 
w tym 236 dni roboczych.

Słońce wschodzi o godz. 525,

i

r.
Do 
dni,
•

a zachodzi o godz. 17.53. Piątek 
jest dłuższy od najkrótszego 
dnia w roku o 4 godziny i 33 
minuty.
• Imieniny obchodzą; Pelagia, 

Fetiks i Zbysław.
•ir

9 Sobota jest 83 dniem 1979 r. 
Do końca roku pozostały 282 dni. 
w tym 235 dni roboczych.

9 Słońce wschodzi o godz. 5.31, 
a zachodzi o godz. 17.55. Sobota 
będzie dłuższa od najkrótszego 
dnia u> roku o 4 godziny i 37 
minut.
• Imieniny obchodzą: Gabrie­

la i Marek.
U-I-)

Zabójstwo ambasadom
W. Brytanii w Holandii

HAGA (PAP). 21 bm. dwaj 
nieznani sprawcy oddali kilka 
strzałów do ambasadora Wiel­
kiej Brytanii w Holandii, Ri­
charda Sykesa. Zamach nastąpił 
przed prywatną rezydencją dy­
plomaty w momencie, gdy Sy- 
kes wsiadał do samochodu, by 
udać się do ambasady.

Przewieziony do szpitala am­
basador wkrótce zmarl.

58-letni Richard Sykes, który 
był ambasadorem W. Brytanii w 
Hadze od 1977 roku, poprzednio 
zajmował stanowiska dyploma­
tyczne w Waszyngtonie, Hawa­
nie. Atenach, Pekinie i Santia­
go.

W kolach oficjalnych Londy­
nu utrzymywano, że zamachu 
na ambasadora R. Sykesa doko­
nało, najprawdopodobniej, skrzy­
dło „tymczasowych” Irlandzkiej 
Armii Republikań-kej (IRA). 
Nie wykluczano, iż zamachowcy 
zamierzali uprowadzić ambasa­
dora.

Według agencji AFP, R. Sy­
kes jest osiemnastym ambasa­
dorem — ofiara zamachu w cią­
gu ostatnich dziesięciu lat, a 
drugim dyplomatą brytyjskim. 
21 lipca 1976 r. zginął w Dubli­
nie w wyniku eksplozji miny u- 
mieszczonej pod samochodem 
ambasadora W. Brytanii w Re­
publice Irlandzkiej, Chrtetopher, 
Ewart-Biggs. (P)
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Jerowniczego aktywtt ministerstw
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W czasie narady wskazywano, 
że należy znacznie lepiej wyko­
rzystywać ogromne środki, któ­
re na swój rozwój otrzymał 
przemysł maszyn ciężkich i rol­
niczych. a w szczególności po­
prawiać współczynnik zmiano- 
wości pracy maszyn. Istniejąca 
sytuacja przewozowa wymaga z 
kolei znacznej poprawy wyko­
rzystania środków transportu, 
lepszej organizacji i mechaniza­
cji prac za- i wyładunkowych, 
szybkiej rotacji wagonów.

Znaczne są rezerwy w dzie­
dzinie wykorzystania czasu pra­
cy. Ustalanie rzeczowych, tygod­
niowych zadań produkcyjnych 
dla poszczególnych zespołów 
pracowniczych w połączeniu z 
odpowiednią modyfikacją zasad 
wynagradzania powinno dać w 
efekcie wydatną poprawą dyscy­
pliny pracy oraz terminowość 
wykonywania planów.

W podnoszeniu efektywności 
gospodarowania szczególna rola 
przypada zapleczu teahnicznemu. 
Przemysł maszyn ciężkich i rol­
niczych ma bowiem uruchomić 
w br. produkcje 730 nowych i 
zmodernizowanych wyrobów, w 
tym: 7 typów statków, pierw­
sze urządzenia dla energetyki a- 
tomowej, kombajn zielonkowy 
dużej wydajności. linie prze­
twórcze do mleka, wyposażenie 
piekarń itp.

Wystąpienie
Edwarda Gierka
I sekretarz KC Edward Gie­

rek, zapierając głos na zakoń­
czenie narady powiedział, że 
przebieg obrad wykazał, iż ak­
tyw partyjno-gospodarczy prze­
mysłu maszyn ciężkich i rolni­
czych prawidłowo podchodzi do 
problemów efektywności gospo­
darowania i zadań określonych 
w liście do kierownictw resor­
tów gospodarczych i urzędów 
wojewódzkich oraz organizacji 
partyjnych. Nie ma więc potrze­
by — stwierdził E. Gierek — 
mówienia wam szczegółowo o 
tym co macie robić. Znańe naj­
lepiej swoje zakłady pracy i 
ich możliwości, wiecie najlepiej 
co uczynić, żeby wyniki waszej 
pracy były coraz lepsze.

Znaczną część swego wystąpie­
nia poświęcił Edward Gierek 
aktualnej sytuacji gospodarczej 
oraz przyczynom trudności — 
zwłaszcza w energetyce i trans­
porcie. Przypominając, że w cią­
gu ubiegłych 8 lat potencjał pro­
dukcyjny naszej energetyki 
zwiększył się bardzo poważnie, 
I sekretarz. KC PZPR podkre­
ślił, iż jeszcze szybciej wzrasta­
ło zapotrzebowanie rozwijają­
cej się w nie notowanym dotych­
czas tempie gospodarki kraju. 
Oczywiście ktoś mógłby zapytać, 
czy tempo to nie było zbyt 
szybkie. Ale to wysokie tempo 
dyktowało dążenie do poprawy 
warunków życia ludzi czekają­
cych na mieszkania, nn artykuły 
codziennego użytku, czy tak jak 
rolnicy — na nowoczesny sprzęt 
ułatwiający pracę.

Przyjęty program rozwojił e- 
nergetyki powinien przynieść 
wyraźną poprawę sytuacji w 
ciągu najbliższych 2—3 lat. W 
trakcie opracowywania jest też 
program dalszego rozwoju 
transportu kolejowego, którego 
obecne rezerwy są na wyczer­
paniu. Poprawa sytuacji w ener­
getyce i transporcie przyczyni 
się również do lepszego zaopa­
trzenia przemysłu w stal, na 
której brak wskazywali uczest­
nicy dyskusji. Rzecz jednak nie 
tylko w tym. Chodzi o bar­
dziej oszczędne i celowe zuży­
cie surowców i energii, większą 
troskę o jakość wyrobów, szu­
kanie rozwiązań pozwalających 
w sposób systematyczny obniżać 
energochłonność i materiało­
chłonność, które są w wielu 
działach przemysłu zbyt duże. 
Zadanie to jest szczególnie ak­
tualne obecnie, gdy trudna zi­
ma zaostrzyła napięcia występu­
jące w naszej gospodarce.

Przemysł maszyn ciężkich i 
rolniczych jest przemysłem 
nowoczesnym i dobrze zorgani­

Wela e®m totój w cenie
(P) W Zarządzie Głównym 

Polskiego Związku Wędkarskie­
go w Warszawie odbyła się 22 
bm. konferencja prasowa z oka­
zji XIII Tygodnia Czystości Wód 
(1—7.IV.br.) oraz stulecia węd­
karstwa w Polsce. Jak co roku 
organizatorami Tygodnia są 
PZW i Liga Ochrony Przyrody, 
a uczestniczą w nim organiza­
cje związkowe, młodzieżowe, tu­
rystyczne oraz urzędy państwo­
we i resorty.

Dwanaście lat tradycji Tygod­
nia Czystości Wed nie nastraja 
optymistycznie. Podane na kon­
ferencji liczby wskazują, że za­
nieczyszczenie wód zwiększa się 
z roku na rok. W ciągu ostatnich 
3 lat ubyło wód I klasy czysto­
ści prawie 15 proc., a II klasy 
— 33 proc. W liczbach przed­
stawia się to jeszcze jaskrawiej: 
wód I klasy czystości ubyło 659 
km, II klasy — 417 km. przybyło 
za to 475 km wód III klasy i 
997 km poza wszelką klasą czy­
stości. Do rzek spływa rocznic 
4.600 min m sześć, ścieków, z 
czego 54 proc, dostarcza prze­
mysł, a resztę gospodarka ko­
munalna. W ciągu 3 łat ścieków 
przybyło ok. 300 min m sześć. 
Plan budowy oczyszczalni zrea­
lizowany został w 75 proc, z 
powodu braku wykonawców 
oraz zakazu rozpoczynania in­
westycji. Nie zbudowano np. 
oczyszczalni w zakładach „Che- 
mitex-Wistom” w Tomaszowie, 
gdzie 54 tys. m sześć, ścieków 
fabrycznych i 17 tys. m sześć, 
komunalnych zatruwa Pilicę. 
Nie zbudowano oczyszczalni w 
Zakładach Górniczych „Rudna” 
w Polkowicach, w Zakładach 
„Stilon” w Gorzowie (jest opóź­
niona), w miastach takich, jak 
Ustroń. Wadowice. Starogard 
Gdański czy Piotrków. Pewną 
nadzieją napawa fakt uru­
chomienia oczyszczalni w ko­
palni „Jaworzno”, w zakładach

zowanym, - dysponuje wysoko 
kwalifikowaną kadrą. Jestem 
więc przekonany, że potraficie 
w sposób rozsądny i najbardziej 
skuteczny sięgnąć do źródeł 
zwiększania efektywności — 
powiedział E. Gierek.

W hutniciY/ie
Głównym tematem narady w 

resorcie hutnictwa było określe­
nie skutecznych' środków, za­
pewniających gospodarce naro­
dowej dostawy niezbędnego a- 
sortymentu wyrobów hutni­
czych.

Wykonanie tegorocznych na­
piętych zadań, które przewidują 
wyprodukowanie 20,3 min ton 
stali, 13.6 min ton wyrobów 
walcowanych i 19.6 min ton 
koksu nada! utrudniają nieryt- 
micznę transporty surowców 
oraz problemy z wywozem go­
towych produktów. Ten fakt, a 
także znaczne zaległości pow­
stałe na początku br. wymagają 
skoncentrowania wysiłków na 
produkcji szczególnie potrzeb­
nych gospodarce asortymentów, 
w tym głównie wyrobów walco­
wanych dla energetyki i inwe­
stycji priorytetowych, rur stalo­
wych dla przemysłu maszyn 
ciężkich i rolniczych, górnictwa, 
chemii i budownictwa, które o- 
czekuje również zwiększenia 
dostaw stali zbrojeniowej.

Najważniejszym celem działa­
nia resortu, jego kadry kierow­
niczej i ż5łóg zakładów prący 
powinno być obecnie szybkie 
odrobienie Istniejących jeszcze 
zaległości. Należy więc — pod­
kreślano na naradzie — wyko­
rzystać wszelkie możliwości i 
rezerwy, jakie stwarza nowo­
czesny potencjał produkcyjny 
oraz racjonalna gosnodarka 
wszelkimi czynnikami wytwór­
czymi. Możliwe jest dalsze 
zwiększenie zdolności produk­
cyjnych pieców elektrycznych, 
maszyn, urządzeń hutniczych i 
odlewniczych oraz obrabiarek. 
Wymagać to jednak będzie u- 
powszechnienia pracy ną dwie 
lub trzy zmiany, lepszej gospo­
darki remontowej oraz większej 
niż dotychczas dyscypliny inwe­
stycyjnej.

Istotne rezerwy — stwierdza­
no w toku obrad — tkwią w 
gospodarce materiałowej. Udział 
kosztów materiałowych przekra­
cza w hutnictwie 70 proc. Po­
przez modernizację i wdrażanie 
nowocześniejszej technologii 
można nie tylko wykonać, ale 
również przekroczyć plan o- 
sz-?zędności surowcowych, który 
zakłada na br. uzyskanie tą d> o- 
gą co najmniej 132 tys. ton sia­
li. staliwa i żeliwa oraz 331 tys. 
ton paliw.

Za jeden z głównych kierun­
ków wzrostu efektywności dzia­
łania uczestnicy narady uznaii

(P) Tradycje partyzanckie w 
Polsce przypomniał czwartkowy 
wojskowy Magazyn Historyczny. 
Idea walk partyzanckich nie 
zrodziła się bowiem dopiero w 
II wojnie światowej. To Stefan 
Czarniecki w okresie najazdu 
szwedzkiego wezwał naród do 
walki podjazdowej — dziś po­
wiedzielibyśmy — do walki par­
tyzanckiej.

W partyzantce konfederatów 
barskich walczył Kazimierz Pu­
łaski. Kosynierzy Tadeusza Ko­
ściuszki, który podkreślał cele 
narodowe walki, wsławili się 
wielu działaniami podjazdowy­
mi przeciwko wojskom zaborcy. 
W Powstaniu Listopadowym od­
działy partyzanckie szczególnie 
cieżkie straty zadawały przeciw­
nikowi na Mazowszu, Kurpiach 
i Podlasiu oraz na Litwie i 
Żmudzi. Do legendy przeszła 
postać kobiety-partyzanta Emilii 
Plater. Wiosna Ludów 1848 roku 
przyniosła walki partyzanckie w 
Wielkopolsce — po raz pierwszy

produkcyjnych Huty Katowi­
ce w Dąbrowie Górniczej, w 
Zakładach Azotowych w Tarno­
wie, w Luboniu k. Poznania i w 
Nowym Sączu oraz oczyszczalni 
miejskiej w Przemyślu, Puła­
wach i w Myślenicach, ale ciągle 
jest to kropla w morzu potrzeb.

Rozwijają się i rosną małe 
miasta i osiedla, w których nie 
tylko nie ma oczyszczalni, ale i 
kanalizacji, a które odprowadza­
ją od 5—15 tys. m sześć, ście­
ków na dobę. Jest tych miast 
ok. 2 tysięcy. Do planu mają 
wejść dopiero po roku 1990.

Nadal odprowadzają nie oczy­
szczone ścieki maić zakłady 
przemysłu rolniczego, takie jak 
roszarnic. mleczarnie i gorzel­
nie, które często zatruwają wo­
dę w górnym biegu małych rzek 
i potoków. Dochodzenia prze­
ciwko tym zakładom są ogrom­
nie trudne i prokuratura często 
odstępuje od czynności, kogo 
bowiem karać: dyrektora, które­
mu władze zwierzchnie narzuci­
ły wykonanie planów, przekra­
czających docelową zdolność 
produkcyjną, czy też budowni­
czych, że nie przewidzieli takie­
go wzrostu potrzeb?

Z danych ogłoszonych przez 
Prokuraturę Generalną wynika, 
że od półtora roku kurs na tru­
cicieli znacznie się zaostrzył. 
Jednocześnie jednak opinie 
CRZZ wskazują np. na znacz­
ny wzrost zagrożenia zdrowia 
pracowników wskutek coraz in­
tensywniejszego zatruwania rzek, 
gleby i powietrza. Tylko 180 
miast w Polsce ma, według da­
nych CRZZ. sprawnie działające 
oczyszczalnie. W roku 1977 zdy­
skwalifikowano 42 proc, studni 
w miastach i 69 proc, studni 
na wsi.

Niezbyt korzystny jest bilans 
12 lat obchodów Tygodnia Czy­
stości Wód. (ibis) 

stalą poprawę jakości wyrobów, 
przede wszystkim zaś ich para­
metrów użytkowych. Ma to 
istotne znaczenie dla zrealizo­
wania programu obniżenia ma­
teriałochłonności w skali całej 
gospodarki narodowej. Ważna 
rola w tym zakresie przypada 
służbom technicznym resortu 
oraz placówkom naukowo-ba­
dawczym, na których spoczywa 
obowiązek sprawnego wdraża­
nia nowych, lepszych jakościo­
wo wyrobów. Dotyczy to zwła­
szcza dostaw dla budownictwa, 
rolnictwa i przemysłu spożyw­
czego. energetyki klasycznej i 
jądrowej oraz przemysłu ele­
ktronicznego i komunikacji. 
Sprzyjać to powinno także eli­
minowaniu importu kosztow­
nych urządzeń dla wielu gałęzi 
naszej gospodarki.

W trakcie narady omówiono 
szczegółowo zadania w tym za­
kresie dla poszczególnych branż 
hutnictwa. Wiele miejsca po­
święcono też poprawie efektyw­
ności gospodarowania zasobami 
pracy, a przede wszystkim kwe­
stiom związanym ze wzrostem 
jej wydajności. Podkreślono ko­
nieczność i możliwość ograni­
czenia pracy w godzinach nad­
liczbowych, a także lepszego 
wykorzystania dnia roboczego 
m. in. poprzez rozszerzenie sy­
stemu akordowego.

Program resortu hutnictwa 
przedstawiony na naradzie 
wskazuje na drogi wiodące do 
pełnego wykonania zadań NPSG 
na rok 1979. przy daleko idącej 
mobilizacji załóg produkcyjnych 
oraz systematycznym doskona­
leniu organizacji pracy i zarzą­
dzania.

Zabierając glos na naradzie, pre­
mier Piotr Jaroszewicz wskazał, 
że ogromnym wysiłkiem zbudo­
waliśmy potężne hutnictwo że­
laza i stali, metali nieżelaz­
nych oraz surowców hutniczych. 
Jednak wyników, jakie osiągną? 
przemysł hutniczy w dziedzinie 
efektywności, nie można uznać 
za w pełni zadowalające. Nie­
dostateczne Jest w nim wyko­
rzystanie majątku trwałego. 
Wciąż nie ma poprawy w rela­
cjach cenowych za wyroby eks­
portowane w stosunku do wy­
robów z importu.. Zbadania wy­
maga też możliwość szybkiego 
obniżenia materiałochłonności i 
kosztów produkcji hutniczej. 
Zbyt mały jest nadal postęp w 
dyscyplinie pracy.

W przemyśle hutniczym — 
podkreślił P. Jaroszewicz — ist­
nieje realna możliwość popra­
wy efektywności. Budowa no­
woczesnej Huty Katowice, mo­
dernizacje dokonywane w hu­
tach już istniejących, powodują 
wyraźne zmiany w nowoczes­
ności procesów wytwarzania i

„Rzecz 
Partyzancka"

z masowym udziałem chłopów. 
Powstanie Styczniowe w dużym 
stopniu opierało się na walkach 
„partii” czyli oddziałów party­
zanckich.

Autorzy „Rzeczy Partyzanc­
kiej” pokazali organizację od­
działów. formy ich działania a 
także przypomnieli teoretyczne ( 
opracowania dotyczące wojny 
podjazdowo-partyzanckiej.

Druga część — to partyzantka 
współczesna z okresu II wojny 
światowej, poczynając od pierw­
szego partyzanta Rzeczypospoli­
tej mjr. Henryka Dobrzańskie­
go-Hubala. W programie zo­
stał pokazany pierwszy oddział 
partyzancki GL „Małego Fran­
ka”. przypomniano hasła wojny 
partyzanckiej głoszone przez 
PPR. Pomniki i mogiły żołnie­
rzy AL, AK i BCh, przechowy­
wane sztandary partyzanckie są 
dowodem pamięci narodowej, w 
której trwałe miejsce mają par­
tyzanci walczący przeciwko hit­
lerowskiemu najeźdźcy, (kacz)

Wojskowy program historyczny 
„Rzecz Partyzancka” program I, 
22.III. godz. 18.20.

„Wielka liczba”
(P) W dialogu Platona mówi 

Sokrates Fajdrosowi, że cyka­
dy, które napełniają śpiewem 
powietrze greckie, donoszą bo­
gom, kto na ziemi zajmuje się 
poezją. Jeśli owe cykady pełnią 
swą misję i w dzisiejszej kul­
turze, z pewnością z wielkim 
ukontentowaniem informują 
muzy o twórczości Wisławy 
Szymborskiej, wybitnej polskiej 
poetki.

Jej wiersze pomagają nam 
dotrzeć do swojego wnętrza, do 
głęboko skrytych nastrojów i 
nieuświadamianych często prag­
nień. Są nam pomocne te prze­
piękne, klarowne strofy, które 
ewokarją w człowieku filozoficz­
ną zadumę nad zmiennością 
świata i ludzkiego doświadcze­
nia.

Wyjątkowo gorące podzięko­
wania należą się autorom śro­
dowego spotkania telewizyjne­
go ze światem poezji Wisławy 
Szymborskiej. Byli nitmi przede 
wszystkim aktorzy — Anna Po­
lony, Teresa Budzisz-Krzyża- 
nowska, Jerzy Radziwiłł owicz 
i Edward Lubaszenko.

Stefan Szlachtyez, którego 
telewizyjna twórczość opiera 
się na narodowej literaturze 
dużej rangi („Tylko Beatrycze” 
Parnickiego, „Bal w Operze” 
Tuwima) dokonał wyboru wier­
szy Wisławy Szymborskiej, był 
autorem scenografii, wyreżyse­
rował całość. Dyskretne tło 
muzyczne stworzył Włodzimierz 
Nahorny.

W dialogu „Fajdrosa” Plato­
na. który przedstawili, w spo­
sób odbiegający od całości, Sta­
nisław Igar i Jan Frycz. Sokra­
tes twierd2i, że nie próżnujemy 
na pewno wówczas, gdy czas 
swój poświęcamy poezji. Ośro­
dek krakowski przedstawił nam 
rzadkiej w TVP urody widowi­
sko telewizyjne „Wielka liczba”.

(Slow.) 

zmniejszania energochłonności 
procesów produkcji.

Jakość produkcji i prawidłu- 
wy wybór asortymentu — pro­
dukcji hutniczej decydują o 
możliwościach poprawy efek­
tywności gospodarowania w 
wielu gałęziach gospodarki.

Start w tym roku — powie­
dział następnie mówca — za­
kłóciła wyjątkowo ciężka zima, 
Hutnictwo powinno odegrać 
istotną rolę w skoordynowanym 
programie odrabiania zaległości. 
Musimy koncentrować się na 
odcinkach węzłowych, aby za­
pewnić realizację podstawowych 
celów planu na rok 1979.

W resorcie pracy, 
piać i spraw 
socjalnych
Istotnymi czynnikami poprawy 

efektywności gospodarowania — 
mówiono na naradzie w Mini­
sterstwie Pracy. Piać i Spraw 
Socjalnych, w której wziął u- 
dzial członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremier Mieczy­
sław Jagielski, jest m. in. roz­
sądne, celowe gospodarowanie 
funduszem plac, racjonalizacja 
zatrudnienia, poprawa organiza­
cji i lepsze wykorzystywanie 
czasu pracy.

Uczestnicy narady wskazywa­
li na potrzebę pełnego i rozum­
nego wykorzystywania każdej 
pary rąk. Intensywny rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju, przy 
systematycznie zmniejszającej się 
liczebności roczników wkracza­
jących w życie zawodowe, wy­
maga odpowiednich korektur 
w rozdziale kadr między po­
szczególne działy gospodarki na­
rodowej. Chodzi przede wszyst­
kim o zaspokojenie zapotrzebo­
wania na wykwalifikowane ka­
dry m. in. w transporcie, usłu­
gach i rolnictwie. Jednocześnie 
należy przeciwdziałać nieuzasad­
nionemu wzrostowi zatrudnienia 
w innych działach gospodarki.

Oszczędna gospodarka kadra­
mi jest także ważnym warun­
kiem pozwalającym kompleto­
wać załogi dla nowo oddawanych 
obiektów.

Niezwykle ważnym zadaniem 
w br. jest zapewnienie miejsc 
pracy dla 470 tys. absolwentów 
szkół ponadpodstawowych, zgod­
nie z uzyskanymi przez nich 
kwalifikacjami. Właściwe, wyni­
kające z założeń planu rozmiesz­
czenie młodych kadr gwarantują 
m. in. tzw. programy przyjęć do 
pracy. System ten wymaga jed­
nak dalszego doskonalenia i bar­
dziej skrupulatnego przestrzega­
nia jego realizacji.

O rezerwach, które tkwią w 
organizacji i dyscyplinie pracy 
świadczy fakt, iż średnio 8—10 
proc, dnia pracy robotnika za­
trudnionego bezpośrednio w pro­
dukcji — 'to czas z różnych 
Względów bezproduktywnie tra- 
tracony.

Ważnym czynnikiem poprawy 
efektywności gospodarowania i 
aktywizacji społeczno-produk- 
cyjnej załóg jest polityka płaco­
wa. ściślej wiążąca wysokość wy­
nagrodzeń z wkładem pracy po­
szczególnych osób.

W resorcie gospodarki 
administracji terenowej 
i ochrony środowiska

Doskonalenie pracy służb ko­
munalnych, podejmowanie dzia­
łań zapewniających pełną reali­
zację tegorocznych inwestycji 
mieszkaniowych i komunalnych 
— to najważniejsze problemy 
omawiane na naradzie aktywu 
resortu administracji, gospodar­
ki terenowej i ochrony środowi­
ska. W obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister tego resortu 
Józef Kępa oraz wicepremier 
Kazimierz Secomski.

Realizacja zadań resortu i je­
go terenowych jednostek nie 
jest łatwa, na co istotny wpływ 
wywarła tegoroczna zima. Cho­
dzi tu nie tylko o znaczne 
opóźnienia inwestycyjne, lecz 
także o szkody wyrządzone w 
majątku komunalnym. Racjonal­
ne wykorzystanie wszystkich sił 
i środków, wyciągnięcie odpo­
wiednich wniosków z doświad­
czeń tegorocznej zimy — zade­
cyduje o dalszej pracy wszyst­
kich resortowych służb.

Sprostanie potrzebom wynika­
jącym z programu budownictwa 
mieszkanibwego i rosnących wy­
magań społeczeństwa stawia 
przed służbami komunalnymi 
wysokie wymagania zarówno pod 
względem ilości, jak i jakości 
usług. Środki techniczne, jakimi 
dysponuje gospodarka komu­
nalna nie są jeszcze optymalnie 
wykorzystane. Trudności komu­
nikacyjne wynikają nie tylko z 
braku części zamiennych i ogu­
mienia, lecz także z nie zaw­
sze w pełni efektywnej pracy 
służb zaplecza technicznego. 
Niezbędne jest więc uspraw­
nianie organizacji. Niezbędne 
jest też jak najefektywniejsze 
wykorzystanie ogromnych na­
kładów przeznaczanych na roz­
wój budownictwa mieszkanio­
wego. Chodzi m. in. o prze­
strzeganie ustalonych kosztów 
tych inwestycji. Za ważną spra­
wę uznano zapewnienie pomo­
cy w rozwijaniu budownictwa 
jednorodzinnego szczególnie ze 
strony dużych zakładów pracy.

Zadaniem szczególnie pilnym 
dla budownictwa komunalnego 
jest włączenie się w maksymal­
nym stopniu do usuwania skut­
ków zimy.

Droga do usprawnienia obsłu­
gi społeczeństwa przez służby 
komunalne — podkreślano — 
prowadzi poprzez wzrost efek­
tywności gospodarowania.

W resorcie 
przemysłu spożywczego 
i skupu

W wyniku zwiększonych na­
kładów inwestycyjnych znacz­
nie wzrósł w latach siedemdzie­
siątych potencjał produkcyjny 

przemysłu spożywczego. Oddano 
w tym czasie do użytku ok. 
300 nowych zakładów i oddzia­
łów produkcyjnych. Są to fabry­
ki pracujące na nowoczesnych 
maszynach i urządzeniach, za­
trudniające wykwalifikowane 
kadry. Wszystko to stwarza — 
jak podkreślono na naradzie 
resortowej, w której uczestni­
czyli: członek Prezydium NK 
ZŚL, wicepremier — Longin 
Cegielski i kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnoś­
ciowej KC PZPR — Jerzy Woj- 
teeki — warunki efektywniej­
szego gospodarowania.

W br. resort zamierza zwięk­
szyć wartość dostaw swoich 
wyrobów na rynek o ponad 
10 proc. Obecnie wysiłek za­
łóg — mówiono — koncentru­
je się na odrabianiu zaległości 
produkcyjnych. Kierownictwa 
fabryk wspólnie z organizacja­
mi partyjnymi i społecznymi 
podjęły wszechstronne działania, 
w rezultacie których przekracza 
się dobowe przeroby i maksy­
malnie wykorzystuje zdolności 
wytwórcze. Przyspieszyło to rea­
lizację zadań w wielu zakła­
dach i branżach.

Wśród przedsięwzięć podejmo­
wanych w fabrykach spożyw­
czych w celu polepszenia gos­
podarności, główna uwaga zwró­
cona jest na usprawnienie zao­
patrzenia w surowce, racjonalne 
zużytkowanie materiałów, ener­
gii oraz potencjału wytwórcze­
go i siły roboczej. Osiągać się to 
będzie przez poprawę organiza­
cji produkcji, zacieśnianie współ­
pracy z producentami rolnymi, 
optymalizację przewozów. Po­
lepszenie wyników produkcyj­
nych i ekonomicznych osiągnie 
się też na drodze racjonaliza­
cji zatrudnienia i wykorzysta­
nia funduszu płac. (PAP)

40 krajów zgłosiło 
udział w 51 MTP

(P) Już 40 krajów zapowie­
działo swój udział w 51 Mię­
dzynarodowych Targach Po­
znańskich, które rozpoczną się 
10 czerwca br. Wśród wystaw­
ców znajdą się wszyscy trady­
cyjni uczestnicy poznańskiej 
imprezy; obok krajów socjalis­
tycznej wspólnoty — znane w 
świecie firmy krajów wysoko- 
uprzemysłowionych z Europy, 
Azji i Ameryki Pin. W Pozna­
niu prezentować będą również 
w czerwcu swe wyroby kraje, 
które ostatnio nie brały udzia­
łu w MTP: Grecja, Irak, Ko­
lumbia. Libia, Maroko, Meksyk 
i Uganda.

Po raz 45 wystąpią w Pozna- 
riu wystawcy Austrii, a po raz 
40 — Dania i Holandia. Nato­
miast wśród „trzydziestolat­
ków” targowych znalazły się 
Brazylia, Grecja i NRD. Po raz 
25 wystąpi w Poznaniu Kana­
da. (PAP)

„Krwawa Brygida”
(C) DOKOŃCZENIE ZF, STR. 1 
le ciosów, że do dziś cierpi na 
bóle. Inną koleżankę naszą, Zo­
fię Kloudkę poraniła tak ciężko, 
że uczyniła ją kaleką, a nieży­
jącą już obecnie, ułomną wów­
czas Zofię Swiderską, biła po 
głowie i po garbie.

Kilka dni później, osobiście 
wieszała na tzw. słupku więź­
niarkę złapaną z tzw. grypsem. 
Znęcała się też nad inżynierem 
Sewerynem Wójcickim, który 
więźniarce gryps ten dostarczył.

— Czy te wszystkie fakty nie 
wystarczą, aby ją skazać?

— Wydaje mi się, że dowody 
przedstawione sądowi, oraz ze­
znania świadków powinny mieć 
dostatecznie jasną wymowę. Nie 
rozumiem dlaczego poszukuje 
się coraz to nowych świadków, 
tak jakby to. co już wiadomo 
nie było wystarczające.

— Czy Pani Doktor zetknęła 
się osobiście z Ilildegard Lae- 
chert?

Rzeki wzbierają
(B) DOKOŃCZENIE ZF. STR. 1 
łożone w nieobwałowanych do­
linach rzeki.

Do Gorzowa dotarta w czwar­
tek kulminacyjna fala na War­
cie. przekraczając stan alarmo­
wy o 157 cm. Utrzymuje się ona 
jednak w obwałowaniach och­
ronnych i bezpośrednio njg za­
graża miastu. Wiele natomiast 
kłopotów sprawia wysoki po­
ziom wód podskórnych, które 
zalały wiele piwnic w domach 
mieszkalnych i innych niżej 
położonych pomieszczeniach.

Powyżej Gorzowa wody po­
woli opadają, co umożliwia pod­
jęcie dalszych działań mają­
cych na celu zlikwidowanie sku­
tków wylewów. Wszechstronną 
pomoc zapewniono 38 rodzinom 
ewakuowanym z terenów zagro­
żonych w woj. gorzowskim.

Natomiast w miejscowościach 
Dąbroszyn i Kłopotowo, gdzie 
Warta jest bardzo wezbrana, e- 
kipy bez przerwy umacniają wa­
ły przeciwpowodziowe. Również 
w województwach: poznańskim 
i konińskim utrzymyyyany jest 
wzdłuż Warty 6tan alarmowy, a 
wały znajdują się pod ciągłym 
nadzorem służb obserwacyjnych 
i technicznych. W miarę spływu 
wód szybko przystępuje się do 
usuwania szkód na terenach 
uprzednio zalanych lub podta­
pianych.

Sytuacja na Odrze, mimo po­
nownego wzępstu stanu wód w 
jej środkowym biegu, nie stwa­
rza specjalnego zagrożenia. Dru­
ga fala wezbraniowa przemie­
szcza ąję w okolicach Głogowa, 
gdzie odnotowano przekroczenie 
stanu alarmowego o 114 cm. 
Przybór wód na Odree spowo­
dowany został ostatnim ocienie­
niem. które przyspieszyło topnie­
nie śniegu w wyższych partiach 
Sudetów. (PAP)

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 W Warszawie odbyła się se­

sja polsko-duńskiej komisji 
mieszanej w sprawie przy­

gotowania programu realizacji li­
niowy kulturalnej na najbliższe 
trzy lata.

Podpisany 22 bm. program prze­
widuje m. in. rozwój współpracy 
między placówkami naukowymi 
obu krajów, zwłaszcza w dzie­
dzinach filologii polskiej i skan­
dynawskiej nauk rolniczych i 
weterynaryjnych oraz nauk tech­
nicznych. We współpracy kultu­
ralnej szczególne miejsce zajmuje 
wymiana wystaw i zespołów ar­
tystycznych oraz współpraca mię­
dzy związkami twórców obu kra­
jów.

Przewodniczący delegacji duń­
skiej, dyrektor Departamentu 
Współpracy Kulturalnej w MSZ 
Danii — Frederik Holck Colding 
został przyjęty przez kierownika 
MSZ, wicemin. Józefa Czyrka.

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 22 bm. odbyła się w Giżyc­

ku narada aktywu spo!eczno-go- 
soodarczego gminy oraz pracow­
ników instytucji obsługujących rol­
nictwo, poświęcona ocenie przy­
gotowań do prac w polu. W spot­
kaniu uczestniczyli zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR 
wicepremier, przewodniczący Ko­
misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów Tadeusz Wrzaszczyk i za­
stępca przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy RM Jerzy 
Maciak.
• Problemy rozwoju tycia kul­

turalnego w miejskim wojewódz­
twie łódzkim omawiane byty 22 
bm. na spotkaniu przedstawicieli 
aktywu środowisk twórczych tego 
województwa. Zwrócono m. in. u- 
wagę na konieczność szerszego u- 
powszechniania kultury muzycznej, 
zapewnienia jak najlepszych wa­
runków do rozwijania młodych 
talentów oraz zwlększenta udzia­
łu artystów-plastyków w kształ­
towaniu naturalnego środowiska 
człowieka.

W spotkaniu uczestniczył za­
stępca członka Biura Polityczne­
go. sekretarz KC PZPR — Jerzy 
Łukaszewicz. Obecni hyli kie­
rownik Wydziału Kultury KC 
PZPR Bogdan Gawroński i mini­
ster kultury i sztuki Zygmunt 
Najdo wskl.

W czasie pobytu w Łodzi, J. Łu­
kaszewicz spotkał się również z 
kierownictwem Państwowej Wyż­
szej Szkoły Filmowej, Telewizyj­
nej i Teatralnej.
• Z okazji 60 rocznicy powsta­

nia Związku Zawodowego Pra­
cowników Rolnych odbyło się 
22 bm. w Warszawie uroczyste 
plenum ZG tego związku. Pod­
czas obrad podsumowano doro­
bek organizacji powołanej do 
życia na zjeżdzie, który odbył się 
w dniach 16—18 marca 1919 r. w 
Wa rszawie.

W roku 60-lecia związku Rada 
Państwa przyznała najbardziej 
zasłużonym działaczom i wete­
ranom tej organizacji odznacze­
nia państwowe. Krzyże Oficer­
skie Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali: Sebastian Jasiewicz z 
Wrocławia oraz Leon Tyburskl 
z Bydgoszczy. 27 osobom przy­
znano Krzyże Kawałe-skie Or­
deru Odrodzenia Polski, a 61 — 
Złoie, Srebrne i Brązowe Krzyże

w... zachodnioeuropejskim parlamencie?!
— Tak jest. I choć zmieniła 

się bardzo, poznałam ją od razu. 
Jćj obrońca, osławiony pan Bock, 
zresztą skądinąd rzecznik neo­
nazistowskiej organizacji Nie­
miecka Unia Ludowa usiłował 
mi wmówić, że nie mogę w o- 
góle pamiętać czegokolwiek z 
Majdanka, gdyż przechodziłam 
tam... zapalenie opon mózgowych, 
co było nieprawdą. Ale nie by­
ła to jedyna jego prowokacyj­
na sztuczka. To on właśnie był 
autorem pomysłu, aby świad­
ków przybyłych z Polski odizo­
lować od pozostałych, a następ­
nie wprowadzać na salę roz­
praw pod™ strażą!

— Jakby Pani scharakteryzo­
wała sam przebieg oraz atmo­
sferę panującą na procesie?

— Powiem tylko, że proces w 
Duesseldorfie to jeden wielki 
koszmar. Przede wszystkim o- 
czywiście dla nas, byłych więź­
niów Majdanka, świadków po­
pełnionych tam zbrodni. Ale nie 
jest on też łatwy dla młodego 
zespołu sędziowskiego i proku­
ratorskiego. Jeśli idzie o atmo­
sferę wokół procesu, to zacytu­
ję austriackie pismo „Der neue 
Mahnruf", gdzie napisano: „Pro­
kuratorzy i sędziowie w proce­
sie hitlerowców w Duesseldorfie 
żyją w niebezpieczeństwie. Pro­
kurator Dieter Ambach nazywa 
to «ryzyklem zawodowych*. gdy 
usiłuje się zastraszyć sąd listow­
nymi, bądź telefonicznymi groź­
bami zamordowania, pochodzą­
cymi z «kręgu przyjaciółs oskar­
żonych morderców SS". Tych 
samych kręgów — pozwolę so­
bie dodać — które jak można 
też było przeczytać w „Życiu” 
szykowały się ostatnio do upro­
wadzenia Willi Brandta...

— A oskarżeni? A „Krwawa 
Brygida”, Jak ona się zachowu­
je, co czuje?

— Co czuje naprawdę, tego 
nie wiem. Zachowuje się róż­
nie, z bardzo teatralnymi chwy­
tami włącznie. Nie chciałabym 
charakteryzować jej osobowoś­
ci, wolę poprzestać na faktach, 
które znam i które pamiętam. 
Tacy jak ona mają na sumie­
niu śmierć około półtora milio­
na ludzi. Polaków, Żydów, 
Francuzów, Rosjan, niemieckich 
antyfaszystów, obywateli całej 
niemal Europy. Gdy zeznawałam 
przed sądem amerykańskim, w 
sprawie innej morderczyni z 
Majdanka, a gdy padło rów­
nież nazwisko Hildegardy Lae- 
chert, oficer śledczy powiedział 
ml, iż ustalono, że zanim zo­
stała strażniczką, była uprzednio 
sprzątaczką w jednym z do­
mów publicznych.

— I taka osoba miałaby za­
siąść w zachodnioeuropejskim 
parlamencie?

— Brak słów, aby określić to, 
co czujemy my, byli więźnio­
wie hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych, czytając o kan­
dydaturze tej zbrodniarki. Mo­
że wobec tego ktoś zgłosi jutro 
kandydaturę kata Warszawy 
Hahna, a holenderscy faszyści

Obecny byl charge (1’affaires 
a. i. Królestwa Danii — Ole Brix 
Andersen.

W Polsce przebywał z wi­
zytą David A. Davies — 
sekretarz generalny Świa­

towej Organizacji Meteorologicz­
nej. Przeprowadził on rozmowy 
z wicepremierem Kazimierzem 
Secomskini oraz kierownikiem 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych. wicemin. Jozefem Czyr- 
kiem.

Ponadto D. A. Davies omówił 
problemy współpracy pomiędzy 
służbą hydrometeorologiczną PTtL 
a Światową Organizacją Meteoro­
logiczną —- x dyrektorem Insty­
tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej, prof. Zdzisławem Kacz­
markiem.

Gość zwiedził także ważniejsze
zakłady naukowe iMiGW i zapo­
znał się z ich pracą i dorob­
kiem. (PAP)

Zasługi. Wręczono również od­
znaki resortowe i związkowe.

W uroczystości udział wzięli: 
sekretarz KC PZPR — Józef Bin­
kowski i wicepremier — Longin 
Cegielski.

• 23 bm. odbyło się w Olszty­
nie spotkanie aktywu organizacji 
spółdzielczych oraz rzemiosła in­
dywidualnego z tego regionu z u- 
działem sekretarza KC PZPR Zdzi­
sława Zandarowskiego. Poświę­
cone ono było zadaniom drobnej 
wytwórczości w rozwijaniu produk­
cji rynkowej oraz usług dla lud­
ności. Przedstawiciele organizacji 
spółdzielczych: pracy, spożywców, 
rolniczej, inwalidzkiej i rzemieśl­
niczej wskazywali konkretne spo­
soby nadrobienia zaległości po­
wstałych w pierwszych dwóch 
miesiącach br. Mówili o możli­
wości podnoszenia efektywności 
produkcji oraz zwiększania usług.
• W Warszawie odbyła się kon­

ferencja, na której omówiono wa­
runki realizacji programu budow­
nictwa mieszkaniowego w latach 
1981—1985. W konferencji, zorga­
nizowanej przez Komitet Nauko­
wo-Techniczny NOT do spraw 
Mieszkalnictwa oraz Polski Zwią­
zek Inżynierów 1 Techników Bu­
downictwa, brało udział kilkuset 
przedstawicieli stowarzyszeń NOT 
oraz SARP i Towarzystwa Urba­
nistów Polskich. W konferencji u- 
czestniczyl wicepremier Kazimierz 
Secomski oraz zastępca kierowni­
ka Wydziału Przem. Ciężkiego, 
Transportu 1 Budownictwa KC 
PZPR Witold Dąbrowski.
• Aktualne problemy produk­

cyjne oraz perspektywy rozwojo­
we przemysłu rolno-spożywczego 
w regionie Kujaw i Ziemi Do­
brzyńskiej były 22 bm. tematem 
posiedzenia plenarnego KW PZPR 
we Włocławku. W obradach, któ­
rym przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR — Edward Szymański, 
uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR — Re­
migiusz Iwanowski.
• Działalność służąca dalszej 

poprawie warunków socjalno- 
bytowych rodzin oraz zwiększa­
niu pomocy kobietom pracującym 
były 22 bm. głównymi tematami 
obrad plenarnych ZG Związku 
Zawodowego Pracowników Spół­
dzielczości Pracy.

zaproponują parlamentarny im­
munitet Mentenowi? Skoro, jak 
pisaliście w „Życiu”, sekretarz 
generalny NATO Luns ma też 
nazistowską przeszłość, no to nie 
jest to w końcu aż tak absur­
dalne, jakby się wydawało.,

— Pani Doktór, niezależnie od 
swej pracy zawodowej i społe­
cznej pisze Pani i publikuje 
książki o hitlerowskich zbrod­
niach w Majdanku, występuje 
w procesach jako świadek o- 
skarżenia. Jedna z książek Pa­
ni nosi tytuł: „Czy Świadek szu­
ka zemsty?”

— Cdpowiem krótko. Nie, 
nie szukam zemsty. Jeśli wy­
stępowałam w procesach, to na 
wezwanie sądu. Piszę, aby prze­
trwała pamięć. Szukam jedynie 
sprawiedliwości, bo w nią sta­
ram się wierzyć. Nasze polskie 
środowisko byłych więźniów o- 
bozów hitlerowskich apeluje za 
moim pośrednictwem ćo całej 
uczciwej opinii społecznej w 
Europie Zachodniej a przede 
wszystkim do opinii Republiki 
Federalnej Niemiec o przeciw­
stawienie się tak niesłychanej 
prowokacji, jaką jest zgłoszenie 
Hildegardy Laechert na posłan­
kę do parlamentu zachodnio­
europejskiego. I jestem przeko­
nana, że do takiego wyboru na 
pewno dojść nie może.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał

ADAM W. WYSOCKI

NA MARGINESIE 
DNIA
BIGOS

GDAŃSK. Tytuł z „Wie­
czoru Wybrzeża”: „W gdań­
skiej gastronomii — Kon­
kurs na „potrawą miesiąca”.

REWALORYZACJA
KIELCE. „Echo Dnia” po­

da je: „Radomski: n o w o i- 
c i rynkowe. Zeszyty, kami­
zelki, kieliszki”.

KOŃ, KTÓRY MÓWI
BIAŁYSTOK. Fragment 

sprawozdania „Gazety
Współczesnej" z zebrania: 
„...w swoim wystąpieniu 
wnosi następujące porówna-' 
nie: — koń może iść stępa i 
kłusem, spętany — skacze 
drobnymi kroczkami. Jeśli 
w kłusie reic wam nie prze­
szkodzi, wyjdziecie na okrą­
gło? Wyjdziemy!”

EMBRIONEX
POZNAŃ. W „Erpressie 

Poznańskim” czytamy: „Po­
znański „Otex”, bodaj jako 
pierwszy, organizuje sklep 
typu „Bobas”, poświęcony 
najmłodszym, od 0 do 2 lat”.

ZEf-ES
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PORÓWNANIA
Rozmowa i sędzią Danutą Nowakową, przewodniczącą Wydziału Rodzinnego i Nieletnich dzielnicy Mokotów

Gospodarze naszych domów

— Pracowała Pani 16 lat w 
warszawskim sądzie dla nielet­
nich, potem w ministerstwie by­
ła Pani przy narodzinach sądów 
rodzinnych i wróciła Pani do 
sądownictwa obejmując funk­
cję przewodniczącej wydziału 
rodzinnego. Ten życiorys zawo­
dowy skłania do porównań. 
Zacznijmy więc od nieh. Czym 
się różni sąd rodzinny od sądu 
dla nieletnich, z którego do­
świadczeń wyrósł?

— Przede wszystkim zakresem 
spraw. Sąd dla nieletnich roz­
poznawał jedynie sprawy kar­
ne nieletnich i opiekuńcze mało­
letnich, wynikające głównie 
z nienależytego wykonywania 
władzy rodzicielskiej. W kom­
petencji sa.du rodzinnego zna­
lazły się — oprócz wymienio­
nych — wszystkie sprawy z ko­
deksu rodzinnego i opiekuńcze­
go z rozwodowymi i alimenta­
cyjnymi na czele, a także o usta­
lenie ojcostwa, zniesienie wspól­
noty majątkowej podczas trwa­
nia małżeństwa, podział majątku 
po rozwodzie, wypłatę wynagro­
dzenia do rąk współmałżonka. 
Ponadto sąd rodzinny kieruje 
na przymusowe leczenie odwy­
kowe, ustanawia opiekę 1 ku­
ratelę nad wymagającymi jej 
osobami o ograniczonej spraw­
ności fizycznej czy psychicznej* 
wreszcie rozstrzyga sprawy kar­
ne o przestępstwa przeciwko ro­
dzinie, takie jak znęcanie się 
nad rodziną, uchylanie od ali­
mentacji itp.

— Dawniej sprawy te trafia­
ły do trzech różnych wydziałów 
— cywilnego, karnego i dla nie­
letnich. Dziś trafiają nie tylko 
do jednego wydziału, ale 1 do 
jr inego sędziego.

— Takie jest przecież założe­
nie, żeby sędzia, rozstrzygając 
wszystkie sprawy danej rodziny 
ze swojego rejonu, wiedział co 
się w niej dzieje, znał jej pro­
blemy i konflikty oraz tych 
konfliktów przyczyny, żeby 
ogarniał całość i stosownie do 
sytuacji w tej właśnie ro­
dzinie, dobierał najodpowied- 
nie5~-e środki zmierzające do 
jej uzdrowienia czy bodaj po­
prawy.

— Założenie znakomite. Wy­
maga jednak od sędziego ogrom­
nej wszechstronności, a tym­
czasem w medycynie np. leka- 
rzy-omnibusów prawie jut nie 
ma.

— Sędziów przygotowanych w 
pełni do rozstrzygania wszyst­
kich spraw rodzinnych w sposób 
całkowicie zadowalający chyba 
jeszcze nie ma. Mimo że kadrę 
sędziowską dobierano niezwykle 
starannie: doświadczoną, z wy­
sokimi kwalifikacjami, umiejęt­
nością nawiązywania szerokich 
kontaktów z licznymi partnera­
mi sądu, z wieloletnim stażem. 
Ten ostatni nie zawsze pomaga. 
W naszym wydziale np. jest je­
den karnik, dwóch — łącznie ze 
mna — sędziów dla nieletnich 
i pięciu cywilistów. Każdy z 
nas musi się wiec dokształcać 
co najmniej w dwóch dziedzi­
nach, z którymi do tej pory nie 
miał do czynienia. Zrozumiałe, 
że komuś, kto ćwierć wieku Pra­
cował w wydziale karnym, bar­
dzo trudno przestawić się na 
tryb . cywilny, a i cywiliści nie 
od razu przyswajają, sobie me­
tody i styl pracy sądu dla nie­
letnich, które to metody i styl 
mamy w myśl założeń konty­
nuować. Z kolei sędziom dla nie­
letnich poważnych kłonotów 
przysparzają np. snory mająt- 
kowe wlokące sie niekiedy 
pięć, sześć i dziesięć lat po roz­
wodzie.

— Ale trud pokonywania opo­
rów ,.okresu pionierskiego” się 
opłaca?

ka boi się zrobić to sama — od­
niosło skutek. Dziś skutek wi­
dzimy natychmiast, bo z proku­
ratury sprawa wpływa do tego 
samego sędziego, który był jej 
inicjatorem.

— Sytuacja sądu dla nielet­
nich istotnie bywała, często, 
niezręczna, żeby nie powie­
dzieć frustrująca. Wobec wielu 
instytucji sąd był petentem 
i mógł się do nich zwracać je­
dynie w tonie pros żalnym.

— Sąd rodzinny petentem nie 
jest. Ma nieporównanie wyż- 

' szą rangę niż sąd dla nie- 
I letnich, do której podniesienia 

niewątpliwie przyczyniły się 
wydane w ostatnich latach ak­
ty prawne dotyczące rodziny. 

! Ma też większy autorytet, po- 
■ nieważ rozpatruje nie tylko 

„jakieś tam — jak je niektórzy 
pogardliwie nazywają — dzie­
cinne sprawy”, ale i sprawy do­
rosłych. Nie musi, jak sąd dla 
nieletnich, prosić o skierowanie 
alkoholika na przymusowe le­
czenie odwykowe, lecz sam na 
nie kieruje. Dysponuje przy 
tym znacznie bogatszym zaso­
bem informacji, choćby o tychże 
alkoholikach, które czerpie nie 
tylko ze spraw nieletnich i opie­
kuńczych, ale także rozwodo­
wych, alimentacyjnych, a zwła­
szcza karnych o znęcanie się nad 
rodziną czy uchylanie od płace­
nia alimentów.

— Jaki z tych informacji po­
żytek?

— Listę alkoholików, których 
dzieci przebywają w domach 
dziecka, przekazaliśmy już Spo­
łecznemu Komitetowi Przeciw­
alkoholowemu naszej dzielnicy. 
W następnej kolejności przeka- 
żemy listę tych wszystkich, 
którymi SKP wspólnie z ZOZ 
1 komisjami społeczno-lekarski- 
mi powinien się zająć, żeby po­
prawić warunki panujące w ich 
rodzinach i sytuację dzieci. W 
przeciwnym razie będziemy 
mieli kolejne niekończące się 
sprawy tych samych rodzin.

— Wiadomo, jak znikoma 
jest liczba miejsc w zakładach 
leczenia odwykowego.

— Zwiększenie jej nie od są­
du zależy. Skoro zaś podstawo­
wym celem, dla którego sądy 
rodzinne zostały powołane, jest 
wczesne ujawnianie przyczyn 
napięć i konfliktów grożących 
rodzinie rozkładem oraz odpo­
wiednie przeciwdziałanie pow­
stawaniu tych przyczyn, niepo-. 
dobna udawać, że nie istnieje 
tak zasadnicza przyczyna ro­
dzinnych klęsk jak pijaństwo 
i alkoholizm.

— Do sądu ludzie przychodzą 
zazwyczaj dopiero wtedy, gdy 
konflikty rozpalą się już do bia­
łości.

‘ — Do sądu rodzinnego nie 
tylko wtedy. Często również po 
radę, mediację czy ratunek. 
Poza tym sąd rodzinny nie dzia­
ła sam. Przeciwnie. Ściśle zwią­
zany z terenem musi współ­
pracować ze wszystkimi poza­
sądowymi instytucjami i orga­
nizacjami działającymi na rzecz 
rodziny i zainteresowanymi po­
prawą warunków życia w niej. 
Chodzi o bieżącą wymianę in­
formacji, wczesne sygnały 
i wczesną pomoc, zanim jeszcze 
sprawa trafi do sądu. Powinno 
być tak, żeby z jednej strony 
sąd był inspiratorem, a z dru­
giej, żeby te wszystkie instytu­
cje 1 organizacje tak pracowały, 
aby sąd miał coraz mniej po­
wodów do ingerencji. Wiemy 
np., ze sprawy o alimenty, że 
matka czworga dzieci ma kło­
poty z umieszczeniem najmłod­

szego w żłobku. Przecież nie 
sąd powinien się o tym dowia­
dywać pierwszy, lecz komitet 
osiedlowy lub komisja do spraw 
profilaktyki indywidualnej FJN 
i załatwić sprawę od ręki. A 
jeśli brak miejsc w żłobku, to 
też nie kto inny, lecz właśnie 
komitet osiedlowy jest najbar­
dziej powołany do organizowa­
nia mini-żłobków i mini-przed- 
szkoli. Powinno być tak, że tam 
gdzie potrzebna jest pomoc, 
udziela się jej natychmiast, a 
tam gdzie potrzebna interwen­
cja sądu, sąd jest o tym bez­
zwłocznie zawiadamiany. Do­
piero wtedy działalność sądu 
miałaby istotny wpływ na 
ochronę rodziny.

— Parokrotnie ożyła pani 
sformułowania „powinno być 
tak” i trybu warunkowego. Dla­
czego?

— Bo niezupełnie jest tak. 
jak to sobie wyobrażałam przy­
stępując do pracy z głową pełną 
ideałów i założeń ministerstwa. 
Po pierwsze, obowiązek zawia­
damiania sądu często nie jest 
realizowany. Po drugie, orzecz­
nictwo, które stanowi ogromnie 
ważną, ale nie jedyną dziedzi­
nę działalności sądu rodzinnego, 
miało zgodnie z założeniami 
zajmować nie więcej niż 30 
proc, czasu pracy, reszta zaś 
miała być przeznaczona na 
prawidłowe wykonanie orzeczeń 
i przede wszystkim na działal­
ność profilaktyczną. W rzeczy­
wistości zaś orzecznictwo po­
chłania ponad 80 proc, czasu.

— Wpływ spraw Jest tak du­
ży?

— Około 300 miesięcznie. Z 
tego najwięcej rozwodowych, 
pracochłonnych i wymagają­
cych przed rozprawą meryto­
ryczną posiedzenia pojednaw­
czego. Drugą co do wielkości 
grupę stanowią sprawy alimen­
tacyjne. Dopiero trzecią — 
sprawy opiekuńcze i nieletnich.

— Na profilaktykę niewiele 
zostaje więc czasu?

— Niestety. Mokotów z Wila­
nowem, Służewcem i Ursyno­
wem jest dziś wielką dzielnicą,

ma ponad 312 tys. mieszkań­
ców.

— To mniej więcej tyle co 
Opole, Rzeszów i Tarnów ra­
zem wzięte. Z tą jednak różni­
cą, że jak wiem, w opolskim 
sądzie rodzinnym pracuje pię­
ciu sędziów, w rzeszowskim 
siedmiu, a w tarnowskim sze­
ściu. Przy tych proporcjach 
Mokotów, stanowiący odpowied­
nik trzech przeszło stutysięcz­
nych miast, powinien mieć 
osiemnastu, a ma ośmiu. Ile wo­
bec tego spraw przypada mie­
sięcznie na jednego sędziego?

— 39. gdy tymczasem założe­
nia przewidywały 25. maksi­
mum 30. W moim odczuciu na­
leżałoby pozostać przy 25. Zwła­
szcza że możliwość wyznacza­
nia terminów rozpraw limitu­
ją warunki lokalowe.

— Istotnie, te dwie mizerne 
salki pałacu sprawiedliwości 
nie przypominają, a wiado­
mość, że „pani przewodnicząca 
jest w areszcie” zrobiła na mnie 
duże wrażenie.

— Owszem, sądziłam wtedy w 
sali aresztanckiej, ponieważ 
żadnej innej wolnej nie było, a 
konwojenci doprowadzili nie­
letnich na rozprawę ze schroni­
ska. Z reguły wyznaczamy też 
sesje w moim pokoju, bo mu- 
simy przecież opanować wpływ 
spraw, ludzie nie mogą miesią­
cami czekać na termin. W re­
zultacie wszyscy, łącznie z nad­
miernie obciążonymi kuratora­
mi — miało ich być po jednym 
na każdego sędziego, a jest tyl­
ko sześciu — cały czas pracuje­
my na najwyższych obrotach, 
na czwartym biegu. Mimo to, do 
tej pory nie możemy koncentro­
wać się na działalności profilak­
tycznej i mamy poczucie, że nie 
robimy tego, co najważniejsze. 
Realizacja założeń zdetermino­
wana jest jednak warunkami 
pracy. Sporo w nich należałoby 
zmienić, ale temu tematowi 
musiałybyśmy poświęcić osobną 
rozmowę.

— Jeśli tylko znajdzie Pani na 
nią w przyszłości czas.

Rozmawiała 
JOANNA HORDDECKA

Zmiana szyldu, czy zmiana
RYSZARDA KAZIMIERSKA

TO zapewnienie, jak się 
okazało, było bez pokrycia.

We wrześniu wszystkie admi­
nistracje warszawskich do­
mów zameldowały jak jeden 
mąż: jesteśmy przygotowani 
do zimy. A potem, kiedy w 
stolicy wystąpiły kilkakrotne, 
szczególnie ostre, ataki zimy, 
wyszło na jaw, że z tym przy­
gotowaniem jest niedobrze. 
Wytknął to teraz przedstawi­
cielom przedsiębiorstw go­
spodarki mieszkaniowej i re­
jonów obsługi mieszkańców 
dyrektor Stołecznego Zjedno­
czenia PGM, Stefan Roma­
nowski, na naradzie poświę­
conej omówieniu rbli i zadań 
administratorów naszych do­
mów.

Pamiętam, że kiedy w radiu 
zapowiedziano nową falę mro­
zów. to administrator na moją 
prośbę o naprawę nie domy­
kających się drzwi, bezradnie 
rozłożył ręce: nie mamy auto­
matów, nie mamy klamek, nie 
mamy gwoździ... Więc drzwi 
wejściowe sama uszczelniłam, a 
co sobie pomyślałam o admini­
stratorze, lepiej nie mówić.

Stan naszych mieszkań, osie­
dli i ulic — to sprawy o ogrom­
nym znaczeniu społecznym. Wa­
runkują bowiem samopoczucie 
ludzi, urabiają opinie o gospo­
darzach miasta, o władzy. Szcze­
gólną wagę tych codziennych 
spraw mieszkańców stolicy i 
woj. stołecznego podkreślił I se­
kretarz KC na XVI Warszaw­
skiej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej: „Ważne jest, by 
wszystkie ogniwa władzy, a tak­
że przedsiębiorstwa i instytucje 
powołane do świadczenia usług 
mieszkańcom, organizowania ich 
życia, działały sprawnie, gospo­
darnie i zaradnie, by rzetelnie 
wykonywały swoje obowiązki”.

Warszawska instancja partyj­
na, rada narodowa, władza ad­
ministracyjna poświęcają spra­
wom funkcjonowania służb miej­
skich i obsługi mieszkańców 
wiele uwagi. Przedmiotem ocen,

krytyki i — decyzji były nieje­
den raz problemy polityki i go­
spodarki mieszkaniowej, uspraw­
nienia komunikacji, rozwoju 
urządzeń komunalnych, poprawa 
stanu sanitarnego, ładu i po­
rządku w mieście i wojewódz­
twie.

W tym artykule chcemy się 
skoncentrować na gospodarce 
mieszkaniowej, na administro­
waniu naszymi domami i osie­
dlami. na tym, z czym każdy 
z nas styka się na co dzień, co 
jest w stałej orbicie naszych za­
interesowań.

Podzwonne dla ADM-ów
Bylibyśmy niesprawiedliwi, 

gdybyśmy stwierdzili, że nic się 
tu nie zmienia. Owszem, zmie­
nia się, ale poprawa ta nie jest 
jeszcze przez mieszkańców od­
czuwalna.

W ostatnich kilku latach prze­
prowadzono sporo zmian orga­
nizacyjnych (co prawda nie każ­
da reorganizacja jest dobra), 
włożono też wiele wysiłku w 
celu poprawy pracy admini­
stracji osiedlowych. Zmienił się 
system zarządzania. Ogłoszono 
podzwonne dla dawnych ADM, 
przekształcając je w przedsię­
biorstwa gospodarki mieszkanio­
wej (PGM), bezpośrednio pod­
porządkowane stołecznemu zjed­
noczeniu PGM. Powołano przed­
siębiorstwa i służby specjali­
styczne, które miały prowadzić 
w mieście jednolitą politykę 
m.in. remontową, konserwacyj­
ną itp. Utworzono zakłady re­
montowe i pogotowia technicz­
ne. Ale kiedy w lipcu 1978 r. 
na plenarnych obradach Komi­
tetu Warszawskiego oceniano 
funkcjonowanie służb miejskich, 
stwierdzono, co następuje: „nie 
osiągnięto w pełni zamierzo­
nych efektów, (...) nie uzyskano 
dostatecznego umocnienia i 
sprawnej organizacji jednostek 
podstawowych — bezpośrednio 
służących mieszkańcom”.

Zmiany w organizacji zarzą­
dzania przyniosły nowość — re­
jony obsługi mieszkańców, czyli 
ROM. Ale te ROM nie popra­
wiły opinii o administracji. W

BuGOWa Bazy Rudy W Porcie Północnym. Zima zahamowała częściowo tempo prac przy wznoszeniu Bazy. Obecnie jed­
nak przystąpiono do realizacji zaplanowanych robót. Betonuje się tzw. oczepy pod montaż głównej płyty nośnej. Montuje się 
też estakadę na przenośniki taśmowe. Na zdjęciu: zbrojenie pirsu węglowego. rot. caf — uwejewskt

odczuciu mieszkańców spełniają 
rolę dawnych ADM. Czy lepiej? 
Na podstawie listów naszych 
Czytelników, trzeba stwierdzić, 
że poprawy nie zauważono.

A i we wnioskach, wynika­
jących z oceny funkcjonowania 
poszczególnych dziedzin gospo­
darki woj. stołecznego w trud­
nych warunkach zimowych, 
opracowanych przez zespół po­
wołany przez egzekutywę KW 
PZPR, podtrzymano krytykę z 
lat poprzednich. Na początku 
tego roku ujawniły się przypad­
ki niesprawności systemu orga­
nizacyjnego administracji, jej 
opieszałość i brak skuteczności 
działania.

Niedostatek materiału 
i odpowiedzialności

Naturalnie, tak jak i w In­
nych działach naszej gospodarki, 
tak i w gospodarce mieszkanio­
wej są rozliczne trudności i kło­
poty. Bó nie wystarczający jest 
tzw. potencjał remontowy i kon­
serwacyjny, bo brakuje odpo­
wiedniej ilości sprzętu specjali­
stycznego i transportu, bo zbyt 
szczupłe jest zaplecze technicz­
ne, bo brakuje materiałów’ bu­
dowlanych i instalacyjnych, bo 
jakość tych materiałów nie jest 
najlepsza. Ale również i jakość 
robót pozostawia wiele do ży­
czenia. a także jakość pracy po­
szczególnych ludzi, których służ­
bowym obowiązkiem jest troska 
o nasz dom. o nasze osiedle.

Można też w niejednym nrzy- 
nadku mówtć o braku gosno- 
darskiej odpowiedzialności. Bo 
gdyby wcześniej zadbano o 
uszczelnianie drzwi i okien, to 
nie byłoby tyle popękanych 
grzejników i awarii. Gdvby 
wczesna jesienlą dokonano 
przegląd i dachów. ni“ byłoby 
tył” przecieków itd.. itd.

Wszystkie te grzechy i grze­
szki. niedostatki i niedomaga­
nia dostarczyły materiału do 
przemyśleń.

Pora na wn:osW
Pierwsza tegoroczna narada 

działaczy, parających sie zawo­
dowo gospodarka mieszkaniowa 
w woj. sto’ecznvm, poświęcona 
została omówieniu zadm pod­
stawowych Jednostek organiza­
cyjnych. czyli mionów ''bzhigi 
mieszkańców. 7. tego, co tam 
usłyszeliśmy, chodzi nie tylko 
o zmianę szyldu (z ADM na 
ROM), ale o zmianę stylu orscy.

Otóż według słów dyrektora 
Stefana Romanowskiego. w 
ROM maja być załatwiane wszy­
stkie sprawy mieszkańców, bez 
odsyłania od Annasza do Kajfa­
sza. Dowiedzie’iśmv sie także, 
iż planuje sie przywoływanie 
dozorców do ROM co wtorek 
i publiczne poddawanie ocenie 
ich pracy. Dowiedzieliśmy się, 
iż — taki jest zamiar — ka*dy 
administrator bedeie musiał dwa 
razy w tygodniu odwiedzać 
swoje domy. ..Administrator ma 
być rzeczywistym ensoód.śr-em 
— powiedział dyrektor ziadno- 
czenia. — Musi dostrzec każdą 
zbitą szybę, uszkod’nny zamek 
czy zepsutą rurę spustową”. Na 
tej naradzie padła także zapo­
wiedź: miisimy ostatea-nie roz­
wiązać takie sprawy, jak mycie 
klatek schodowych, lńmperii, 
okien, dezynfekcja zsypów. Mu­
szą bvć ustalone obowiązujące 
wszystkich terminarze.

A więc — coś się rusza. Za­
powiedzi jest sporo, m.in. 
tych, które mówią o wieks-n’, 
częstszej kontroli. Jak to 
wszystko zagra — zobaczymy. 
Najistotniejsze jest, aby zmia­
nę szyldu i stylu pracy od­
czuli mieszkańcu, aby mc”Ii 
stwierdzić, ie w ich osiedlu 
gospodarze pracują rzetelnie.

— Oczywiście. Przede wszyst­
kim ludzie nie muszą już ze 
swoimi bolesnymi, a często 
wstydliwymi sprawami chodzić 
do coraz to innego sądu, innego 
wydziału, innego sędziego. Ze 
wszystkim przychodzą do jed­
nego. Dzięki temu, ten jeden du­
żo więcej o rodzinie wie, sku­
teczniej potrafi pomóc, a jed­
nocześnie trudniej wprowadzić 
go w błąd, coś zataić czy uzy­
skać nienależne świadczenia. 
Przykładowo: szkoła zawiadomi­
ła, że jeden z uczniów III kl. nie 
przychodzi od dwóch tygodni. 
Ojciec chłopca dawno opuścił 
rodzinę, ostatnio znikła i mat­
ka. Kiedy chłopca umieszczono 
w pogotowiu opiekuńczym, mat­
ka zjawiła się w sądzie obiecu­
jąc, że będzie się dzieckiem 
zajmować. Sąd ograniczył jej 
władzę rodzicielską ustanawia­
jąc nadzór kuratora oraz zobo­
wiązał do podjęcia pracy i sy­
stematycznego zgłaszania sie w 
określonym czasie do sadu. Jed­
nocześnie matka wystąpiła o 
alimenty od ojca dziecka. Po 
czym znów przepadła i okazało 
się, że przebywa w znanej meli­
nie. Milicja w porozumieniu z 
sądem zawiadomiła prokuraturą 
o konieczności wszczęcia prze­
ciwko matce sprawy karnej za 
porzucenie dziecka. Złożony 
przez prokuratora akt oskarże­
nia trafił do rąk sędziego, który 
znał cała dotychczasową historię 
chłopca i matki.

Dawniej matce zapewne uda­
łoby się uzyskać alimenty, bo w 
dawnej strukturze organizacyj­
nej sprawy byłyby rozpatrywa­
ne przez trzy różne wydziały, z 
których żaden nie wiedziałby, 
co robią dv,-a pozostałe. W naj­
lepszym razie wydział karny po 
skazaniu matki zawiadomiłby 
wydział dla nieletnich o ko­
nieczności zajęcia się losem 
dziecka. Powtarzam: w naj­
lepszym razie, bo to wcale nie 
była reguła. Sad dla nieletnich 
nie miał też możliwości spraw­
dzenia, czy zawiadomienie pro­
kuratury o konieczności wystą­
pienia z powództwem o alimen­
ty — na rzecz dzieci, kiedy mat-
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Trzy i pół wydarzenia
NARESZCIE! Od dłuższego 

już czasu niepokojąca 
wydawała się sytuacja Polskiej 
Orkiestry Kameralnej Jerzego 
Maksymiuka: ten świetny ze­
spól artystów, już dzisiaj o 
światowej renomie, borykał się 
z niemałymi trudnościami, 
miał wiele kłopotów i to ta­
kich — pozornie błahych, bo 
natury organizacyjnej — ale 
przecież właśnie najbardziej 
zarazem dokuczliwych w co­
dziennym artystycznym życiu.

I oto na moim biurku re­
dakcyjnym wylądowało zapro­
szenie na dwa koncerty zespo­
łu Maksymiuka inaugurujące 
niejako działalność pod firmą 
„Stołecznego Biura Imprez Ar­
tystycznych”. Ktoś nie znają­
cy sprawy bliżej, może na 
pierwszą wiadomość żachnie 
się, bo ta „Estrada" kojarzy 
się przecież z rozrywką, z róż­
nymi „beatami” i piosenkarza­
mi — ale tym razem chodzi po 
prostu o zdjęcie z głowy Je­
rzego Maksymiuka i jego ar­
tystów wszystkich kłopotów 
natury finansowo-organizacyj­
nej. I chwała za to „Estra­
dzie”!

Co wiem jeszcze — to to, ie 
ten nowy układ zapewnia ab­
solutną swobodę Maksymiuko­
wi w dziedzinie wszystkich 
spraw artystycznych. A 
to najważniejsze. Przez wszy­

stkie lata działania Polskiej 
Orkiestry Kameralnej jej szef 
udowodnił przecież, że nie tyl­
ko potrafił stworzyć genialny 
zespól wspaniałych muzyków 
ale i poprowadzić go od suk­
cesu do sukcesu. Chyba uko­
ronowaniem tego — ale zara­
zem i trudnym egzaminem bę­
dzie najbliższy wyjazd do Sta­
nów Zjednoczonych na wielkie 
tournće, z Krzysztofem Jako­
wiczem jako solistą. Znając 
jednak zespól, szefa i solistę 
— jestem spokojny o wynik...

1 to jest to pierwsze wyda­
rzenie dużej wagi: w sensie 
organizacyjnym, bo w sensie 
muzycznym dwa koncerty «b. 
tygodnia raz jeszcze były po­
twierdzeniem tego wszystkie­
go, co wyżej w uzasadnionych 
komplementach dla tego ze­
społu zawarliśmy.

Wydarzenie drugie: telewi­
zyjna transmisja polskiego 
prawykonania Koncertu
Skrzypcowego Krzysztofa Pen­
dereckiego. Wydaje się, że ca­
la sprawa ma podwójnie waż­
ne znaczenie. Coraz częściej 
muzyka poważna — a w niej 
również i najnowsza — gosz­
czą na małym ekranie. Jest to 
niewątpliwie zasługa poprzed­
niego szefa redakcji muzycznej 
PR i TV, znakomitego kryty­
ka Jana Webera; jego następ­
ca, Tadeusz Kopel zapowie- 

dzial kontynuacje tej Unii (in: 
teresujące zresztą dane w tej 
sprawie przedstawił na osta­
tnim Zjeżdzie Związku Kom­
pozytorów Polskich) i fakt, że 
słuchaliśmy wspomnianego 
dzieła Pendereckiego uwiaro- 
godnia te zapowiedzi.

Nie miejsce tutaj na dokład­
ne recenzowanie tego koncer­
tu. Jedno mężna stwierdzić, że 
zarówno samo dzieło jak i wy­
konanie (WOSPRiTV pod ba­
tutą kompozytora i Konstanty 
Andrzej Kulka) było znakomi­
te. W tym utworze z twórcy 
bucha wprost pomysłami, jest 
to jeszcze jedno potwierdzenie 
jego inwencji, zarazem jednak 
poddanej surowej dyscyplinie i 
chyba świadczące jednocześnie, 
że Penderecki, niegdyś tak 
bardzo wysforowany do szpicy 
awangardowej czołówki — o- 
beenie jest już bardziej u- 
miarkowany, bardziej zbliżają­
cy się do pozycji klasyki a- 
wangardy. Koncert pochodzi z 
1975 roku (i Kulka byt jego 
drugim po Izaaku Sternie wy­
konawcą!), nic więc dziwnego, 
tym bardziej, że w 1979 r. 
Penderecki mógł powiedzieć w 
jednym z wywiadów w USA, 
że „Nie jest już mlodym-gnie- 
wnym!". Kiedy się teraz słucha 
jego „Raju utraconego” — to 
znajduje się i tam pełne uza­
sadnienie tego stwierdzenia^

1 sprawa trzecia — prawy­
konanie nowej kompozycji Ta­
deusza Bairda „Wariacje w 
formie ronda". Słowo „prawy­
konanie” jest tu zresztą zgoła 
niewłaściwe, bo była to w za­
sadzie próba Kwartetu „Var- 
sonia” szykującego się do wy­
jazdu na koncert do Paryża, 
gdzie tam właśnie 22 bm. od­
będzie się pierwsza prezenta­
cja nowego dzieła twórcy „Ju­
tra". Ale korzystając z dobrych 
stosunków z zespołem, udało 

Kwartet Smyczkowy „V ar sofia”

mi się wprosić do nich do do­
mu na próbę i posłuchać przy­
najmniej fragmentów, wyko­
nanych roboczo, nie w wersji 
koncertowej, z przerywaniem, 
poprawkami, itd.

Nawet i to jednak pozwoliło 
ocenić, a może — lepiej — do­
cenić utwór Bairda. Jeżeli wol­
no mi wyrazić swój osobisty 
sąd — to po „Esejach" i „Con- 
certo lugubre” będzie to trze­
cia chlubna pozycja tego kom­
pozytora w jego tece, wypeł­

nionej wartościowymi — zaw­
sze — i ciekawymi dziełami. 
Może z „Wariacjami" na pełne 
omówienie lepiej jednak po­
czekać do polskiego prawyko­
nania...

No i do tych trzech ważnych 
wydarzeń jeszcze ta połówka: 
mam tu na myśli fakt, że w 
ostatnim okresie zdarzyło mi 
się złożyć wizyty w dwu mie­
szkaniach muzyków, budowa­
nych ż myślą o ich potrzebach. 
Są to mieszkania bowiem 
dwupoziomowe, z których je­
den patiom przeznaczony jest 
na pracownię. Taką, w której 
może pracować nawet niewiel­
ki zespól instrumentalny 
(kwartet smyczkowy, kwintet 
fortepianowy), a również na 
upartego dać tam koncert dla 
kilkunastoosobowego audyto­
rium.

W takim właśnie lokalu słu­
chałem prób „Varsopii" (Bogu­
sław Bruczkowski, Marek Bo­
jarski, Artur Paciorkiewicz i 
Wojciech Walasek) a co jesz­
cze mnie ucieszyło, to fakt, 
zaobserwowany w parę dni 
później, już nie w Warszawie 
a Zakopanem na „Dniach Mu­
zyki Karola Szymanowskiego” 
ie niegdysiejsze rozpadnięcie 
się dawnego Kwartetu Wila­
nowskiego okazało się bardzo 
korzystne dla naszej muzyki: 
bardzo wysoki jest poziom obu 
zespołów (z niesnasek wynikła 
korzystna dla sztuki rywaliza­
cja!). Cieszy, że teraz zamiast 
jednego Kwartetu Gadziny, 
mamy i drugi Bruczkowskiego 
z tym, że każdy ma po połowie 
członków z poprzedniego zes­
połu.

Pierwszy to znany mi przy­
padek ze środowiska muzycz­
nego, kiedy swary i kłótnie 
wyszły na dobre sztuce!
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
struktura. W mieście Lang Son 
zostały zniszczone praktycznie 
wszystkie obiekty gospodarcze 
i kulturalne, większość szkół 
i ośrodków zdrowia, szpital, 
wszystkie biblioteki oraz około 
90 proc, budynków mieszkal­
nych. VNA stwierdza, że roz­
pętując agresję przeciwko Wiet­
namowi, Chiny postawiły sobie 
za cel zakłócenie gospodarczego 
rozwoju Wietnamu. (P) 
List MSZ Laosu do
Kurta Waldheima

NOWY JORK (PAP), 
tarzowi generalnemu ONZ, Kur- 
towi Waldheimowi przekazano 
list Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Laotańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, w któ­
rym zwraca się uwagę na po­
ważną sytuacje, jaka powstała 
na granicy laotańsko-chińskiej.

W ostatnim czasie, zwłaszcza 
zaś od chwili wtargnięcia wojsk 
chińskich do Wietnamu — 
stwierdza się w liście — władze 
pekińskie 
granicy z 
swoich sil 
gotowują 
wych. Do 
wersantów prowadzących wrogą 
propagandę, by zwaśnić mniej­
szości narodowe kraju.

zgromadziły wzdłuż 
Laosem kilka dywizji 
zbrojnych, które przy- 
się do działań bojo- 
Laosu wysyła się dy-

Zawieszenie broni w Kurdystanie
dawnego reżimu

tysięcy osób, u- 
w czwartek w

Te-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
więzień, w których przebywają 
przedstawiciele 
cesarskiego.

Kilkadziesiąt 
czestniczących 
wielkiej manifestacji w 
heranic, wznosiło okrzyki na 
rzecz utworzenia w Iranie re­
publiki islamskiej. Manifestację 
zorganizowała partia Chomeinie- 
go nosząca nazwę Partii Repu­
bliki Islamskiej.

Od 21 bm. lotnisko w Tehe­
ranie zapełniło się cudzoziemca­
mi opuszczającymi Iran w 
związku z decyzją podjęta w 
tym tygodniu przez rząd rewolu­
cyjny. o anulowaniu kontraktów 
na pracę zawartych przez firmv 
irańskie z obcokrajowcami. 
Wszyscy obcokrajowcy zatrud­
nieni dotychczas przez stronę i- 
rańską mają opuścić Iran do 21 
czerwca br. Tylko w wyjątko­
wych wypadkach, o których zde­
cydują władze Iranu, zachowa­
ją oni prawo dalszego pobytu 
w tym kraju.

Przyczyną, która skłoniła rząd 
premiera Bazargana do wydania 
takiego zarządzenia, jest poważ­
ne bezrobocie istniejące wśród 
obywateli irańskich. Dużo za­
kładów produkcyjnych jest w tej 

chwili nieczynnych, wiele inwesty­
cji zostało przerwanych (np. 
w Teheranie 80 proc, placów bu­
dowy stoi opustoszałych).

Zarządzenie to obejmuje prze­
de wszystkim zatrudnionych w 
Iranie obywateli państw azja­
tyckich — głównie Korei Połud­
niowej, Indii. Afganistanu i Ja­
ponii, 
państw europejskich i Stanów 
Zjednoczonych (ponad 80 tysię­
cy osób) opuściła już Iran na 
początku tego roku.

Przedstawiciel tymczasowego 
irańskiego rządu rewolucyjnego 
Szariar Ruhani przeprowadził 
21 bm. konferencję prasową w 
ambasadzie Iranu w Waszyn­
gtonie. Powiedział on, że agen­

Większość obywateli

(PAP). Kcres- 
Zbigniew Bo- 
czasie debaty. 
Komitetu ONZ

Wystąpienie polskiego 
delegata w ONZ

NOWY JORK 
pondent PAP. 
niecki pisze: W 
na bieżącej sesji 
ds. Realizacji Nowego Lądu Go­
spodarczego, na której omawia­
ne są sprawy związane z pro­
blematyka żywnościowa, wystą­
pił przedstawiciel Polski, dr 
Piotr Freyberg.

Mówca podkreślił, że proble­
my związane z gospodarką ży­
wnościową sa jednym z naj­
ważniejszych elementów reali­
zacji nowego ładu gospodarcze­
go. Likwidacja klęski głodu i 
znaczna poprawa poziomu wy­
żywienia w większości krajów 
rozwijających się jest podsta­
wowym warunkiem procesu 
przebudowy międzynarodowych 
stosunków gospodarczych.

Delegat Polski stwierdził, że 
główny akcent w działaniach 
ONZ w tym zakresie powinien 
być położony na zasadnicze 
zwiększenie produkcji rolnej w 
krajach rozwijających się, a 
nie na realizacje pomocy ze­
wnętrznej. która powinna być 
jedynie uzupełnieniem działań 
podejmowanych na szczeblu 
krajowym. W tym kontekście 
mówca zwrócił uwagę na fun­
damentalne znaczenie przepro­
wadzenia zmian strukturalnych 
w sektorach rolnych krajów 
rozwijających się. a zwłaszcza 
postępowych reform ekonomicz­
no-społecznych. Nawiązał on 
także do problemów związa­
nych z międzynarodowym han­
dlem produktami rolnymi.

Sztuczne bariery tworzone 
przez kraje kapitalistyczne u- 
trudniają, a ponadto uniemoż­
liwiają. dostęp do ich rynków 
dla produktów rolnych innych 
krajów, utrudniają specjaliza­
cję produkcji rolne) i w kon­
sekwencji uniemożliwiają kształ­
towanie racjonalnego, między­
narodowego podziału pracy. W 
tym kontekście mówca skryty­
kował posunięcia protekcjonis­
tyczne państw zachodnich i na­
wiązał do propozycji wzywa­
jących ONZ do szczegółowego 
przedyskutowania tej sprawy 
jako ważnego problemu, który 
w sposób zasadniczy utrudnia 
rozwój handlu międzynarodo­
wego. (?)

Rząd Laotańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej zde­
cydowanie potępia ingerencję 
przywódców chińskich w sprawy 
wewnętrzne Laosu i stwierdza, 
że cała odpowiedzialność za po­
ważne następstwa tych działań 
spada na Pekin.

W liście wyraża się też prze­
konanie. że ONZ podejmie od­
powiednie kroki dlą obrony po­
koju i stabilizacji w Azji Po­
łudniowo-Wschodniej i na całym 
świecie, zgodnie z Kartą Naro­
dów Zjednoczonych. (P)

Oświadczenie MSZ 
Kuby

HAWANA (PAP). Korespon­
dent PAP. Ryszard Rymaszew­
ski, informuje: Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Kuby 
ogłosiło 22 bm. oświadczenie, w 
którym podkreśla, że działania 
Chin wobec Laosu są wymierzo­
ne przeciwko niepodległości i 
integralności terytorialnej tego 
kraju, a także odzwierciedlają 
hegemonistyczny i ekspansjoni- 
styczny charakter polityki przy­
wódców pekińskich.

Odwołując się do zasad Karty 
Narodów Zjednoczonych, Kuba 
wzywa wszystkie narody i rzą­
dy miłujące pokój, aby udzieliły 
zdecydowanego poparcia Laoso- 

ci tajnej policji politycznej 
Sawak przez wiele lat za apro­
batą szacha stosowali jawny 
terror wobec ludności Iranu, 
Irańczycy poddawani byli o- 
krutnym torturom. Ruhani pod­
kreślił, że cesarski Iran w o- 
statnich latach był faktycznie 
„państwem policyjnym”, w któ- 
którym obywatele za jakiekol­
wiek wyrażenie innych poglą­
dów poddawani byli surowym 
represjom. Od 1972 r. w więzie­
niach irańskich znalazło się po­
nad 50 tysięcy więźniów poli­
tycznych.

Ruhani powiedział również, 
że Iran będzie eksportował ro­
pę naftową do USA po podpi­
saniu układu egipsko-izrael- 
skiego. Jak już podawaliśmy, 
nowe władze irańskie wstrzy­
mały sprzedaż ropy Izraelowi 
i Republice Południowej Afry­
ki. Dodał on, że obecnie Iran 
produkuje 2.6 miliona bary­
łek ropy dziennie, tj. ok. 50 
proc, wydobycia przed rozpo­
częciem w ub. roku fali straj­
ków w irańskim przemyśle na­
ftowym. (P)

Działalność wywrotowa 

przeciwko Afganistanowi

i
TEHERAN, ISLAMABAD 

(PAP). Ministerstwo Spraw Za­
granicznych Iranu zakomuniko­
wało, że rząd irański nie wy­
syłał zbrojnych formacji ani 
kontyngentów do Afganistanu 
i nic nie wie o przedostaniu się 
takich formacji lub irańskiego 
personelu wojskowego do Af­
ganistanu przez granicę irań­
ską.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Pakistanu oświadczy­
ło, że nie dysponuje faktami 
potwierdzającymi doniesienie o 
korzystaniu z terytorium Pa­
kistanu do ingerowania w spra­
wy wewnętrzne Afganistanu 
lub do innej działalności, która 
byłaby wroga wobec dobrosą­
siedzkich stosunków między obu 
krajami.

Niezależnie od tego dementi. 
nowe dane dowodzą czegoś wręcz 
przeciwnego, a mianowicie, że 
na terytorium Pakistanu skon­
centrowane zostały główne o- 
bozy szkolenia band dywersan- 
tów i terrorystów i główne 
bazy operacyjne, z których spi­
skowcy i elementy kontrrewo­
lucyjne podejmują akcje prze­
ciwko demokratycznemu Afga­
nistanowi. (P)

Film w USA o ratowaniu
Żydów od zagłady
podczas II wojny światowej

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP. Zbigniew Bo­
niecki. pisze: Żydowska Liga 
Antydyfamacyjna B Nai B' Rith 
w Nowym Jorku wyproduko­
wała godzinny film dokumen­
talny pt. „Aleja sprawiedliwych" 
o bohaterach okupowanej Eu­
ropy. którzy nie zawahali się 
przed podjęciem najwyższego 
ryzyka, aby ratować Żydów od 
zagłady.

Na film, zrealizowany przez 
Samuela Elferta, złożyły się 
proste, oszczędne w słowach 
relacje tych bohaterów oraz u- 
ratowanyęh przez nich Żydów. 
Najbardiziei wstrząsająca oka­
zała się relacja Polaka, Alek­
sandra Roslana. który miesz­
kając w czasie okupacji w War­
szawie naprzeciwko murów get­
ta, przyjął do swego 
trzech braci — Żydów i 
nowil za wszelka cetję 
mać ich przy życiu.

Jak wielka to była 
świadczy fakt, że cala rodzina 
sąsiadów państwa Roslanów zo­
stała rozstrzelana przez Niem­
ców wraz ze znąioągnymi u 
nich innymi uciekinierami z 
getta.

Odcinek polski zwraca uwagę 
swoim tragizmem, upzypomina- 
jac szczególnie straszliwe wa­
runki panujące w Polsce pod 
niemiecka okupacją. Jpdynie 
polskie rodziny za podobne 
.Drzcstępstwa wobec hitlerow­
skiej Rzeszy w całości stawia­
ne były przed plutonami egze­
kucyjnymi. (P) i > ,

domu 
posta- 
Utrzy-

cena.

pro-

wi oraz wystąpiły wobec Chin 
z żądaniem zaprzestania aktów 
agresji w stosunku do niezaan- 
gażowanego państwa.

Polityka Chin wobec 
Kambodży

HANOI (PAP). Jedyny 
blem, jaki obecnie istnieje w 
Indochinach, polega na tym, że 
władze chińskie prowadza po­
litykę ekspansjonizmu i hege- 
monizmu wobec narodów Kam­
bodży, Wietnamu i Laosu »— 
oświadczył członek Rady Rewo­
lucyjnej Ludu Kambodży, od­
powiedzialny za sprawy zagra­
niczne. Hun Sen. W wywiadzie 
dla kambodżańskiej agencji in­
formacyjnej SPK stwierdził on, 
że władze chińskie 
wewnętrzne sprawy 
i czynią przeszkody 
Wie kraju. (P)

ingerują w 
Kambodży 

w odbudo-

Obawy Indii
DELHI (PAP). Korespondent 

PAP, Ryszard Piekarowiez, pi­
sze: Girilal Jain. redaktor na­
czelny „Times of India” i czo­
łowy indyjski komentator spraw 
międzynarodowych, wezwał 21 
bm. rząd premiera Morarjiego 
Desaia. aby miał się na bacz­
ności przed Pekinem i podjął 
kroki w celu sprostania wyzwa­
niu chińskiemu na płaszczyźnie 
politycznej, gospodarczej i woj­
skowej.

Jain pisze na łamach swego 
dziennika, że przywódcy chiń­
scy dali dowód „przerażającej 
arogancji", gdy nie tylko na- 
padli na Wietnam. lecz również 
nie zawahali się nazwać swego 
ataku bez osłonek „akcją kar­
ną".

Jain zastanawia się, czy jest 
to „kompleks królestwa środka”, 
po czym podkreśla, że bez 
względu na źródło arogancji 
chińskiej, „mają do czynienia 
z bardzo trudnym sąsiadem i 
nie mogą liczyć, że będą mogli 
osłabić czujność”.

Komentator indyjski stwierdza, 
że aspekt wojskowy tego prob­
lemu nie jest dla Indii naj­
trudniejszy. głównie dzięki ist­
nieniu bariery Himalajów na 
granicy obu państw. „Niemal na 
pewno znacznie trudniejsze bę­
dzie wyzwanie polityczne i eko­
nomiczne. jeśli tylko preywódcy 
chińscy zdołają utrwalić swą po-. 
zycję i choćby częściowo wcie­
lić w życie program moderniza­
cji — pisze Jain. To pierwsze 
wyzwanie wymaga, abyśmy prze­
jawiali więcej niezależnej inicja­
tywy utrzymując przy tym jak 
najściślejsze więzi z ZSRR, zaś 
drugie nakazuje produkować, 
importować i stosować najnow­
szą technologie na wielką ska­
lę”. (P)

Ucieczki z Chin
WASZYNGTON (PAP). Wcią­

gu ostatnich kilku tygodni ob­
serwuje się znaczny wzrost li­
czby uciekinierów z Chin. Jak 
Pisze amerykański dziennik 
„Washington Post”, tylko od po­
czątku bieżącego roku granicę 
ChRL z Hongkongiem, dokąd 
zmierza większość uchodźców, 
przekroczyło co najmniej 56 ty­
sięcy Chińczyków.

W ubiegłym roku liczba osób, 
które nielegalnie opuściły Chiny 
osiągnęła około 100 tysięcy. 
Dziennik podkreśla, że główną 
przyczyną masowego uchodźstwa 
ludności chińskiej są bardzo tru­
dne warunki życia. Agresja Pe­
kinu na Wietnam — zdaniem 
dziennika — odwróciła uwagę 
Chin od granicy z Hongkongiem, 
co wykorzystało wielu Chińczy- 
ków, zdecydowanych opuścić 
kraj. (P)

Wszystko jest logiczne

[Holocaust

(P) To zdjęcie zostało zro­
bione w Kolonii, podczas tzw. 
Rosenmontagszug — czyli tra­
dycyjnego pochodu odbywają­
cego się na ulicach zachodnio- 
niemieckich miast w zapustny 
poniedziałek. Grupa nastolat­
ków niosła makietę telewizora 
obwieszoną rolkami papieru 
toaletowego. W „ekranie” tele­
wizora widniał napis „PAPIER 
DLA TEGO GÓWNA — HO­
LOCAUST”. Idzie oczywiście o 
amerykański serial wyświetla­
ny w telewizji RFN.

Na temat tego zdjęcia można 
napisać wielki artykuł publicys­
tyczny, gdyż jest ono swego ro­
dzaju syntezą pewnej atmosfery 
panującej w Republice Federal­
nej, gdy zaczyna się mówić o 
zbrodniach okresu hitleryzmu. 
„Ciszej nad tą trumną” — wola 
wówczas mieszczuch ze swojej 
„gemutlichste Kuchę” i zaczyna 
przeglądać zdjęcia w starym al­
bumie: tam fanfary, trąby, pa- 
rademarsze, Tysiącletnia Rzesza. 
Ale zauważmy, tę manifestację 
obrażającą ofiary nazizmu 
zmontowały nastolatki, sądząc z 
krągłych twarzyczek — ucznio­
wie szkolni. Więc nie można 
twierdzić, że winnymi prona-

26 marca w Waszyngtonie 
podpisanie separatystycznego 
układu Egipt - Izrael

WASZYNGTON. BEJRUT 
(PAP). W czwartek w Białym 
Domu zakomunikowano oficjal­
nie. że podpisanie separatystycz­
nego układu pokojowego między 
Egiptem i Izraelem nastąpi 26 
marca br. o godz. 14.00 czasu 
miejscowego (19.00 GMT). Pre­
zydent Egiptu. Anwar Sadat i 
premier Izraela, Menachem Be- 
gin, przybędą do Waszyngtonu 
w niedzielę po południu.

Po maratonowej, trwającej ca­
łą noc C.yspucie. parlament izra­
elski zaaprobował w czwartek 
nad ranem tekst projektu ukła­
du pokojowego z Egiptem. 95 
deputowanych głosowało za uk­
ładem. 18 przeciwko. 3 wstrzy­
mało się od głosu, a 4 opuściło 
salę obrad przed glosowaniem.

Dyskusja nad projektem trak­
tatu była burzliwa i ścierały się 
w niej poglądy reprezentowane 
przez poszczególne ugrupowania 
polityczne.

Premier Begin w swym' wy­
stąpieniu starał się uspokoić 
zwolenników „wielkiego Izra­
ela”. ponownie podkreślając, że 
nigdy nie pozwoli na utworzenie 
państwa palestyńskiego i nigdy 
nie wycofa się do granic sprzed 
czerwca 1967 r., ani też nie 
zwróci Arabom wschodniej czę­
ści Jerozolimy. (P)

WIEDEŃ (PAP). Redaktor 
Tadeusz Derlatka pisze: W 
Wiedniu pod przewodnictwem 
przedstawiciela Związku Ra­
dzieckiego, ambasadora Niko­
łaja Tarasowa, odbyło się ko­
lejne. 198 posiedzenie delega­
cji 19 państw biorących udział 
w rokowaniach w sprawie 
wzajemnej redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie Środ­
kowej.

Jedynym mówcą był przedsta­
wiciel Holandii, ambasador Vi-

Społeczne poparcie w USA 
dla porozumienia SALT Ił

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Głą- 
biński pisze: W USA z coraz 
większym rozmachem rozwija 
się społeczny ruch poparcia 
dla porozumienia SALT II. 
Kampanię społecznego popar­
cia dla tego porozumienia mię­
dzy USA a ZSRR prowadzi 
szereg prężnych organizacji 
społecznych.

Prasa i telewizja zdając so­
bie sprawę z rosnącego społecz­
nego zainteresowania proble­
mem skrupulatnie odnotowują 
każdą informację na temat po­
stępu w rokowaniach między 
Waszyngtonem a Moskwą. 
Zwraca się uwagę na serię spot­
kań sekretarza stanu Vance’a 
z radzieckim ambasadorem w 
USA Dobryninem. Z Genewy 
nadchodzą informację, że obra­
dująca tam grupa ekspertów i 
specjalistów obu krajów przy­
spieszyła prace i znajduje się 
na etapie rozstrzygania ostat­
nich problemów, jakie dzieła 
USA i Związek Radziecki od 
osiągnięcia pełnego porozumie­
nia.

W Waszyngtonie umacnia się 
przekonanie, że porozumienie 
SALT II zostanie ostatecznie o- 
siągnięte i ogłoszone w przy­
szłym miesiącu. (P) 

zistowskich ekscesów są tylko 
starzy zwolennicy Fuehrera, sta­
nowiący margines społeczeństwa.

To. że kolońskie nastolatki 
spacerowały ulicami ze skanda­
licznym transparentem jest 
efektem tego co znajdują one w 
podręcznikach szkolnych, jest 
efektem skandalicznych wyro­
ków sądowych uniewinniających 
zbrodniarzy hitlerowskich, efek­
tem setek neonazistowskich ksią­
żek w księgarniach...

Skandaliczny wniosek proku­
ratora o uniewinnienie 4 człon­
ków załogi Majdanka, przygoto­
wania do zamachu na byłego 
kanclerza Brandta, wysadzenie 
wieży przekaźnikowej podczas 
emisji „Holocaust” i kolońska 
demonstracja nastolatków — to 
wszystko ma swoją logikę.

PS. Trzeba przyznać, że na­
stolatki z owym napisem zosta­
ły przepędzone przez pozostałych 
uczestników „Rosenmontagszug”. 
Więc, natychmiast wzięła ich w 
obronę prawicowa prasa. „Deut- 
sche National Zeitung" rozwo­
dząc się nad prawami obywatela 
RFN, zapytywał „Czy wszyscy 
muszą być za „Holocaustem?”. 
Najdziwniejsze w tej sprawie 
jest jednak to. że młodocianych 
neozanistów przepędzili ich ró­
wieśnicy, policja nie interwenio­
wała. ANDRZEJ GASS

„Generalska” afera CDU/CSU
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 22 marca

(P) Od kilku dni opozycja chadecka w Bonn prowadzi no­
wy zmasowany atak. Strzały 
głośne.

Propagandowe lufy wymie­
rzono w dowódcę 12 dywizji 
pancernej w Wuerzburgu, gen. 
Gerta Bastiana — pociski u- 
godzić mają jednak rząd fede­
ralny, a zwłaszcza socjalde­
mokratyczną część koalicji.

Prctekstem do podjęcia kam­
panii była relacja springerow- 
skiej gazety „Die Welt” z dy­
skusji na temat rozbrojenia i 
kontroli zbrojeń zorganizowanej 
9 bm. w Bad Mergentheim przez 
młodzieżową organizację SPD — 
Jungsozialisten (Juso). Podczas 
tej imprezy — jak informował 
prochadecki dziennik — genęra! 
Bastian podzielił pogląd prze­
wodniczącego frakcji SPD. Her­
berta Wehnera, iż radziecki po­
tencjał militarny ma charakter 
defensywny.

lem de Vos Van Steenvijk. Jak 
wynikało z oświadczenia rzecz­
nika delegacji państw NATO 
dla dziennikarzy, ambasador de 
Vos w swoim przemówieniu za­
jął się problemem podziału pro­
cesu redukcji na dwa etapy. 
Wyraził on pogląd, że państwa 
socjalistyczne podchodzą do tej 
sprawy formalnie i nie wyka­
zują żadnej elastyczności.

W imieniu krajów socjalistycz­
nych na spotkaniu z dziennika­
rzami wystąpił rzecznik prasowy 
delegacji polskiej, dr Witold 
Gruszka, który przypomniał e- 
wolucję stanowiska krajów U- 
kładu Warszawskiego w tej spra­
wie. W rezultacie kraje naszej 
wspólnoty uwzględniły wiele e- 
lementów stanowiska Zachodu 
i zgadzają się. aby na pierwszym 
etapie zredukowano dwa razy 
więcej żołnierzy wojsk radziec­
kich w porównaniu z liczba żoł­
nierzy wojsk Stanów Zjednoczo­
nych.

Jest to zgodne z często wy­
suwanym postulatem umacnia­
nia wzajemnego zaufania. Żąda­
my tylko — podkreślił rzecznik 
delegacji PRL — aby kraje za­
chodnie podjęły zobowiązanie, że 
pozostali uczestnicy przyszłego 
porozumienia wniosą w uzgod­
nionym terminie proporcjonalny 
do swego udziału militarnego 
wkład do redukcji na drugim e- 
tapie. Szczegóły realizacji tego 
zobowiązania byłyby ustalone w 
drugiej fazie rokowań.

Wysuwane przez kraje socja­
listyczne żądanie określenia. 
przez każde państwo jego ogól­
nych zobowiązań redukcyjnych 
już w porozumieniu w pierw­
szej fazie całkowicie odpowiada 
uzgodnionej zasadzie wzajem­
ności redukcji. Jeżeli wojska ra­
dzieckie w strefie mają zostać 
zredukowane w pierwszej fazie 
w rozmiarze dwa razy więk­
szym aniżeli siły zbrojne USA, 
to kraje wspólnoty socjalistycz­
nej muszą mieć pewność, że po­
zostałe państwa, których siły 
stanowią 3'4 potencjału NATO 
w strefie redukcji, wniosą rze­
czywisty, konkretny wkład do 
zmniejszenia ich potencjału mi­
litarnego — oświadczył rzecz­
nik delegacji polskiej.

Krajów socjalistycznych nie 
zadowala ogólne oświadcze­
nie Zachodu, że pozostali 
zachodni uczestnicy rokowań 
wniosą „istotny wkład” do 
redukcji, podobnie jak po­
zostawienie do wewnętrznej 
decyzji NATO rozdziału ko­
lektywnej kwoty redukcyj­
nej między poszczególne pań­
stwa. Nie ma to bowiem nic 
wspólnego z umownym, wię­
żącym zobowiązaniem tych 
państw wobec krajów socjali­
stycznych. Kraje wspólnoty so­
cjalistycznej gotowe są wziąć 
na siebie określone zobowiąza­
nia redukcyjne, które będą u- 
stalone w porozumieniu mię­
dzynarodowym. Domagają się 
przy tym od Zachodu jedynie 
takich zobowiązań, jakie same 
gotowe są podjąć. (P)

Czy to nie pomyłka?
(PJ Normalizacja stosunków 

pomiędzy Polską a RFN jest 
procesem wymagającym udzia­
łu i poparcia jak najszerszych 
kręgów obu społeczeństw. Je­
dynym warunkiem wstępnym 
jest rzeczywista akceptacja u- 
kładu zawartego pomiędzy oby­
dwoma krajami w grudniu 
1970 roku. Wprawdzie naszym 
partnerem w rozmowach o nor­
malizacji był od początku rząd 
socjal-tiberalny, ale nie wyklu­
cza to rzecz jasna udziału in­
nych sił politycznych Republi­
ki Federalnej. Nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby w normaliza­
cji uczestniczyła aktywniej niż 
dotychczas zachodnioniemiecka 
chadecja, respektując literę i 
ducha układu z 1970 roku.

Dwaj przedstawiciele tego u- 
grupowania, deputowani CDU 
do Bundestagu Norbert Bluem 
i Wolfgang Voigt, odwiedzili 
Polskę, deklarując taki właśnie 
zamiar. Rozmawiali oni tu z 
przedstawicielami różnych śro­
dowisk społecznych, próbując 
tch przekonać, jak później oś­
wiadczyli w prasie zachodnio- 
niemieckiej, że skłonność do 
dzielenia chadeków na „do­
brych” i „złych" jest błędna.

Z wiadomości prasowych wy­
nikałoby, że udało im się to. 
Co się kry je za określeniami 
„dobry” i „zły”, nie bardzo 
wiadomo. Jeśli jest to postawa 

nie są wprawdzie celne, lecz

Rzecznicy niczym nie uwarun­
kowanego zwiększania zbrojeń, 
torpedowania trwających roko­
wań oraz wymuszania na kra­
jach socjalistycznych jednostron­
nych ustępstw w tej dziedzinie, 
zwietrzyli szansę. Postanowili 
wymusić na rządzie koalicyjnym 
to, co tylko częściowo udało im 
sie podczas niedawnej, burzli­
wej debaty rozbrojeniowej w 
Bundestagu a mianowicie: przy­
jęcie już bez jakichkolwiek za­
strzeżeń i wprowadzenie do pra­
ktyki politycznej znanej tezy o 
rzekomym „zagrożeniu ze Wscho­
du”.

W wywiadach prasowych ata­
kowany generał podjął obronę 
swego stanowiska, stwierdzając 
m. in. wobec „Tauber-Zeitung”: 
„Z wielu kamyków mozaiki — 
przypomnę choćby KBWE, SALT 
II i politykę gospodarczą — wy­
nika. że nie jesteśmy obecnie 
poddani jakiemukolwiek zagro­
żeniu". Przypomnijmy. iż kan­
clerz Schmidt stwierdził w Bun­
destagu, że Republika Federalna 
i w ogóle Zachód „nigdy nie by­
ły tak bezpieczne, jak w 1979 r.”

Z drugiej jednak strony — 
zgodnie z linią rządową, zakła­
dającą w gruncie rzeczy istnie­
nie „zagrożenia”, „przewagi”, 
„dysproporcji potencjału militar­
nego” — generał Bastian opo­
wiedział się za zwiększaniem 
siły militarnej. „Jeśli chcemy 
uniknąć pogorszenia sytuacji — 
stwierdził dosłownie w wywia­
dzie rozpowszechnionym przez 
ministerstwo obrony — zbrojenie 
nie zostanie nam oszczędzone”.

Chadecji to jednak nie wy­
starcza. Podobnie jak w przy­
padku ataków na Wehnera. „ja­
strzębie” z CDU i CSU pragną 
niejako czystej formuły o 
„wschodnim zagrożeniu”, wy­
pranej z realistycznych uzupeł­
nień. Deputowany CDU. 
Weiskirch, zwrócił się w czwar­
tek w liście do ministra obrony 
Hansa Apela (SPD) o oficjalne 
poinformowanie kompetentnej 
komisji w Bundestagu na temat 
wywołanej przez sama chadecję 
„afery generalskiej”. Jego kole­
ga z CSU. deputowany Alfred 
Biehle. poszedł dalej. Zażądał 
bezzwłocznego zdymisjonowania

Willi

Spóźniona wiosna w NRD

Rolnicy przygotowują się 
do rozpoczęcia prac polowych

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 22 marca
(P) Wiosna jakoś niechętnie 

wkracza na terytorium NRD. 
Wczoraj rano mieszkańców Ber­
lina i okolic powitał śnieg. Po 
południu nad miastem przeszła 
kilkuminutowa ulewa ciepłego 
deszczu i wydawało się. że zima 
wreszcie zrezygnuje. Ale nic z 
tego. Nazajutrz od rana zaświe­
ciło słońce, niestety przy ost­
rym i zimnym wietrze, z prze­
lotnymi opadami śniegu z desz­
czem w okolicy Berlina.

Ta iście marcowa pogoda 
sprawiła nieco kłopotów praży 
wyborze odpowiedniego stroju, 
natomiast bynajmniej nie peszy 
rolników i ogrodników, którzy 
intensywnie przygotowują się 
do rozpoczęcia normalnych prac 
sezonowych. Połączyłem się 
telefonicznie z Zarządem Spół­
dzielni Produkcyjnej Kavelstort 
k. Rostocku. Roboty połowę są 
tam opóźnione ze względu na 
utrzymującą się pokrywę śnież­
ną łub nadmierne nawodnienie 
gleby. Ciężki sprzęt mechanicz­
ny będzie mógł przystąpić do 
prac dopiero po wyschnięciu, 
pól. co przy sprzyjających wia­
trach może nastąpić za 5—6 dni. 
Zostanie więc mniej, niż pla­
nowano wstępnie, czasu na nie­
zbędne zabiegi agrotechniczne.

wobec układu z 1970 roku, to 
skłonność do dzielenia jest jed­
nak uzasadniona i nikt z niej 
w Polsce nie zrezygnuje.

Ten sukces goście z CDU 
przypisali więc sobie niesłusz­
nie. Nie tylko ten zresztą. Je­
śli wierzyć gazetom zachodnio- 
niemiecktim. wizyta Voigta i 
Śluema była pasmem sukce­
sów. Być może tak to odczuli 
obaj deputowani. Twierdzenie, 
czy przynajmniej sugestie, że 
ich poglądy natrafiły w Polsce 
na zrozumienie i zostały przy­
jęte nieomal z entuzjazmem, 
jest jednak zwykłą pomyłką. 
1 to nie dlatego, że Bluem i 
Voigt należą do tej a nie in­
nej partii politycznej. Ich rozu­
mienie normalizacji niezupełnie 
odpowiada temu, co naszym 
zdaniem proces ten powinien 
oznaczać. Jeśli więc ktoś chce 
naprawiać niekorzystny obraz 
GDU w Polsce — słusznie za­
uważył komentator Deutsch- 
landfunk Neumaier — powinien 
sobie zdać sprawę z tego, iż za 
taki stan rzeczy winę ponoszą 
sami chrześcijańscy demokraci 
i ich linia polityczna.

Opowiadając zachodnionie- 
mieckim dziennikarzom o swej 
wizycie, chadeccy politycy dla 
wygody pominęli reakcje stro­
ny polskiej. Sukces, o którym 
mówili został proklamowany w 
dosyć' jednostronny sposób.

cho- 
dal- 
roz- 
wie-

generała, zgłaszając pod adresem 
rządu stosowna interpelację po­
selską. Zdaniem bawarskiego 
posła, dowódca dywizji pancer­
nej z Wuerzburga jest.„ „rzecz« 
nikiem specjalnych stosunków 
socjal - dcmokratyczno _ radzie­
ckich.

Sztucznie wywołana i pod­
trzymywana sprawa byłaby je­
dynie śmieszna, gdyby nie 
dzilo o kwestię zasadniczą: 
sze postępy w rokowaniach 
brojeniowych a zwłaszcza 
deńskich — na temat redukcji 
sil zbrojnych 1 zbrojeń w Europie 
Środkowej. Dotychczasowe kunk­
tatorstwo, czy wręcz negatywne 
stanowisko krajów zachodnich, 
w tym również RFN, na forum 
w Wiedniu ośmiela przeciwni­
ków odprężenia militarnego do 
budowy nowych barier. W tym 
przypadku: psychologiczno-poli- 
tycznych. . .. ____ ’
pierwszym rzędzie na użytek 
wewnętrzny.

przeznaczonych w

Inauguracja 
„Dni Kultury Polskiej 
w Rumunii"

BUKARESZT (PAP). Kore­
spondent PAP. Stanisław Le­
wandowski, pisze: Konferencją 
prasową z licznym udziałem 
dziennikarzy, otwarciem wy­
stawy „Współczesna rzeźba pol­
ska”. której towarzyszy bogaty 
zestaw fotografii obrazujących 
życie kulturalne w Polsce oraz 
wieczornym koncertem galowym 
orkiestry kameralnej Filharmonii 
Narodowej pod dyrekcją Karo­
la Teutscha zainaugurowano 
22 bm. „Dni Kultury Polskiej w 
Rumunii”, które będą trwać do 
29 bm.

Na konferencji prasowej wi­
ceministrowie _kultury obu kra­
jów: Józef 
Galeteanu 
współpracy 
Rumunią w 
i sztuki, a 
tej współpracy.

Program „Dni” obejmuje 
m. in. „Dni filmu polskiego”, 
operę „Straszny dwór” Mo­
niuszki, pod batutą Antoniego 
Wicherka w wykonaniu Opery 
Rumuńskiej, wiele koncertów 
z programem utworów polskich 
kompozytorów. Odbędą się dalsze 
wystawy a wśród nich „Meda­
lierstwo polskie”, spotkania pol­
skich literatów z pisarzami ru­
muńskimi, a także wieczory au­
torskie .<P) 

Fajkowski i łon 
omawiali dorobek 
między Polską a 
dziedzinie kultury 
także perspektywy

i to właśnie wymagało przeró­
bek harmonogramu.

Podobna s'”uacja panuje w 
całej północnej i środkowy czę­
ści NRD. gdzie w zimie wy­
stępowały największe opady 
śniegu. W południowych okrę­
gach wiosna zawitała nieco 
wcześniej. W Turyngii kwitną 
krokusy, w rejonie Lipska po­
jawiły się pierwsze przebiśniegi, 
za to w górach Harzu leży bli­
sko półmetrowa warstwa śnie­
gu i panują doskonałe warunki 
narciarskie.

Spóźniona wiosna sprawia 
więc sporo kłopotu. Rolnicy są 
jednak dobrej myśli, 
niem wiosenne siewy 
wierzchni ok. 1 min 
obsadzenie ponad 0,5 
ziemniakami i warzywami iest 
wciąż jeszcze zadaniem możli­
wym do wykonania.

leli zda­
na po- 
ha oraz 
min ha

Oskarżyciel z Norpbergi 
wniósł skargę przeciwko 
sędziom hilieiowskim

BONN (PAP). Były oskarży­
ciel amerykański w norymber­
skich procesach zbrodniarzy 
wojennych Robert Kempner 
wniósł skargę „przeciwko wszy­
stkim podejrzanym”, którzy fe­
rowali wyroki w procesach 
hitlerowskiego „trybunału lu­
dowego” po 20 lipca 1944 r„ a 
więc po zamachu na H tlera, i 
ewentualnie także wcześniej.

Kempner zakomunikował 22 
bm. że bodźcem do wniesienia 
tej skargi był film hitlerowski 
o rozprawie przed tzw. trybu­
nałem ludowym pod przewod­
nictwem Rolanda Freislera 
przeciwko podejrzanym o udział 
w spisku na Hitlera. Z tego 
zrobionego specjalnie dla Hitle­
ra filmu, ktćry po raz pierw­
szy pokazano publicznie w lu­
tym br. na festiwalu filmowym 
w Berlinie Zachodnim, wynika 
niezbicie, że procesy te były 
równoznaczne z łamaniem pra­
wa i morderstwami sądowymi.

Dotychczas nie został jeszcze 
ukarany żad?n nrzewcdniczący 
rozprawy, żaden członek kom- 
oletu sędziowskiego, ani żaden 
ławnik tegoż trybunału. <P)

Grypa zaatakowała
Bułgarię

SOFIA (PAP). Korespondent 
PAP, Maciej Pędzich. pisze: 
Grypa przypuściła w br. atak 
na Bułgarię. Od kilkunastu dni 
notuje się znaczną liczbę za­
chorowań. Wirus grypy zaata­
kował przede wszystkim dzie­
ci, zwłaszcza uczęszczające do 
przedszkoli i szkól. (P)
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IPolska — Kuba 15 lat promowej żeglugi
Korzyść dla obu krajów

(P) Zapowiedziana oficjalna 
wizyta prezesa Rady Ministrów 
PRL Piotra Jaroszewicza w 
Republice Kuby będzie impul­
sem do dalszego zacieśnienia 
współpracy obu bratnich kra­
jów w dziedzinie politycznej i 
gospodarczej.

Systematyczny, szybki roz­
wój ekonomiki Polski i Kuby 
stwarza coraz większe możli­
wości wzrostu nie tylko wy­
miany towarowej, ale i roz­
szerzającego się współdzia­
łania w wielu dziedzinach 
korzystnego dla obu stron.

Polska dostarcza Kubie 
środki transportu — w tym 
roku po raz pierwszy także 
Fiaty 126p, maszyny dla cu­
krowni, tkaniny, chemikalia i 
inne wyroby.

Eksport z Kuby do Polski 
obejmuje nikiel — cenny su­
rowiec dla przemysłu elektro­
maszynowego i elektroniczne­
go. Pod względem zasobów 
niklu Kuba należy do świato­
wej czołówki. Inne towary 
kubańskie sprzedawane Pols­
ce, to przede wszystkim cytru­
sy — owoce i przetwory, rum 
i koniaki, cygara.

Wzajemne obroty szybko 
rosną i osiągną w tym roku 
już 6'2 min rubli.

W wielu óz edzinach życia 
gospodarczego Kuby widać o- 
becność Polski. Przy współ­
udziale naszych inżynierów i

Ccoptourist czyli
turystyka dla 
wigierskich spółdzielców

(P) (Inf. wl.) W bieżącym 
roku Cooptourist. znany pod 
nazwą Biuro Podróży Węgiers­
kich Spółdzielców, obenodzi 
dziesiątą rocznicę swego ist­
nienia. Początkowo ta organiza­
cja turystyczna działała pod 
patronatem trzech wielkich 
central spółdzielczych. W 1975 
roku Cooptourist stal się sa­
modzielnym przedsiębiorstwem 
spółdzielczym. Głównym jego 
zadaniem jest organizowanie 
wycieczek zagranicznych dla 
swych członków oraz ich ro­
dzin, wczasów krajowych oraz 
przyjmowanie grup spółdzielców 
z bratnich krajów. Cooptourist 
wysyła swych członków za gra­
nicę na staże lub w celu wy­
miany doświadczeń, zaprasza 
też gości zagranicznych.

Na Węgrzech działają już 33 
filie tego biura. Dzięki spraw­
ności i stałemu rozszerzaniu 
kontaktów zagranicznych z ro­
ku na rok zwiększa się liczba 
wczasowiczów i wycieczkowi­
czów, korzystających z usług 
tego biura. W roku 1970 Coop­
tourist miał tylko 10 tysięcy 
klientów, w roku 1976 już 200' 
tysięcy. 65—70 proc, interesan­
tów biura stanowią członkowie 
spółdzielń. W ciągu pierwszych 
ośmiu miesięcy br. przyjęto po­
nad 40 grup specjalistycznych, 
które przybyły na Węgry 
lu studiowania którejś z 
dżin węgierskiego życia 
dzielczego.

Członkowie spółdzielń 
mują skierowania do znanych 
kąpielisk. takich jak Heviz, 
Hajduszoboszlo, Matrafured lub 
Bukfurdo, gdzie korzystają 
również z bezpłatnej opieki le­
karskiej.

Najbliższym planem Cooptou- 
ristu jest zbudowanie w Buda­
peszcie — odczuwającym brak 
miejsc noclegowych — motelu 
na 75 osób. (K-K)

* z

w ce- 
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robotników, według polskich 
projektów została zbudowana 
stocznia Casablanka w Hawa­
nie. Rozważa się możliwość 
rozbudowy tej stoczni 
Polskę.

Najsilniejszą gałęzią 
darki kubańskiej jest 
wa trzciny cukrowej 
przerób na cukier. Polska ma 
w tej dziedzinie swój udział 
jako dostawca maszyn dla 
cukrowni; uczestniczymy w 
modernizacji tego przemysłu 
i w pełnym wykorzystaniu 
trzciny cukrowej.

Mimo osiągania stałego po­
stępu we wzajemnych stosun­
kach gospodarczych jest jesz­
cze wiele możliwości dalszego 
ich rozszerzenia i umocnienia.

W wywiadzie, udzielonym 
niedawno „Życiu Warszawy” 
radca handlowy Kuby, Brau- 
lio Garda, stwierdził, że 
między naszymi krajami moż­
liwy jest m. in, rozwój spe­
cjalizacji i kooperacji, a więc 
form wyższego, bardziej za­
awansowanego współdziała­
nia.

Dwie dziedziny szczególnie 
interesują obie strony, mają 
wyraźne perspektywy.

Jedna — to kooperacja w 
przemyśle przetwórczym owo­
ców cytrusowych. Kuba roz­
winęła na znaczną skalę plan­
tacje cytrusów i może być 
ważnym dostawcą do Polski 
zarówno owoców cytrusowych 
jak i przetworów. Właśnie w 
rozwinięciu przetwórstwa w 
tej dziedzinie zaintersowane 
są obydwa kraje i obydwa 
mogą tu współdziałać.

Druga — to kopalnictwo i 
wzbogacanie niklu oraz in­
nych kopalin występujących 
na Kubie, a potrzebnych go­
spodarce polskiej. Zaangażo­
wanie Polski w tych dziedzi­
nach jest celowe i możliwe, 
z korzyścią dla obu krajów.

Podobnych tematów jest 
więcej. Będą one bez wąt­
pienia podjęte w czasie wizyty 
polskiego premiera na Kubie.

Na pewno wizyta ta przy­
niesie konkretne korzyści i 
Polsce i Kubie.

EUGENIUSZ WASZCZUK

przez

gospo- 
upra- 
i jej

Zainteresowanie współpracą 
małych przedsiębiorstw 
Polski i Danii

KOPENHAGA (PAP). W duń­
skiej miejscowości Maribo od­
było się pierwsze sympozjum na 
temat współpracy małych i śred­
nich przedsiębiorstw Polski i 
Danii.

Gospodarka duńska charakte­
ryzuje się stosunkowo niską 
koncentracją kapitału. W kraju 
tym działa szczególnie duża licz­
ba małych i średnich przedsię­
biorstw. które chcą sprostać os­
trej konkurencji ze strony wiel­
kich koncernów działających w 
EWG, szukają oparcia w trwa­
łych kontaktach typu koopera­
cyjnego z firmami zagranicz­
nymi. Ilustracją tego zaintereso­
wania był udział w sympozjum 
ponad 120 przedstawicieli firm 
duńskich.

Z polskiej strony w sympo­
zjum wzięli udział przedstawi­
ciele spółdzielczości pracy. Ob­
rady, rozpoczęte w Maribo. kon­
tynuowane były w bardzo kon­
kretnej formie w Biurze Radcy 
Handlowego PRL w Kopenha­
dze. (P)

Na gospodarczej mapie

Ystad-brama do Polski
Od naszego specjalnego wysłannika 

JANUSZA LATOSZKA
Ystad, w marcu

(P) Nadmorskie wybrzeża Skanii nazywają szwedzką Rivic- 
rą. Latem jest tu najcieplej. Nadbałtyckie plaże ściągają ty­
siące turystów. Jedni zatrzymują się w Ystad, by podziwiać 
zachowane z. niezwykłą pieczołowitością zabytki dawnej ar­
chitektury skandynawskiej, inni nowoczesnymi autostradami 
zmierzają do ystadzkiego portu, do którego od 1964 roku pro­
wadzą znaki drogowe z napisami „Polen — Świnoujście.”

2 kwietnia 1964 roku z ma­
łej, prowizorycznej wówczas, 
przystani promowej w Ystad 
odpłynął pierwszy pasażerski 
prom „Jens Kofoed”, biorąc 
kurs na Świnoujście. Była or­
kiestra, telewizja, tłumy mie­
szkańców i wielkie nagłówki 
w gazetach. Po długich latach 
stagnacji, w których Ystad 
wiodło senny, gnuśny żywot 
rozpoczął się dynamiczny roz­
wój, tego 17-tysięcznego mia­
sta.

Ystad pojawiło się w obco­
języcznych folderach, ukazując 
swoje niezwykle cenne dla 
kultury szwedzkiej zabytki ar­
chitektury. Przypomniano 
sobie dawna świetność tego 
portu południowej Skanii, 
skąd przed wiekami wyruszy­
ło wiele wypraw wojennych i 
handlowych, a przed trzystu 
laty popłynęły na drugą stro­
nę Bałtyku pierwsze żaglowe 
promy z pocztą. Przed piętna­
stoma laty odżyła więc histo­
ria. Znów promy 
przez Bałtyk. Tym 
tylko z pocztą, ale 
tern pasażerów do

Dzisiejsze Ystad 
samo miasto, które przed pięt­
nastoma laty żegnało pierwszy 
prom odpływający do Świno­
ujścia.

— Dynamicznie rozwijająca się 
żegluga z Polska przyniosła 
Ystad drugą młodość — mówi 
przewodniczący rady miejskiej. 
Sten Hagberk. Wybudowane zo­
stały nowe nabrzeża portowe, 
falochrony. chroniące promy 
przed północno-wschodnim wia­
trem, dworzec promowy, gęsta 
sieć torów kolejowych, autostra­
da do Malmoe i wiele, wiele in­
nych inwestycji, których nigdy 
nie doczekałby się Ystad. gdyby 
nie otwarcie żeglugi promowej 
do Polski.

Miasto nasze rozbudowało sie, 
ożywiło, podniosło swoja rangę, 
stało sie morska brama do Pol­
ski. na kontynent. Dzięki rozbu­
dowie portu, a także zlokalizo­
waniu w samym mieście przed­
stawicielstw wielu znanych firm, 
związanych z żegluga promowa, 
powstały nowe miejsca pracy 
dla ok. 600 osób, co jest dla nas 
sprawa bardzo ważna. Jesteśmy 
zainteresowani dalszym rozwo­
jem żeglugi promowej, zwłaszcza 
możliwością zwiększenia prze­
wozów pasażerskich, a także 
tranzytowych do Czechosłowa­
cji. Austrii i Jugosławii.

Dziś ze Świnoujścia do Ystad 
zawijają codziennie cztery pol­
skie promy, w tym dwa kolejo­
we. W roku 1978 na linii tej 
przewieziono ponad 167 tys. pa­
sażerów. co stanowi wzrost o 6 
procent w stosunku do przewo­
zów pasażerskich w 1977 roku. 
W roku ubiegłym nasze promy 
przewiozły ponad 42 tys. samo­
chodów osobowych oraz po­
nad 17 tys. samochodów 
ciężarowych. Jest to wzrost 
w stosunku do przewozów 
z, 1977 roku o ponad 29 pro­
cent. O dynamicznie rozwijają­
cej się komunikacji promowej

świadczyć może niedaleki już 
termin przewiezienia 2-miliono- 
wego pasażera. Warto dodać, że 
z polskich promów 
Ystad — Świnotiiś"'®

zawdzięczają właśnie polskim 
promom. które do brzegów 
Ystad przybijają z iście 
szwedzką punktualnością.

Jeszcze przed paru laty zde­
cydowaną większość pasażerów 
na promowej linii Ystad — 
Świnoujście stanowili Szwedzi: 
co czwarty pasażer był Pola­
kiem. Dziś Polacy stanowią 
niemal połowę liczby pasaże­
rów.

Tak więc Ystad staje się coraz 
bardziej polskim. Najbardziej 
rzuca sie to w oczy latem, kie-

Szwajcarski minister 
zagranicznych, Pierre

popłynęły 
razem nie 
z komple- 
Polski.
to nie to

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

ESW—trudny egzamin
Z blisko 2,5 - miesięcznym 

opóźnieniem w stosun­
ku do pierwotnie przewidzia­
nego terminu wszedł 13 bm. 
w życie tzw. Europejski Sys­
tem Walutowy (ESW), obej­
mujący wszystkie kraje Eu­
ropejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej — z wyjątkiem Wiel­
kiej Brytanii.

Przezwyciężywszy trudności 
związane z mechanizmem 
działania rynku rolnego (lub, 
mówiąc poprawniej, odkłada­
jąc rozwiązanie tych trudno­
ści na później), osiem krajów 
EWG decydowało się połą­
czyć swe wysiłki dla urucho­
mienia Systemu, który tworzy 
z ich obszaru „strefę ograni­
czonej fluktuacji walutowej”. 
Uczestnicy ESW, a głównie ich 
inicjatorzy kanclerz Schmidt i 
prezydent Giscard d’Estaing, 
mają nadzieję, że stanie się on 
zalążkiem pełnej, zachodnio­
europejskiej unii monetarnej, 
ukoronowanej być może w 
dalszej przyszłości, jednoli­
tym, wspólnorynkowym pie­
niądzem.

System taki istniał już po pra­
wdzie w EWG od 1972 roku. 
Ochrzczono go mianem węża 
walutowego. Sześciu członków 
ówczesnej EWG, a także trzech 
dalszych (Anglia, Irlandia i Da­
nia), którzy formalnie przystą­
pili do EWG dopiero 1 stycznia 
1973 r„ ustaliło wtedy niewielką 
dopuszczalną marżę wahań mię­
dzy kursami swoich walut. Wy­
nosiła ona 2,25 procentu w sto­
sunku do tzw. kursu centralne­
go, wyznaczanego każdorazowo 
przez stosunek danej waluty do 
dolara.

Jak wiemy, ów wąż walutowy 
nie zdał egzaminu. Obrona słab- /

f

szych walut okazała się zbyt ko­
sztowna dla poszczególnych kra­
jów. zwłaszcza w okresie pertur­
bacji gospodarczych po podwyż­
ce cen ropy z końca 1973 r. Naj­
pierw Anglia, a później Włochy 
i Francja opuściły węża. PÓ- 
zostaty w nim RFN. Beneluks i 
Dania (oraz, nie należąca do 
EWG. Norwegia).

Obecnie idea zbliżenia kursów 
walutowych ożyła w nowej po­
staci. Głównym noyum obowią­
zującego od 13 bm. porozumie­
nia jest utworzenie sztucznej 
europejskiej jednostki waluto­
wej (European Currency Unit — 
Ecu), w stosunku do której u- 
stalane są odtąd kursy central­
ne walut.

Ecu — podobnie jak Specjalne 
Prawa Ciągnienia powołane do 
życia w skali światowej przez 
Międzynarodowy Fundusz Mo­
netarny — tworzą „koszyk" w 
którym w proporcjach odpowia­
dających dochodowi narodowe­
mu danego kraju oraz jego za­
granicznym obrotom handlo­
wym. umieszczono odpowiednie 
ilości narodowych pieniędzy. Oto 
kompozycja tego koszyka (w 
nawiasach podajemy procentowy 
udział poszczególnych ’ 
wartości 1 Ecu):
0,828 marki RFN
1.15 fr. franc. 
0.0885 funta bryt. 
0,286 guldena holend.
109 lirów
3,66 fr. belg.
0.217 korony duńskiej
0.00759 funta irl.
0,14 fr. luksemb.

Każde dziecko wie, iż 
żna dodawać gruszek do jabłek. 
Nie można także dodawać fran­
ków do funtów. Nie sposób za­
tem mówić o jakiejś „bezwzglę­
dnej” wartości Ecu. Daje się ją

walut w

(32,98) 
(19,84) 
(13.34) 
(10.51) 
( 9.49) 
( 9.28) 
( 3,06) 
( 1.15)
( 0,35) 

nie mo-

jednak wyrazić w określonej, 
rzeczywiście istniejącej walucie. 
Trochę zawiła operacja rachun­
kowa pozwala obliczyć, że na 
przykład 1 Ecu =■ 5,30 fr. franc. 
lub 2.5 marki RFN.

Drugą innowacją ESW jest 
wspólny Fundusz Interwencyjny 
(European Monetary Coopera- 
tion Fund — EMCF), do które­
go wszyscy uczestnicy wnoszą 20 
procent swoich rezerw waluto­
wych w dolarach i zlocie. Złoto 
wyceniane jest według przecię­
tnego kursu na giełdzie londyń­
skiej z ostatnich 6 miesięcy. O- 
gólna wartość EMCF — 25 mld 
Ecu (czyli około 32,5 mld do­
larów). 36 procent tej sumy 
wnosi do Funduszu RFN.

Gdy rzeczywisty kurs jakiejś 
waluty odchyli się w stosunku 
do innej o więcej niż 2.25 pro­
centu w górę lub w dół (poza 
lirem dla którego przejścio­
wo dopuszczono 6 - procento­
wą marzę wahań), dany 
Bank Centralny ma obowią­
zek sprzedawania własnej wa­
luty, lub jej skupywania, tak 
aby zmieściła się ona w okreś­
lonych widełkach. Może w tym 
celu korzystać z pieniędzy zgro­
madzonych w Funduszu, co po­
zwala zmniejszyć jego własne 
zaangażowanie.

Twórcy ESW oczekują, że bar­
dzo wysublimowane instrumen­
ty techniczne, które przedstawi­
liśmy wyżej w dużym uprosz­
czeniu i skrócie, zapewnią Sy­
stemowi większe szanse powo­
dzenia niż staremu wężowi wa­
lutowemu. Ale czy nadzieje te 
są uzasadnione?

Doświadczenie uczy, że unia 
monetarna, lub choćby tylko 
strefa ograniczonej fluktuacji 
walut możliwa jest raczej, jako 
skutek zbliżonych lub iden­
tycznych celów politycznych i 
gospodarczych a nie odwrotnie.

na linii

M'."

Fragment ystadzkiego rynku z widoczną w głębi wieżą katedry
Fot. Janusz Latoszek

ściel korzystają turyści szwedz­
cy udający się tranzytem przez 
Połskę na południe Europy.

To portowe miasteczko jest 
siedziba polsko-szwedzkich spó­
łek, że wymienimy tu „POL-LI- 
NE AB”, a także lilię sztokholm­
skiego „Norbisu”. Tadeusz Tan, 
dyrektor lilii. ma pełne ręce 
roboty. Przyjmuje telefony, u- 
dziela informacji o aktualnych 
ofertach turystycznych w Polsce, 
załatwia bogata korespondencję 
z dziesiątkami szwedzkich biur 
podróży, obsługuje teleks, któ­
ry włączając sic co chwila, po­
twierdza przyjęła w kraju zgło­
szenia kolejnych grup i indywi­
dualnych turystów ze Szwecji, 
a także z Danii i Norwegii. Na 
Wielkanoc jest już komplet 
zgłoszeń do Zakopanego i Kar­
pacza. Dzięki pomysłowości Ta­
deusza Tana. który doskonale 
zna szwedzkie upodobania, pol­
ska oferta turystyczna staje się 
coraz bardziej atrakcyjna. Już 
na przykład rozpoczęła się akwi­
zycja szwedzkich i norweskich 
miłośników jazdy konnej. Otrzy­
mają oni w Polsce zakwatero­
wanie w leśniczówkach, rasowe 
wierzchowce f atrakcyjne pro­
gramy wycieczek.

Mieszkańcy Ystad. którzy 
bardzo miło przyjmują tury­
stów z Polski, żywo interesują 
się naszym krajem. Wielu z 
nich było już wielokrotnie po 
drugiej stronie Bałtyku (pod­
róż trwa zaledwie 7 godzin). 
Doskonale wiedza, że dyna­
miczny rozwój swego miasta

Dwa razy w historii nowo­
żytnej udało się stworzyć je­
dnorazowym aktem nowy 
pieniądz. W 1754 roku pow­
stał mianowicie w Ameryce 
dolar jako swego rodzaju 
„wojenna waluta”, wyrażająca 
wspólne cele 7 kolonii brytyj­
skich w Ameryce Pin., które 
pod wodzą George’a Waszyng­
tona podjęły solidarną walkę 
z Francuzami (dała ona, mó­
wiąc nawiasem początek woj­
nie siedmioletniej w Europie). 
Zaś w 1876 r. Bismarckowi 
udało się ukoronować przy po­
mocy marki dokonane już 
przedtem zjednoczenie Nie­
miec, najpierw w Związku 
Północnoniemieckim, a potem, 
po wojnie z Francją, — w II 
Rzeczy; po raz pierwszy od 
czasów Karolingów. Niemcy 
uzyskały w ten sposób wspól­
ny pieniądz, który bez więk­
szych problemów, wyparł 33 
waluty prowincjonalne.

Otóż, wracając z tej historycz­
nej wycieczki do współczesności, 
można bez obawy popełnienia 
błędu, stwierdzić, że wąż wa­
lutowy poniósł klęskę z powo­
du odmiennej sytuacji gospo­
darczej (i politycznej), swoich 
uczestników. A jeżeli skrócony 
o kilka kręgów wąż działał o- 
statnio całkiem nieźle, to dlate­
go właśnie, że łączył on bogatą 
RFN z prosperującymi doskona­
le. podobnie jak ona, krajami 
Beneluksu i Danią.

Ale między RFN i Francją, 
Holandią i Wiochami, czy Bel­
gią i Irlandią istnieją nadal, tak 
jak przed 5 laty wielkie rozbież­
ności. Przy stopie inflacji prze­
kraczającej 10 procent rocznie i 
zaognionej sytuacji społecznej, 
związanej z poważnym bezrobo­
ciem. Francja na przykład musi 
prowadzić zupełnie inną polity­
kę monetarną, kredytową, fis­
kalną. socjalną niż RFN — kraj 
o ustabilizowanej gospodarce, 
silnej walucie i „spokoju soc­
jalnym”. Podobnie zresztą sytu­
acja Włoch zmusza ten kraj do 
polityki mającej niewiele wspól­
nego z tą. na jaką może sobie 
pozwolić, powiedzmy, Holandia.

jawiają się napisy w języku pol­
skim. kiedy na ulicach słychać 
mowę ojczystą, a w domach to­
warowych „Tempo” i „Domus” 
obsługa wita przybysza słowa­
mi „Dzen dobry”.

LUDZIE
I WYDARZENIA

Dziś na ulicach Ystad spadł 
świeży śnieg. Gruba warstwa 
pokrywa on od stycznia zawsze 
wypielęgnowane mini-ogródki i 
kwietniki, które już od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni stano­
wią barwna ozdobę miasta. Mie­
szkańcy Ystad, jak też całej 
Skanii, kochają się w kwiatach 
i mimo marcowego chłodu i 
przysypanego śniegiem starego 
rynku, kupują kwiaty wprost z 
samochodów, czyniąc przy oka­
zji zakupy warzyw i owoców. 
Ystadzki Stary Rynek przypo­
mina trochę Kraków. Sprawiają 
to nie tylko stragany z kwiata­
mi, warzywami i owocami. Ystad 
chlubi się tym. że jest drugim 
po Krakowie miastem, w którym 
czas odmierza nie tylko zegar 
ratuszowy, ale także i hejnał z 
katedralnej wieży, z tym. że w 
Ystad strażnik miejski wygrywa 
na wielkiej trąbicie sygnał co 15 
minut od godz. 21 do 2 rano. 
Tak dzieje się od wieków.

Krótki rekonesans z Ystad 
prowadzi w głąb Skanl, krainy 
uznanej za spichlerz Szwecji. 
Tutejsza ziemia rodzi więcej żyw­
ności niż zużywa cała 8-miliono- 
wa ludność Szwecji. Nowocze­
sne szosy, których pobocza sta­
nowią wysokie zwały śniegu. , 
przypominają o ostrej zimie, a jt 
zwłaszcza jel lutowych atakach, i. 
które na kilka dni odcięły po- L 
ludnie Szwecji od reszty świata. P

W niedalekiej od Ystad wsi [i 
Backera. malowniczo położo- 
nej nad brzegiem morza, roz- E 
pościera się śnieżna równina. E 
Gdzieniegdzie widnieją kolo- | 
rowe zabudowania dawnych B 
farm, zmienionych dziś w do- E 
my letniskowe. Tu w Backera s 
atrakcją dla turystów jest ka- | 
mienhy grobowiec w czasów 
Wikingów, a także w jednej ze 
starych farm — stanowiących 
pamiątkę po Dagu Hammarsk- 
joeldzie — oryginalne mu­
zeum: nubijskie rzeźby, figury 
z czasów faraonów. Tu rów­
nież docierają polscy turyści, 
czego dowodem jest przewod­
nik wydrukowany, m. jn. w 
naszym języku.

Droga powrotna do Ystad 
prowadzi nad samym brzegiem 
Bałtyku, niemal białym od 
pokrytej śniegiem gęstej kry.

Homrowy obywatel
Europy

(P) 
spraw 
Aubert, wybrał się w podróż 
do Afryki, za co po powrocie 
do kraju został surowo skarco­
ny. Zdaniem niektórych Szwaj­
carów powinien on siedzieć w 
domu, bo tak nakazuje trady­
cja neutrclności. Dyskusja na 
temat podróży ministra dała 
początek trwającemu do dziś 
sporowi o zasady szwajcar­
skiej polityki zagranicznej.

Minister Aubert jest zda­
nia, że nowoczesny kraj, taki 
jak Szwajcaria, nie może się 
izolować od świata. A zatem 
więcej aktywności w polityce 
zagranicznej — proponuje mi- 

| nister — bo tego wymaga in­
teres kraju. Z takim nastawie­
niem Aubert wybrał się m.in. 
do Nigerii, gdzie publicznie po­
tępił politykę apartheidu w 
Republice Południowej Afry­
ki. Czy jest to naruszenie za- 

j sad neutralności, jak twierdzą 
j krytycy ministra?

W dawnych czasach Szwaj- 
I caria była neutralna a zara- 
1 zem postępowa. Obie te cechy 
1 znakomicie się uzupełniały.
8 Neutralni Szwajcarzy zyskali 
1 powszechny szacunek, broniąc 
'! zawsze uciskanych i prześla- 
I dawanych. Dziś została już tyl- 
j ko neutralność, która — o 
ś czym zapomina wielu konfe- 
1 deratów — jest tylko wartoś- 
i clą względną. Nietrudno było- 
u by przecież udowodnić, że 
fl czysta neutralność jest fikcją.
9 Czy gospodarcza penetracja 
| przez wielkie koncerny kra- 
3 jów rozwijających się nie jest 
r formą zaangażowania politycz- 
I nego? Niektórzy obrońcy neu­

tralności są nadzwyczaj rygo­
rystyczni, gdy chodzi o stosu­
nek do postępowych ruchów 
społecznych, i wyjątkowo to­
lerancyjni, gdy w grę wcho­
dzą interesy.

Minister Aubert nie jest 
wcale idealistą, który chce po­
psuć interesy z bogatymi i 
sprzymierzyć się z biednymi, 
ale' postępowymi tego świata. 
Widzi on tylko, że ciasny 
egoizm i jednostronność w 
kontaktach międzynarodowych 
szkodzą samej Szwajcarii. Neu­
tralność bowiem nie ma nic 
wspólnego z obojętnością, 
zwłaszcza gdy nosi ona nieco 
dwuznaczny charakter.

JANUSZ REITER

(P) Na wiejskim cmentarzu 
w Montfort 1’Aumaury, na za­
chód od Paryża, spotkały się 
w piątek dwa pokolenia „Eu­
ropejczyków”. Pierwsze, to 
starsze, reprezentował m.in. 
zachodnioniemiecki polityk 
Walter Hallstein. Drugie mia­
ło wybitnych przedstawicieli 
w osobach prezydenta Fran­
cji Valerego Giscarda 
d’Estainga i kanclerza RFN 
Helmuta Schmidta. Okazją 
do spotkania był pogrzeb Jea­
na Moneta, jednego z pierw­
szych rzeczników i twórców 
integracji zachodnioeuropej­
skiej, człowieka, który otrzy­
mał za swe zasługi tytuł „ho­
norowego obywatela Europy”.

Urodzony przed 90 laty w 
mieście Cognac Jean Monet 
był synem przemysłowca i sam 
już od młodości interesował się 
zagadnieniami ekonomicznymi.

W tych warunkach trudno o- 
czckiwać. aby ESW nie miała w 
przyszłości przeżywać podob­
nych kłopotów co dawny wąż. 
Trudno także oczekiwać, że zdo­
ła on odgrodzić kraje EWG od 
gwałtownych wahań dolara, co 
przecież jest jednym z jego, 
mniej czy bardziej jawnie, de­
klarowanych celów.

Powstanie ESW przyjęte zo­
stało przez giełdy pieniężne 
ze spokojem. Wahania dolara 
uspokoiły się bowiem ostat­
nio. Ale niech no tylko Ame­
ryce powinie się gdzieś noga, 
a zdarza się jej to ostatnio 
często, a spekulantom nic nie 
przeszkodzi „uciekać” od do­
lara, zakupując np. marki, al­
bo guldeny, i destabilizując w 
ten sposób ESW, podobnie, 
jak destabilizowali przedtem 
porozumienie o wężu walu­
towym .

Co gorsza, w takich okoli­
cznościach, pożycia krajów 
ESW o niskiej inflacji i do­
datnim bilansie płatniczym 
wzrośnie jeszcze bardziej w 
stosunku do pozycji krajów 
o wysokiej inflacji i ujemnym, 
lub ledwo, ledwo zrównowa­
żonym bilansie. A wtedy naj­
mocniejszym pieniądzem o- 
kazać się może nie sztuczny 
Ecu, ale rzeczywiście istnie­
jąca marka zachodnioniemie- 
cka i jej emitent — Bundes- 
bank. A Francja na przykład 
może zostać, siłą rzeczy, zmu­
szona do dostosowania swej 
polityki gospodarczej do poli­
tyki RFŃ, co wcale nie musi 
wyjść jej na dobre.

Mimo całej swej doskona­
łości technicznej, ESW jest 
więc porozumieniem ryzyko­
wnym. Ryzyko to dałoby się 
ograniczyć, gdyby kraje EWG 
działały odtąd w pełni soli­
darnie. Ale czy wobec tak ró­
żnych warunków 
wania, a zatem i 
Interesów, taka 
jest możliwa? (P)

gospodaro- 
odmiennych 
solidarność

Gospodarką i finansami zajmo­
wał się na przemian, a niekie­
dy równolegle, z polityką. Za 
namową Clemenceau został za­
stępcą sekretarza generalnego 
Ligi Narodów, prowadząc jed­
nocześnie i to z powodzeniem, 
rodzinne przedsiębiorstwo. W 
1933 roku wyjechał jako dorad­
ca finansowy do Chin.

Po wojnie, którą spędził poza 
Francją, Monet zajął się pro­
gramem modernizacji francus­
kiego przemysłu. W tym okre­
sie rozpoczęło się jego zainte­
resowanie integracją zachodniej 
Europy. Plan Schumanna, któ­
rego efektem było utworzenie 
w kwietniu 1951 roku Europej­
skiej Wspólnoty Węgla i Stali, 
nosił wyraźne ślady wspóiau- 
torstwa Moneta. Obaj twórcy 
obiecywali sobie po tym przed­
sięwzięciu przede wszystkim 
korzyści polityczne, ale ich am­
bicje sięgały znacznie dalej. 
Wspólnota miała być zacząt­
kiem zjednoczonej Europy (Za­
chodniej), zorganizowanej w 
formie federacji. Sam Monet 
założył w 1955 Komitet Akcji 
na rzecz Stanów Zjednoczonych 
Europy, do którego przystąpili 
m.in. Mollet, Fanfani, Ollen- 
hauer, Kiesinger.

Komitet, który przetrwał do 
1975 roku, zalecał rządom za­
chodnioeuropejskimi, aby część 
swych uprawnień przekazały 
od razu władzy ponadnarodo­
wej. Projekt ten nie został, 
rzecz jasna, spełniony do dziś, 
pomimo że opowiedziało się za 
nim wielu wpływowych polity­
ków. Integracja gospodarcza 
zachodniej Europy poczyniła 
wprawdzie znacznie postępy 
dzięki powstaniu EWG, ale 
próg integracji politycznej oka­
zał się nieprzekraczalny. Na­
stępcy Moneta tłumaczą dziś, 
iż nieuzasadnione było przeko­
nanie, że integracja gospodar­
cza przechodzi automatycznie w 
polityczną.

Od czasu gdy doszedł do wła­
dzy generał de Gaulle, koncep­
cje Moneta nie miały szans po­
wodzenia we Francji. Przy­
wódca V Republiki wysunął 
własną wizję integracji — Eu­
ropę skonfederowana, a więc 
złożoną z państw, który zacho­
wałyby całkowitą suwerenność. 
Monetowska idea federacji za­
chowała natomiast zwolenni­
ków w RFN, która była naj­
bardziej zainteresowana szyb­
kim postępem integracji. Willy 
Brandt nazywa Moneta w 
swych pamiętnikach „budowni­
czym naszej 
lerz Schmidt 
go polityka, 
jego książki.

Wprawdzie ten model inte­
gracji, który proponował Mo­
net, ma już dziś tylko wartość 
historyczną, ale sama idea po­
wraca przecież w tej czy innej 
postaci. W przeciwieństwie do 
de Gaulla, który obawiał się 
zbyt daleko posuniętej integra­
cji ze względu na niebezpie­
czeństwo dominacji zachodnio- 
niemieekiej. politycy rządzące 
dziś Francją wyraźnie stawiają 
na zbliżenie z RFN. To dlatego 
Va!ery Giscard dTstaing i Hel­
mut Schmidt wspólnie żegnali 
Moneta, „honorowego obywatela 
Europy”,

Europy” a kane- 
uczcił francuskia- 
pisząc wstęp do

J.R.

Najpilniejsze 
zadanie

(P) W stolicy Włoch odbyła 
się pod auspicjami Organiza­
cji Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO) narada przygotowawcza 
do nowej międzynarodowej 
konferencji ONZ, wpisującej 
się w szereg poprzednich tego 
rodzaju spotkań poświęconych, 
problemom o charakterze 
globalnym”, takich jak eko­

logia, demografia, wyżywienie, 
urbanizacja świata itd.

Najbliższa konferencja po­
święcona będzie zagadnieniu 
„reformy rolnej i wykorzysta­
nia ziemi w krajach na dro­
dze rozwoju”.

Dokument opracowany na 
tę konferencję przez rzymską 
naradę przygotowawczą przy­
pomina raz jeszcze, i: mimo 
przeciętnego, niez.;a:zn:go 
zresztą, bo wyr.cszązezo zale­
dwie 0,2 procentu, wzrostu 
produkcji żywności na głowę 
mieszkańca Trzecie :j Świata 
jako całości, wielkie jego ob­
szary, liczące razom ponad 1,2 
mld ludzi, wykazały w Ittzc.i 
siedemdziesiątych spodek 
produkcji per caplta o 0,2 pro­
centu.

800 milionów ludzi, z któ­
rych 85 proc, mitoz.:, i... 
żyje obecnie w sh.zjzej 
dzy. Fakt ten znany test pow­
szechnie. Jednakże dokument, 
o którym tu mowa, wek zuje 
po raz pierwszy na wyraźny 
przyczynowy związek 
między ubóstwem i niedoży­
wieniem a stosunkami 
nościowymi i strukturą rolną 
panującymi w Trzecim Świś­
cie.

W Afryce na przykład ilość 
bezrolnych mieszkańców wsi 
sięga 40 procent. Wielcy po­
siadacze ziemscy usuwają 
dzierżawców i wykupują tere­
ny rolnicze od drobnych, za­
dłużonych po uszy chłopów. 
Zagarniają najbardziej wydaj­
ne użytki rclnę, produkując 
tam płody przeznaczone głów­
nie na eksport a r.ie na za­
spokojenie potrzeb żywnościo­
wych ludności. Szczególnie 
oskarżycielsko wyp-da anali­
za tzw. agrobiznesu, czyli 
wielkich międzynz.rcdcwych 
spółek agrarnych, które naj­
więcej zyskały na tzw. zielo­
nej rewolucji, mającej przy­
nieść dostatek żywności głodu­
jącej ludności Azji.

Sprawa szeroko zakrojonej 
reformy rolnej, udostępnienia 
chłopom ziemi i wody, uwol­
nienia ich od wyzysku wiej­
skich bogaczy — oto, w świe­
tle przeprowadzonej analizy, 
najpilniejsze zadania, z jaki­
mi musi się uporać Trzeci 
Świat.

r.ę-

wł~s-
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Notatki z Wiejskiej

W TROSCE O ZABYTKI 
Poselski projekt ustawy

<P) Posłów z Komisji Kultury i Sztuki od dłuższego czasu 
nurtowała sprawa ochrony zabytków. Nie czekając więc na 
zapowiadaną (od iluż łat?) nowelizację ustawy o ochronie dóbr 
kultury i muzeach, postanowili wystąpić z inicjatywą ustawo­
dawczą.

I tak zrodził się projekt ak­
tu prawnego, którego ostatecz­
na wersja była przedmiotem 
czwartkowych obrad dwu ko­
misji sejmowych: Prac Usta­
wodawczych oraz Kultury i 
Sztuki.

Sprawozdawca parlamentarny 
„Życia” asystował dyskusji, któ­
ra toczyła się w Sejmie w osta­
tni czwartek, a także przysłu­
chiwał się obradom nad po­
przednimi wersjami projektu je­
szcze w styczniu tego roku. 
Wówczas to na posiedzeniu Ko­
misji Prac Ustawodawczych, kie­
dy projekt ustawy nosił tytuł 
„W sprawie opłaty na odnowę 
zabytków oraz funduszu odno­
wy zabytków”, zanotowałam ta­
kie wypowiedzi: „Idea ochrony

Najtrudniej-w zakładach 
przemysłu lekkiego 
Województwo skierniewickie 
odrabia zimowe opóźnienia 

Informacja własna
(P) Zakłady przemysłowe 

woj. skierniewickiego odrabia­
ją zaległości, spowodowane te­
goroczną trudną zimą. Szacuje 
się, że na koniec lutego zale­
głości te wyrażały się kwotą 
460 min zł. Tyle właśnie za­
brakło do wykonania planu 
sprzedaży. W rzeczywistości 
jednak opóźnienia są mniejsze, 
znaczna bowiem część towarów, 
o wartości 240 min zł, została 
wyprodukowana, lecz z powodu 
trudności transportowych nie 
mogła zostać wysłana do od­
biorców.

Innymi słowy — zaległości 
produkcyjne w fabrykach woj. 
skierniewickiego wyniosły śred­
nio 2,5 dnia. Każdy zakład o- 
pracował odpowiedni program 
ich nadrobienia i teraz systema­
tycznie go wykonuje. Postano­
wiono, że nie będzie się na o- 
gół pozbawiać załóg wolnych 
sobót i niedziel lecz wykona 
się brakującą produkcję po 
zwykłych godzinach pracy, a 
także dzięki podniesieniu wy­
dajności pracy. W ten właśnie 
sposób np. do końca marca u- 
porają się z zaległościami Za­
kłady Mięsne w Rawie Maz. 
które miały do odrobienia 
5-dniowe opóźnienia. W sumie 
prawie wszystkie przedsiębior­
stwa województwa nadrobią zi­
mowe opóźnienia w ciągu 
pierwszego półrocza.

Najtrudniejsza sytuacja wy­
stępuje w zagładach przemysłu 
lekkiego, w Żyrardowie. Opóź­
nienia były tu największe i się­
gają nn. w zakładach Imrrskich 
aż 17 dni. Dlatego też odrobie­
nie tvch zaległości potrwa dłu­
żej, do trzeciego kwartału br. 
wl» cznie.

Przemył województwa skier­
niewickiego ma w tym ro’-u do 
wvbonania amb!tne zadarta: 
zakłada m.in. zwiększenie pro­
dukcji eksn-rtowej o ’3 prec. 
a pr-dukcli rynkowej o 7,2 
proc. W tej ostatniej dz'edztn'e 
dominuje nr-emysł rolno-'"0- 
źwwczy. Ne trre"!e wojewódz­
twa znałd rfe s!e 9 dużych prze­
twórni r-I-m-spoż^w-z^eh i ok. 
30 mniej'z”-h. a wytwarzane 
w nich wyroby m.in. rtżne 
m (e « z a - i m! ęy71 e- w a wn e, 
ciesz’ «!ę <*rrt”m uznaniem kon­
sumentów. (a) WSZECHNICAPOLSKIEJ AKADEMII NAUK

Tworzenie prawa

(P) „A tyle jest praw, tyle u- 
staw, że na ogarnięcie ich ni­
komu nie starczy pilności ani 
pamięci” — tak pisał przed la­
ty Andrzej Frycz-Modrzewski. 
Nadprodukcja przepisów praw­
nych jest dzisiaj takim samym 
problemem jak ongiś. Ta nie­
doskonałość legislacji nie jest 
wyłączną właściwością polskie­
go systemu prawa, ale stanowi 
problem większości krajów na 
świecie.

Zadaniem prawodawcy jest 
sformułowanie przepisów w 
możliwie najdoskonalszy. naj­
bardziej przejrzysty, jasny i 
czytelny dla każdego sposób. 
Stąd też doskonałość systemu 
prawa obiera się nie na wyda­
waniu jak największej liczby 
przepisów prawnych, ale na ich 
jakości.

Żywność
(P) Na swym przedostatnim 

wykładzie prof. dr Zdzisław Si­
korski omawiał nadal problem 
efektywnego wykorzystywania 
morskich surowców żywnościo­
wych. Prelegent zwrócił uwagę 
na zmiany, jakim w ostatnich 
latach uległy metody przetwa­
rzania tych surowców, a także 
scharakteryzował aktualne tren­
dy rozwojowe.

Podstawowy problem to opa­
nowanie metod przetwórczych 
nowych i nieznanych jeszcze ga­
tunków ryb poławianych na od­
ległych akwenach. Zmniejszają 
się np. systematycznie ilości od­
ławianych śledzi i ryb dorszo- 
watych, a pojawiają się ryby o 
kształtach nie przystosowanych 
do mechanicznej obróbki na 
istniejących liniach.

Do częściowego choćby zaspo­
kajania tradycyjnych gustów 
włącza się nauka. Warto tu wy­
mienić chociażby opracowanie 
przez specjalistów z MIR me­
tody enzymatycznego solenia

zabytków jest z pewnością słu­
szna. Jednakże rozpatrywana 
dziś inicjatywa budzi wątpliwo­
ści. Czy nie należałoby nie spie­
sząc się, spokojnie rozpatrzeć 
projekt?” (poseł Józef Buziński), 

„Ustawa jest niedopracowana, 
a ponieważ jej działanie doty­
czyć będzie przede wszystkim 
organów szczebla wojewódzkie­
go, należałoby zapytać samych 
zainteresowanych, czy uchwale­
nie ustawy jest celowe i będzie 
społecznie korzystne” (poseł 
Adolf Ojczyk).

„Możemy zyskać społeczne po­
parcie dla koncepcji systemu 
ochrony zabytków i wygrać wla^-' 
śnie to poparcie. Trzeba ,poźy- 
skać zaangażowanie całego spo­
łeczeństwa. twórców, ludzi sztu­
ki i poszczególnych środowisk. 
Dalsza praca nad koncepcją tego 
projektu jest niezbędna” (poseł 
Kazimierz Rokoszewski).

„Należy wyrazić życzenie, by 
Komisja Kultury i Sztuki pod­
dała projekt wstępnej konsulta­
cji, obejmującej wojewódzkie 
zespoły poselskie z województw, 
w których problemy ochrony za­
bytków są szczególnie ważne 
oraz prezydia wojewódzkich rad 
narodowych w kilku wojewódz­
twach” (poseł Adam Łopatka).

Komisja Kultury i Sztuki zgo­
dziła się z opinią posłów z Ko­
misji Prac Ustawodawczych. 
Powołany został zespól poselski, 
który miał się zająć dalszymi 
pracami, nad projektem i kon­
sultacjami w terenie.

Zespól pojechał do Krakowa, 
gdzie wspólnie z władzami mia­
sta, przedstawicielami towa­
rzystw społecznych, twórców i 
ludzi sztuki zastanawiano śię 
nad najtrafniejszym sformuło­
waniem propozycji o tworzeniu 
funduszu odnowy zabytków. 22 
marca nadszedł czas na zapre­
zentowanie ostatecznego — przed 
skierowaniem do laski marszał­
kowskiej — kształtu projektu 
poselskiej ustawy.

KII Festiwal Skrzypcowy im. Grażyny Bacewicz 
zainaugurowano w Częstochowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) 
stj-cznym. Wykonawcami byli: 
Orkiestra Symfoniczna Państwo­
wej Filharmonii w Częstocho­
wie, prowadzona przez uzdolnio­
nego dyrygenta Zygmunta Has­
sę oraz światowej sławy soliści 
— skrzypek Konstanty Andrzej 
Kulka i wiolonczelista Roman 
Jabłoński. Zaprezentowano „Par­
titę” Grażyny Bacewicz, koncert 
skrzypcowy D-dur Ludwiga vęn 
Beethovena oraz koncert wio­
lonczelowy a-moll Roberta Schu­
manna,

Publiczność, która tłumnie wy­
pełniła salę filharmonii, zarów­
no obu — wirtuozersko grają­
cym — solistom jak i orkie­
strze zgotowała serdeczną owa­
cję.

Częstochowa żyje festiwalem. 
W całym mieście widoczne są 
akcenty związane z tą wielką im­
prezą — plakaty informujące o 
programie, plansze i transparen­
ty witające gości z kraju i z 
zagranicy. W hallu filharmonii 
czynna jest wystawa wydaw­
nictw muzycznych, otwarto też 
w Częstochowie kiermasz książ­
kowy.

Najważniejszą cechą procesu 
legislacyjnego jest jego komple­
ksowość. Normy prawne nie 
mogą być ustanawiane w izolacji 
od zjawisk społecznych, psycho­
logicznych. Powinny także inte­
grować interesy różnych warstw 
społecznych.

Tworząc normy prawne pra­
wodawca podlega swoistemu 
procesowi decyzyjnemu, dokonu­
je wyboru między alternatywa­
mi i przyjmuje pewien wzorzec 
postępowania dla obywateli, któ­
ry wymagany jest pod przymu­
sem państwowym.

Dalsze rozważania na temat 
„Modernizacji systemu legisla­
cyjnego w Polsce” prof. Sylwe­
ster Zawadzki będzie prowadził 
29 bm. (KL)

z morza
makreli, co pozwoliło uzyskać 
produkt podobny do solonego 
śledzia. Inny przykład to opa­
nowanie przetwórstwa kolenia, 
należącego do rekinów, a odła­
wianego ostatnio przez naszych 
rybaków w strefie wód teryto­
rialnych Kanady na mocy za­
wartych z tym krajem porozu­
mień.

Ponieważ niektóre z odławia­
nych ryb nie nadają się do prze­
robu na filety, trzeba je przera­
biać już na morzu na farsze 
rybne. Wiąże się to jednak z 
potrzebą opanowania niekorzyst­
nych zmian jakościowych, jakim 
podlega mrożone mięso ryb w 
czasie długotrwałego przechowy­
wania. Na rozwiązanie oczekuje 
także problem racjonalnego za­
gospodarowania odpadów, po­
wstających przy mechanicznej 
obróbce ryb i dochodzących do 
50 procent całej ilości surowca.

Sprawie tej poświęcony będzie 
ostatni wykład, zaplanowany na 
29 bm. (L.Ch.)

Zgodnie z tym projektem wo­
jewódzkie rady narodowe, a w 
uzasadnionych Drzypadkach 
miejskie rady narodowe, będą 
mogły tworzyć wojewódzkie 
(bądź miejskie) fundusze odno­
wy zabytków. Fundusze te two­
rzone być mogą m.in. z: daro­
wizn, wpłat z organizowanych 
na ten cel zbiórek publicznych 
i imprez, wprowadzonych ewen­
tualnie dopłat do cen biletów 
wstępu do obiektów zabytko­
wych i muzeów oraz z dotacji 
budżetowych.

W uzasadnieniu projektu tej 
ustawy, zrodzonego w wyniku 
inicjatywy poselskiej, jest takie 
zdanie: „Pełne zabezpieczenie 
spuścizny narodowej wymaga 
troski i aktywnego udziału. Po­
trzebie tej i wzmagaiacej sie ak­
tywności społecznej wychodzi na­
przeciw projekt ustawy”.

RYSZARDA KAZIMIERSKA

Akcja podnoszenia 
m/s „Koronowo" 
w rejonie Bornholmu

(P) Trwa akcja podnoszenia 
masowca PŻM m/s „Koronowo”. 
Statek ten. który zatonął w re­
jonie Bornholmu, nadal znajdu­
je się pod wodą. Przez całą noc 
z 21 na 22 bm. ekipa nurków 
dokonywała oględzin kadłuba 
jednostki. Zadanie jest trudne. 
Prace prowadzone są na głębo­
kości 49 m przy użyciu specjal­
nych reflektorów. Po zakończe­
niu tych oględzin nurkowie 
przystąpią do kolejnego etapu 
prac: zakładania stropów, przy 
pomocy których radziecki dźwig 
pływający podniesie statek. Na­
stępnie rozpocznie się wypom­
powywanie wody z poszczegól­
nych ładowni statku.

Jak wynika z meldunków na­
dawanych do Szczecina, 22 bm. 
w godzinach rannych pogoda na 
Bałtyku poprawiła się, co umo­
żliwi przyspieszenie akcji pod­
noszenia statku. (PAP)

Podczas czterech festiwalo­
wych dni częstochowskiej pu- 
liczności zaprezentuje się wielu 
znakomitych wiolinistów f ze­
społów polskich, a także wyko­
nawcy z Czechosłowacji i Ru­
munii.

Dziś przewidziano recital wio- 
linisty Stanisława Apolina z 
Czechosłowacji, któremu na for­
tepianie towarzyszyć będzie Jiri 
Hubicek. Przedstawione zostaną 
utwory Francka, Chonina, De- 
bussy’ego. Również 23 bm. od­
będzie się koncert kameralny, 
w czasie którego Capella Byd- 
gostiensis z Romanem Jabłoń­
skim jako dyrygentem i solistą 
wykona kompozycję Mozarta, 
Boccheriniego i Haydna.

Wśród wykonawców w’ na­
stępnych dniach są m. in. Ste­
fania Woytowicz. Krystian Zi- 
merman. Tadeusz Gadzina. Pol­
ska Orkiestra Kameralna pod 
batutą Jerzego Maksymiuka oraz 
Orkiestra Symfoniczna Filhar­
monii Śląskiej z dyrygentem 
Jerzym Salwarowskim.

Oprócz koncertów w salach 
tutejszej filharmonii program 
XII Polskiego Festiwalu Skrzyp­
cowego im. Grażyny Bacewicz 
obejmuje szereg spotkań mu­
zycznych — recitali i koncertów 
kameralnych w ośrodkach kul­
tury woj. częstochowskiego: w 
Dobrodzieniu. Lublińcu, Mysz­
kowie. Praszce, Krzcpisach. Kło­
bucku, Oleśnie i Koszęcinie.

ADAM CIESIELSKI

Zmarła
Irena Grosz

(P) 22 bm. zmarła w wieku 71 
lat redaktor Irena Grosz, dzia­
łaczka partyjna i społeczna, po­
seł do KRN. b. oficer I Armii 
Ludowego WP. W latach 1949— 
1952 — redaktor naczelny „Rol­
nika Polskiego”, a następnie 
„Gromady — Rolnika Polskie­
go" do 1971 r.

Za zasługi i działalność spo­
łeczno-polityczną odznaczona 
Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy, Krzyżem Grunwaldu III 
klasy, Krzyżami Oficerskimi i 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, medalami wojsko- 
wymi. (PAP)

12 marca 1979 roku zmarła w wieku Tl lat

IRENA GROSZ
działaczka partyjna i społeczna, poseł do Krajowej Pady Naro­
dowej, oficer Ludowego Wojska Polskiego, w latach 1949-1952 
redaktor naczelny „Rolnika Polskiego" a następnie „Gromady- 
-Kolnlka. Polskiego" do roku 1971.

Za działalność społeczną i zawodową odznaczona: Sztandarem 
Pracy 11 klasy. Krzyżem Grunwaldu III klasy, Krzyżem Ofi­
cerskim i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz 
medalami wojskowymi i cywilnymi.
Odszedł od na» Człowiek szlachetny, oddany bez reszty wsi 
polskiej.

Zespół „Gromady-Rotnika Polskiego”

Z głębokim żalem żegnamy

DANUTĘ MOCHNACKĄ
wieloletnią działaczkę 1 członka Zarządu Koła, odznaczoną Odzna­
ką Przyjaciela Dziecka, wielką przyjaciółkę dzieci specjalnej tro­
ski, szlachetnego, pełnego poświęceń Człowieka.
PogTzeb odbędzie się na Cmentarzu Komunalnym Północnym 
przy id. Czcionki w sobotę 24.HI. 1969 r. o godz. 11.
Lidce i rodzinie składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Zarząd 1 rodzice zrzeszeni w Kole Pomocy Dzieciom 
Specjalnej Troski

Antoni Pawlak 
drugi w Leningradzie
(P) W drugim dniu odbywa­

jącego się w Leningradzie mię­
dzynarodowego turnieju w pod­
noszeniu ciężarów o Puchar 
Przyjaźni, na pomoście ,Jubi- 
lejnyj” wystąpili zawodnicy 
kategorii Wagowych — do 60 i 
67,5 kg. Znów padly rezultaty 
na najwyższym poziomie — u- 
Etanowiono jeden rekord świata.

W wadze 60 kg wśród 14 
sztangistów udanie startował 
reprezentant Polski Antoni Pa­
wlak. Zajął on drugie miejsce 
w dwuboju — 267.5 kg, przegry­
wając jedynie z Wiktorem Ma- 
zlnem (ZSRR) 280 kg. W rwa­
niu w pierwszej próbie Pawlak 
zaliczył w pięknym stylu 115 
kg, w drugiej zaatakował cię­
żar 122,5 kg. Nie utrzymał jed­
nak sztangi w górze. Zajął os­
tatecznie w tym boju trzecie 
miejsce.

W podrzucie było lepej. Po­
lak rozpoczął start od udanej 
próby — 145 kg, a w drugiej 
zaliczył 152,5 kg. Ciężaru 155 kg 
nie był już w stanie podrzucić. 
Pawlak uzyskał taki sam wy­
nik w dwuboju jak Bułgar 
Stefan Dymitrow, a ponieważ 
przed startem mieli jednakową 
wagę ciała o miejscach zadecy­
dowało powtórne ważenie, w 
którym lżejszy był Polak.

Startujący poza konkursem 
Władimir Gołowko (ZSRR) miał 

od Polaka i Buł­
gara — 275 kg.

Doskonały poziom zaprezen­
towali zawodnicy wagi 67.5 kg. 
Zwyciężył Wiaczesław Andre- 
jew (ZSRR) — 312.5 kg. Za­
wodnik ten zwycięstwo zaw­
dzięcza świetnemu wynikowi w 
podrzucie, w, którym ustanowił 
rekord świata — 181,0 kg. lep­
szy od własnego o 0.5 kg. Dru­
gie miejsce w konkursie wy­
walczy! Bułgar Walentin Todo- 
row — 302,5 kg. Trzeci był Cze- 
chosłowak Jarosław Rutter — 
300 kg. (PAP)

Włochy i Jugosławia 
prowadzę w grupie „C”

(P) Po czterech dniach roz­
grywanych w Barcelonie hoke­
jowych mistrzostw świata grupy 
„C”. bez porażki są jedynie re­
prezentacje Jugosławii i Włoch. 
W tabeli różnicą bramek prowa­
dzą Włosi. Oto środowe rezul­
taty.

Jugosławia — Bułgaria 7:1 
(4:0, 1:0, 2:1),

Francja — Hiszpania 8:2 (5:0, 
2:1, 1:1). (PAP)

Mieczysław Łopatka ocenia 
koszykarską ekstraklasę

(P) Już przed ostatnim tur­
niejem w Poznaniu (23—25.III.) 
koszykarze wrocławskiego 
Śląska zapewnili sobie mi­
strzostwo Polski. Wrocławia­
nie dokonali rzadkiej sztuki, 
wygrywając wszystkie spot­
kania w trzech dotychczaso­
wych turniejach. O źródłach 
sukcesu Śląska mówi trener 
zespołu, Mieczysław Łopatka:

— Gramy najlepiej w obronie, 
a drugim naszym atutem jest 
szybki atak. Niebagatelną rolę 
odegrała też „długa ławka". Na 
przykład Lech ma tylko pięciu 
wartościowych graczy. To wy­
starcza na pojedyncze mecze, 
ale nie na cztery turnieje. By­
liśmy w tych turniejach co naj­
mniej o klasę lepsi.

— A jednak w ćwierćfinale | 
Pucharu Zdobywców Pucharów 
Śląsk przegrał wszystkie spot­
kania...

— Te drużyny to ścisła czo­
łówka europejska. U nas jest 
jeden Washington, a tam w każ­
dym zespole gra 3—4 Ameryka­
nów. którzy reprezentują bardzo 
wysoki poziom. Jesteśmy jeszcze 
zbyt słabi, żeby wygrywać z ty­
mi zespołami (występujące w tej 
grupie Gabetti Cantu i Den 
Bosch grają w finale pucharu). 
Uważam jednak, że ta konfron­
tacja była bardzo potrzebna. W 
lidze zawodnicy „odwalają" pań­
szczyznę i myślą, że są dosko­
nali. Mecze z najlepszymi w 
Europie, którzy w innych wa­
runkach nie chcieliby z nami 
grać, ściągnęły ich na ziemię. 
Mimo to w polskiej koszykówce 
coś się wreszcie ruszyło. Widać 
poprawę w wielu elementach 
gry i chęć do dalszej pracy.

— Jak ocenia Pan pozostałe 
zespoły finałowej czwórki?

— Resovia grała cały wroc­
ławski turniej w szóstkę (Myrda 
i Niemiec przebywali na parkie­
cie po 40 min.), ale jej druga 
pozycja w tabeli jest całkowicie 
zasłużona. Rzeszowianie nie po­
winni mieć kłopotów z wywal­
czeniem tytułu wicemistrzow­
skiego. Nawet jeżeli Start nad-

Pod dyktando piłkarzy RFN...

Kio z kim w półfinałach europejskich pucharów?
(Pł Pięć drużyn bundesligi RFN startowało w ćwierćfinałach 

europejskich pucharów piłkarskich. Cztery już w środę wy­
walczyły sobie awans do półfinałów, piąta w czwartek do nich 
dołączyła. W Pucharze UEFA z trójką reprezentantów bundes­
ligi rywalizować będzie tylko Crvena Zrezda Belgrad!

Nie ma chyba wątpliwości, 
która liga jest najsilniejsza w 
Europie. Tym bardziej że in­
ne kraje mają w półfinałach 
najwyżej jednego przedstawi­
ciela. Po porażce Wisły chęt­
nie byśmy sobie darowali tego 
rodzaju porównania. Faktem 
jest jednak, iż w europejskiej 
hierarchii klubowych rozgry­
wek nie zajmujemy zaszczyt­
nego miejsca, i to od dość 
dawna.

Środowe mecze miały najczę­
ściej dramatyczny przebieg, były 
zacięte i wyrównane. W trzech 
wypadkach o awansie zadecydo­
wały bramki strzelone w spot­
kaniach wyjazdowych. Napraco­
wali się sędziowie, którzy dość 
ostro reagowali na wykroczenia, 
upominając w kilkunastu sytua­
cjach piłkarzy żółtymi kartkami.

W Pucharze Europy sensacyj­
nych rozstrzygnięć nie było, je­
żeli pominiemy porażkę Wisły. 
Nottingham Forest zapewnił so­
bie awans już w pierwszym 
meczu, kiedy to wygrał u siebie 
z Grasshoppers Zurych 4:1. Re­
wanż byl formalnością i taki 
też wynik (1:1).

Obroniła w dramatycznym 
spotkaniu z Dynamo Drezno 
dwubramkową przewagę Austria 
Wiedeń. Piłkarze z Drezna mieli 
zdecydowaną przewagę i kilka­
naście znakomitych okazji na 
zdobycie bramek. Wykorzystali 
jedną — rzut kamy.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów emocji było jeszcze wię­
cej. W Ostrawie Banik prowa­
dził w 55 min. z FC Magdeburg 
(pierwszy mecz 1:2) 3:0. W 76 
min. było już 3:2, co gościom 
dawało awans. Pięć minut przed 
końcem meczu obrońca Rygel 
zdobył bramkę, która zadecydo­
wała o sukcesie Banika.

Szwajcarzy odpadali zwykle w 
pierwszych rundach eliminacyj­
nych, więc awans dwóch drużyn 
(Servette Genewa i Grasshoppers 
Zurychl do ćwierćfinałów był 
już dużym osiągnięciem. Żadnej 
jednak nie udało się przebrnąć 
do półfinałów. Po remisowym 
0:0 meczu w Duesseldorfie z 
Fortuną, Servette Genewa mo­
żna było nawet uznać za fawo­
ryta rewanżu. Ale już w 4 mi­
nucie skrzydłowy Fortuny Bom- 
mer zdobył dla gości prowadze­
nie. Szwajcarzy atakowali, mało 

robi stratę dwóch punktów, bę­
dzie miał gorszy bilans bezpo­
średnich spotkań.' Wielką nie­
spodzianką jest trzecie miejsce 
Startu. Zasługa w tym głównie 
Kena Washingtona, który — 
chociaż coraz trudniej przycho­
dzi mu zdobywanie punktów — 
sporo „zamieszał” w polskiej ko­
szykówce. Wzrosła znacznie po- I 
pularność dyscypliny. W Lubli­
nie i — co się rzadko ostatnio I 
zdarzało — u nas, był komplet 
widzów.

Taki sam poziom jak czołowa 
czwórka reprezentują Wisła i 
Wybrzeże, ale dla kogoś musiało 
zabraknąć miejsca. Stało się 
tradycją, że zespoły awansujące 
do ekstraklasy w tym samym 
roku ją opuszczają. Brak pierw­
szoligowego stażu odbił się na 
wynikach Turowa. W dodatku 
zespół ze Zgorzelca nie ma wy­
sokich graczy, jeden Binkowski 
to za mało by myśleć o 
sukcesach w ekstraklasie. Inną 
sytuacja jest w ŁKS. Tutaj kry­
zys spowodowała kontuzja Fie- 
dorczuka. Moim zdaniem zawod­
nik ten stanowi ponad 50 proc, 
wartości zespołu.

★
Koszykarze Bośni Sarajewo 

zapewnili sobie udział w finale 
Pucharu Europy, zwyciężając w 
Atenach miejscowego Olympia- 
kosa 88:83 (38:40). Drugiego fi­
nalistę wyłoni mecz Real Madryt 
— Emerson Varese. (PAP)

Podwójny sukces Płomienia Sosnowiec
(P) Podwójny sukces odniósł 

w mistrzostwach Polski w 
siatkówce sosnowiecki Pło­
mień. Pb siatkarkach, które 
wywalczyły złote medale mi­
strzostw kraju, po tytuł sięg­
nęli także siatkarze tego klu­
bu.

O czołowe lokaty w ekstra­
klasie od pierwszych spotkań 
walczyły trzy drużyny — Pło­
mień, I-Iutnik i Gwardia. Pozo­
stałe zespoły, z czwartym ucze­
stnikiem finału — Legią War­
szawa włącznie, ustępowały wy­
raźnie czołowej trójce.

Najpoważniejszym atutem dru­
żyny Płomienia, prowadzonej 
przez Aleksandra Skibę, było 
doświadczenie. Zespól oparty 
jest na zawodnikach rutynowa­
nych, od lat występujących w 
rozgrywkach pierwszej ligi. Bar­
dzo dobre wyszkolenie pozwala 
Boskowi czy Gwałowskiemu 
przyczyniać się do zwycięstwa 
drużyny nawet w okresach, kie­
dy nie dysponują najwyższą 
formą. Mając wsparcie w Mo­
lendzie, Malinowskim i Sadal- 
skim, potrafili skutecznie wal­
czyć w decydujących momen­
tach meczów.

Mistrzowski tytijj wywalczyli 
zawodnicy, z których wielu my­
śli już o zakończeniu kariery. 
Podstawowi gracze Płomienia 
występować mogą w lidze z po­
wodzeniem jeszcze przez 2—3 
lata, trudno jednak lliczyć by 
po moskiewskiej olimpiadzie 
utrzymywali jeszcze tak wysoką 
formę. W zespole mistrza Polski 
nia widać jednak utalentowa- 

jednak skutecznie i w rezultacie 
odpadli z dalszych gier.

Dużą niespodzianką w Pucha­
rze UEFA zakończył się mecz 
Dukli Praga z Hcrthą BSC. 
Czechosłowacy w Berlinie Za­
chodnim uzyskali wynik remi­
sowy 1:1. U siebie przegrali 
jednak 1:2. W 20 min. prowa- ‘ 
dzili po strzale Nehody, mieli I 
też sporą przewagę w polu. ! 
Kontrataki piłkarzy Herthy 
okazały się skuteczniejsze i naj- j 
pierw Agerbach (Duńczyk gra- i 
jący w Herthcie). a następańe 
Milewski zdobyli dla gości 
bramki decydujące o awansie.

Zwycięstwo Honyedu Buda­
peszt w Duisburgu nad MSV 
2:1 nie przyniosło jednak Węg­
rom końcowego sukcesu. U sie­
bie przegrali bowiem 2:3. Li­
czyły się bramki strzelone na 
wyjazdach, a pod tym względem 
lepsi byli piłkarze MSV. Gdy

Nasi reprezentanci nie zaimponowali Algierczykom
(P) Uczucie zawodu, pewnego 

rozczarowania — tak scharak­
teryzować można ton czwartko­
wych komentarzy prasy algier­
skiej po piłkarskim meczu Al­
gieria — Polska. W opinii tu­
tejszych obserwatorów — po­
ziom gry biało-czerwonych z 
różnych powodów, a głównie ze 
względu na małą ruchliwość, 
wywołaną nieprzyzwyczajeniem 
Polaków do tartanowej na­
wierzchni boiska był niezado­
walający, zaś wynik nie od­
zwierciedla rzeczywistego obra­
zu meczu, w którym przez 
większą część gra toczyła się 
pod bramką polską.

Największy dziennik algierski 
„El Mudżahid” w obszernym 
artykule pisze m. in.:

„Kontynuując swe przygoto­
wania do zbliżających się me­
czów międzynarodowych, algier­
ska drużyna narodowa odnoto­
wała wczoraj nieznaczną poraż­
kę w spotkaniu z Polską ekipą 
narodową. Trzeba od razu 
stwierdzić, że oceniając całość 
meczu Algierczykom nie dopisa­
ło szczęście, ponieważ to właś­
nie oni panowali przez większą 
część czasu na boisku: Piłkarze 
polscy, szczycący się międzyna­
rodową sławą zawiedli, pozosta­
wili inicjatywę „zielonym”, któ­
rzy z kolei nie zdołali wykorzy­
stać sytuacji”.

Podkreślając „zaporę nie do 
przebycia” jaką zdaniem „El 
Mudżahida” okazał się dla al­
gierskich napastników polski 
bramkarz Kukla, gazeta uwypu­
kla też akcję Grzegorza Laty, 
Strzelca jedynej bramki. Wyra­
żając następnie pogląd, że „Po­
lacy usłowali zamrozić grę w 
nadziei utrzymania swej jedy­
nej zdobytej bramki”, gazeta 
konkluduje: „Ta drużyna pozo­
stawiła po sobie wrażenie, któ-

Connors pokonany 
w Nowym Orleanie

(P) Sensacją drugiej rundy 
spotkań tenisowego turnieju 
Grand Prix w Nowym Orleanie 
była porażka rozstawionego z 
numerem pierwszym Jimmy 
Connorsa z Tomem Gulliksonem. 
Sklasyfikowany na rankingowej 
liście ATP dopiero na 63 miejscu 
Tom Gul! ik son pokonał swego 
sławnego rodaka w trzech setach 
6:4, 3:6. 6:2. W ćwierćfinale 
przeciwnikiem Gulliksona bedzie 
rozstawiony z nr 6 Roscoe Tan- 
ner, który wyeliminował Geoffa 
Mastersa 0:6, 7:6, 6:4.

♦
W Nancy trwa tenisowy tur­

niej Grand Prix. W spotkaniu I 
rundy Corrado Barazzutti wyeli­
minował Czeehosłowaka Pavla 
Slozila 6:2, 6:4.

Ciekawsze wyniki II rundy: 
Georges Goven — Stanisław Bir- 
ner 6:3, 7:5; Victor Pecci — Jean- 
-Francols Caujolle 6:2, 2:1
(skrecz); Erie Deblicker — Jirzi 
Granat 6:4, 6:2. (PAP) 

nych, młodych zawodników. 
Brak też szerokiej kadry szkole­
niowej. Podejmowane są próby, 
wychowankowie Płomienia zdo­
byli mistrzostwo Polski Szkolne­
go Związku Sportowego, ale nie 
widać w tym klubie zbyt wielu 
juniorów, z którymi można wią­
zać nadzieje na przyszłość. Ak­
tualnie Płomień jest górą i w 
przyszłorocznej, skróconej ze 
względu na przygotowania olim­
pijskie, lidze, będzie także naj­
poważniejszym kandydatem do 
tytułu. (PAP)

Z boisk piłkarskich
(P) Piłkarska reprezentacja 

Węgier pokonała w kontrolnym 
meczu w Budapeszcie Slovan 
Bratysława 5:0 (4:0). Bramki 
strzelili: Fekete — 2. Nyilashi — 
2 i Zambori. *

Na dwóch frontach walczyły 
reprezentacje juniorów Bułgarii 
i Rumunii. W meczu juniorów 
starszych wygrali Rumuni 2:1, 
a w spotkaniu juniorów młod­
szych — Bułgarzy.

★
Młodzieżowa reprezentacja Ru­

munii (do 21 lat) pokonała w 
kontrolnym spotkaniu bułgarski 
zespół Botew Wraca 4:0 (1:0).

★
W rozegranym we Florencji 

meczu piłkarskim reprezentacja 
młodzieżowa Włoch (do 21 lat) 
pokonała olimpijski zespół Fin­
landii 4:0 (1:0). Bramki strzelili: 
Osti w 10 min., Fanna w 50 
min. oraz Ambu w 71 i 75 min. 
Widzów 12 tys. (PAP).

Austriak Jara zdobył w 36 min. 
gola dla Duisburga, gospodarza 
ograniczali się później do obro­
ny. W końcowych minutach gra­
li niezbyt uważni® i straci® 
dwie bramki.

W piątek (23.III.) w Euryeha 
odbędzie się losowanie par pół­
finałowych. A oto półfinaliści*

PUCHAR EUHOPT
Austria Wiedeń, Malmoe FF 

(Szwecja), Nottingham Forasi 
(Anglia), FC Koeln (RFN);

FC Koein zremisowało w 
czwartek z Glasgow Rangers lzŁ, 
Awans drużyny RFN, która wys. 
grała pierwszy mecz 1:0,

PUCHAR 
ZDOBYWCÓW PUCHARÓW 
Banik Ostrawa (CSRS), For­

tuna Duesseldorf (RFN), CF 
Barcelona (Hiszpania), SK Be- 
reren (Belgia);

PUCHAR UEFA
Borussia Moenchengladbach 

(RFN). MSV Duisburg (RFN), 
Crvena Zvezda Belgrad (Jugo­
sławia), Hertha (Berlin Za­
chodni). (L~S.) 

re wcale nie potwierdza jej 
światowej reputacji”.

W zbliżonej tonacji oceniają 
spotkanie inne tutejsze gazety. 
Według dziennika „Al Szaab” 
np. „brak treningu biało-czerwo­
nych w warunkach ostrej pol­
skiej zimy dał się również wy­
raźnie odczuć”.

Sprawozdawca algierskiej tele­
wizji, komentując przebieg me­
czu zwracał kilkakrotnie uwagę, 
że niełatwe warunki atmosfe­
ryczne (niemal przez cały dzień 
padał w środę deszcz, a wie­
czorem dawał się we znaki do­
tkliwy chłód) oraz tartanoure 
boisko utrudniały działania pol­
skiej drużyny. Warto także do­
dać, iż ambitna drużyna Al­
gierii ze swym znanym trene­
rem Mekhloufi, wykazała raz 
jeszcze, że nie marnuje czasu 
i czyni co może, by godnie 
przygotować się do czekających 
ją rozgrywek o Puchar Afry­
ki oraz Śródziemnomorskich 
Igrzysk w Splicie. (PAP)

Stal FSO 
walczy o II ligę
(P) Wznowiła rozgrywki liga 

międzywojewódzka. Liderem 
grupy warszawskiej jest stołecz­
na Stal, klub Fabryki Samo­
chodów Osobowych. Piłkarze z 
ulicy Łabiszyńskiej w ubiegłym 
roku awansowali do III ligi, a 
mimo to wyprzedzają drużyny, 
które grały już kiedyś w wyż­
szej klasie: olsztyński Stomil i 
białostocką Jagiellonię.

25 marca Stal FSO gra na 
wyjeździe. W następną niedzie­
lę (l.IV.) Stal zmierzy się na 
własnym boisku (godz. 11.00) ze 
Stomilem Olsztyn (wicelider).

Zespół prowadzony jest przez 
dwóch trenerów. 'Waldemara 
Wasilewskiego i Stanisława Da- 
widczyńskiego. Awans do II li­
gi ma być zasługą wychowan­
ków klubu, zrezygnowano bo­
wiem ze wzmacniania ćb-użyny 
piłkarzami innych zesnołów. W 
przyszłości też nie bedzie cbvba 
problemów kadrowych. Stal FSO 
szkoli chłopców w 8 zespołach 
juniorów, juniorów młodszych, 
młodzików i trampkarzy. Ogó­
łem zrzeszonych jest w klubie 
700 piłkarzy!

Stal FSO jest nie tylko klu­
bem zakładowym, ale również 
dzielnicowym. Działacze mvć1a o 
rozbudowie istniejących obiek­
tów (już zaczęto prace przy po­
większaniu trybun głównego 
stadionu) i budowie nowych. 
Powstać ma na Bródnie stadion 
z miejscami dla 25 tysięcy wi­
dzów. hala sportowa i baseny 
pływackie. (W. Ch).

Hima’a*sHe f’any 
polskich alptaistów
(P) Po ubiegłorocznych suk­

cesach na Mount Evcrest (wej­
ście Wandv Rutkiewicz) i w 
masywie Kanozandżangl (zdo- 
bycie dwóch dziewiczych wierz­
chołków — południowego i środ­
kowego) w tym roku polscy al­
piniści kontynuować będą 
szturm -na najwyższe szczyty 
Himalajów’ i Karakorum. Wierz­
chołek P-29 w masywie Manas- 
lu w Himalajach (Ńepal) o wy­
sokości 7835 m jest celem za­
kopiańskiej wyprawy. która 
pod kierownictwem Ryszarda 
Szafirskiego zamierza zdobyć 
ten dziewiczy jeszc-m szczyt od 
strony zachodniej. Na tzw. Mo- 
di Peak <7219 m) -wyruszyli al­
piniści Klubu Wysokogórskie­
go Sudety, prowadzeni przez 
Jerzego Pietkiewicza. Ch-a oni 
zdobyć wierzchołek południową 
flanką.

Jesienia br. jeden z najwyż­
szych szcz”tćw górskich świa­
ta, sąsiadujący z Mount Ere- 
-est Lhotse (8501 ml bedzie ce­
lem wyprawy Klubu Wysoko­
górskiego Gliwćce, kierowanej 
przez Adama Bilczewskiego. In­
ny himalajski ,.8-tvsiecznik” — 
Dhaulagiri (8’67 m)'zamierza — 
także jesienia — atakować wy­
prawa Klubu. Wysokogórskiego 
Trójmiasta.

W Karakorum (Pakistan) Po­
lacy planują latem br. zdoby­
cie dwóch szczytów, Rakaposhi 
(7788 m) jest celem polsko-pa- 
kigtańskiei ekspedycji, na szczvt 
H!snar Mustagh o wysokości 
7530 m zamierzają wejść alpi­
niści z Bielska-Białej.

W Polskim Związku Alpiniz­
mu trwają intensywne przy­
gotowania do projektowanej na 
początek przyszłego roku naro­
dowej wyprawy, na Mount Eve- 
rest (8848 m). która wyruszy w 
Himalaje pod kierowe ;ctwem 
Andrzeja Zawady (PAP)
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Z myślą o swoich załogach Ogrody dla wszystkich dzieci
CO / GDZIE

TEATRY

■

W FSO—kobietom lżej
Pisaliśmy niedawno o inicja­

tywie Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych podjętej 
z myślą o poprawie warunków 
pracy i życia kobiet. Odwiedzi­
liśmy Fabrykę Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu, gdzie 
■wiele — właśnie z myślą o ko­
bietach — już zrobiono, i gdzie 
nadal podejmuje się coraz ta 
nowe próby.

Dwa lala temu otwarto dla 
załogi sklep mięsno-wędliniar- 
ski. Do chwili obecnej przyby­
ło jeszcze na terenie poszcze­
gólnych wydziałów 11 kiosków 
spożywczych. Praktycznie więc 
pracownicy mogą na miejscu i 
bez problemu zaopatrzyć się we 
wszystkie podstawowe produk­
ty. Ze swej strony Rada Zakła­
dowa dokłada starań, aby tych 
właśnie artykułów nie brako-

Ważne dla kierowców

Mycie tunelu trasy W-Z
Tunel Trasy W—Z po zimie 

wymaga już gruntownej toalety. 
W nocy z soboty na niedzielę 
(24—25 bm.) w godz. od 23.45 do 
4.15 MPO przystąpi do lego szo­
rowania. W związku z tym na 
odcinku od ul. Bielańskiej do 
mostu Śląsko-Dąbrowskiego zo­
stanie wstrzymany ruch kołowy, 
a samochody będą skierowane 
na trasy objazdowe. W kierunku 
ze Śródmieścia na Pragę — uli­
cami: Bielańska. Wierzbowa.
Królewska. Krakowskim Przed­
mieściem. Karowa Wisłostrada 
do mostu Śląsko-Dąbrowskiego, 
natomiast w stronę Śródmieścia 
— mostem Śląsko-Dąbrowskim. 
Wisłostrada. Tamką. Karasia, 
Oboźna. Krakowskim Przedmie­
ściem. Królewską, Wierzbowa, 
Bielańską, (ab)

Uwaga kandydaci 
na oficerów pożarnictwa

Wyższa Oficerska Szkoła Po­
żarnictwa rozpoczyna rekrutację 
kandydatów na nowy rok aka­
demicki 1979 80 już od 15 lu­
tego br.

Punkt informacyjny uczelni 
mieści się w gmachu przy ul. 
Słowackiego 52 54. w pokoju nr 
20. Informacje o studiach w 
WOSP można uzyskać między 
godz. 8 a 15. w sobotę do 12. 
Informacje udzielane są także 
drogą telefoniczną — pod nr 
33-12-41, wew. 234 — lub kores­
pondencyjną.

Kto widział?
5.1. br. ok. godz. 16,45 na dro­

dze E-81 w miejscowości Łornna 
(PGR) samochód ciężarowy „Sko­
da” z naczepą zderzył się z sa­
mochodem „Warszawa”. W wy­
niku wypadku kierowca samocho­
du „Warszawa” doznał obrażeń 
ciała. Świadkowie wypadku pro­
szeni są o zgłoszenie się osobiste 
lub telefoniczne do Wydziału Ru­
chu Drogowego Komendy Stołecz­
nej MO w Warszawie, ul. Żytnia 
36 pok. 105, tel. 45.77-36 lub 45-77-55

walo. Dba o ich wybór i ryt­
miczne dostawy, co jest możli­
we dzięki stałym, dobrym kon­
taktom z producentami i „Spo­
łem”.

Co roku przybywa kilka sta­
nowisk pracy chronionej (jest 
ich już ok. 40). Tworzone są 
one głównie z myślą o długolet­
nich pracownicach. kobietach 
w ciąży, które nie mogą wyko­
nywać cięższej pracy fizycznej. 
Na wydziale montażu fiata np. 
wydzielono punkty naprawcze, 
gdzie kobiety usuwają drobne 
uszkodzenia — wymieniają 
stłuczone szkło w reflektorze, 
uzupełniają poziom wody w a- 
kumulatorze itp.

Ostatnie 
rozwijania ... _ __ ____
bietom w załatwianiu codzien­
nych spraw, wzbudziły 
niemal 
dźwięk. 
Jących. 
Barbary „
się o otwarcie (na początku ro­
ku) salonu fryzjersko-kosmetycz- 
nego. Pomieszczenie znalazło 
się w sąsiadującym z zakładem 
piętrowym budynku, przezna­
czonym niegdyś na mieszkania 
rotacyjne dla pracowników. 
Dom ten w całości przeznaczo­
no dla kobiet. Wcześniej jesz­
cze niż gabinet kosmetyczny, 
zorganizowano w jego pomie­
szczeniach kursy krawieckie i 
kulinarne pod kierunkiem in­
struktorów. Amatorki szycia i 
gotowania mają już do dyspo­
zycji podstawowy sprzęt i urzą­
dzenia — maszyny do szycia, 
garnki, roboty, naczynia, zasta­
wy stołowe. Jest on zresztą na­
dal sukcesywnie uzupełniany.

Urządzenie gabinetu 
tycznego nie ‘ ' 
jak poprzednie 
ze względu na 
montowania 
wyposażenia. Do tego niezbędni 
są fachowcy. Z pomocą przy­
szedł prezes Spółdzielni Pracy 
Usług Fryzjersko-Kosmetycz- 
nych „Współpraca". Przyjechał 
z fachowcami i ekipą remonto­
wą obejrzeć lokal. Według wy­
konanego później projektu, 
spółdzielnia adaptowała i wy­
posażyła 2 pokoje, przeznacza­
jąc jeden na gabinet kosme­
tyczny, drugi — na salon fry­
zjerski. Zapewniła też perso­
nel. Nowy punkt usługowy jest 
czynny rano i po południu. Mo­
gą więc z niego korzystać kobie­
ty pracujące na obie zmiany.

Bardzo spodobał się też za­
łodze pomysł organizowania 
kiermaszy artykułów przemysło­
wych. Np. wystawione na jed­
nym z nich materiały z Teofilo- 
wa „szły jak woda”. Kiermasz 
trwał półtora miesiąca, sprze­
dano na nim towarów za 7 
min zł. ,.W przygotowaniu” są 
już następne, obejmujące inne 
branże. Obecnie Rada Zakłado­
wa szuka miejsca na myjnię 
dla samochodów. Służyłaby ona 
nie tylko pracownikom FSO, 
ale też mieszkańcom okolicz­
nych domów, (alr)

propozycje WRZZ 
akcji pomocy ko-

w FSO 
natychmiastowy od- 

Komisja kobiet pracu- 
pod przewodnictwem 
Dąbrowskiej, postarała

kosme- 
byto tak proste 
przedsięwzięcia, 
konieczność za- 

specjalistycznego

Wykorzystać istniejące teren?
Po opublikowaniu artykułu- 

-apelu p. Ewy Kicińskiej pt. 
„Ogrody dla wszystkich dzieci”, 
otrzymaliśmy już wiele listów i 
telefonów od Czytelników, któ­
rych interesują problemy re­
kreacji i zabaw ich pociech. 
Podpisują się oni pod inicjaty­
wą Biura Planowania Rozwoju 
Warszawy, akceptują plan roz­
mieszczenia dużych t---- ”
tych w 
cześnie 
oprócz 
przecież 
tereny
Przykłady to: Pole Mokotow­
skie, szczególnie po drugiej 
stronie Alei Niepodległości, te­
reny po domkach fińskich za 
parkiem Ujazdowskim, czy pod 
skarpą, za skocznią narciarską. 
To tylko w Śródmieściu i na 
Mokotowie. Przykładów w ca­
łym mieście znalazłoby się wiele. 
Nie o wyszukanie ich jednakże 
chodzi, a o zmobilizowanie 
wszystkich sił, aby coś się na 
nich zaczęło dziać.

dużych ogrodów, 
przyszłości, ale jedno- 
zwracając uwagę, że 
tych planowanych, są 
od dawna wyznaczone 
do zagospodarowania.

Czekamy na dalsze telefony i 
listy. Interesuje nas każda pro­
pozycja, pomysł i uwaga. Mamy 
nadzieję, że skontaktują się z 
nami wszyscy, którym sprawa 
szczęśliwego dzieciństwa naszych 
dzieci nie jest obojętna. Listy 
prosimy nadsyłać na adres „Ży­
cia” z dopiskiem na kopercie: 
„Ogrody dla wszystkich dzieci”.

(ma)

Spotkanie A. Karkoszki 
z przedstawicielami ORMO

Teatr Powszechny Im. Jana Ko­
chanowskiego — „Romans z wo­
dewilu" godz. 19.

KINA

Bałtyk: „Chłopiec z burzy” 
austral, b.o. godz 11.30 i 15.S0. 
„Przez Góry Skaliste” USA. b.o.. 
godz. 13.30 „Bestia” poi. lat 18, 
godz. 9.30, 17.30 i 19.30.

Przyjaźń: 
lat 12, goćz.

Pokolenie: .
USA. lat 15. i 
powiedź zna 
lat 15. godz. 15 i 17. „Gra o jabł­
ko” CSRS, lat 18, godz. 19.

Odcon: ..Nie wychylać się” jug. 
lat 18. godz. 15.30. 17.30 i 19.30.

Hel: „Superekspres w niebez­
pieczeństwie” jap. lat 15, godz 
15.30. 17.45 i 20. „Jak zdobyć pra­
wo jazdy” franc. lat 15, godz. 9. 
11 i 13.30.

Walter: „Skrzydełko czy nóżka” 
franc. b.o., godz. 16. i 18.

„King Kong”. USA.
13, 15.30. 18
„Przyjaciele Eddiego” 
godz. 9, 11 i 13. „Od- 

i tylko wiatr” RFN,

WYSTAWY

„Adria” 552. Izba po-
na-

Restauracja „ 
rodowa 548, Urząd gminy 
czelnik 513, kierunkowy 12, Po­
stój taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: Apteka 24, Posteru­

nek MO 77. Ośrodek zdrowia, 69, 
Straż pożarna 98, gminna 
Uzielnia 92, Przedszkole 66

PRZYSUCHA
Kino Zachęta: „Ostatnia 

ka" ZSRR, lat 12, godz. 
17.30 i 19.40.

Telefony: Posterunek MO 07, Po­
gotowie ratunkowe 09, Straż po­
żarna 08 Apteka 229, Dom kul­
tury 473, Urząd miasta 
427, Ośrodek zdrowia 
porodowa 317, Dworzec

SKARYSZEW
Telefoy: Apteka 13, Posterunek 

MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 83, ~ —

spól-

dwój-
15.30,

i gminy 
313, Izba 
PKS 62.

Przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Górnik: „Pejzaż horyzon- 
pol. lat 12, godz. 16, 18 1

Ogłoszenia drobne
Cvklinowanie bezpyłowe, lakiero­
wanie. tel. 232-22. R-730719-1

Sprzedam pustaki. Radom, ulica
Masztowa 6. R-730714-3

Sprzedam Fiata 126P stan ideal­
ny. Radom, ul Starowolska 11.

R-730718-1

Pilnie sprzedam „Nysę 521”. Ra­
dom. ul. Słowackiego 124/1 co­
dziennie po 16 R-730717-1

Sprzedam działkę na Młodziano- 
wie z zezwoleniem na budowę, 
tel. 252-44. R-730T15-1

Zamienię pokój z kuchnią częś­
ciowe wygody w Warszawie na 
większe w Radomiu, tel. Radom 
217-22. R-730717-1

Poszukuję lokalu na warsztat 
blacharski, tel. 237-63. R-730709-1

Sprzedam działkę w Antoniówce 
gmina Jedlnia-Letnisko. ^Wiado­
mość: Kazimiera Motyka. Radom, 
ul. Kilińskiego 11 m 4. R-730712-1

Sprzedam domek 1-rodzinny w
Radomiu. Wiadomość: Katowice
tel. 510173 po godz. 18. R-730716-1

Sprzedam nowy silnik do łodzi 
typu „Wicher M”. Oferty „Ży­
cie Radomskie” nr 730706-1.

R-730706-1

Sprzedam Trabanta. Radom tel. 
255-80. R-730713-1

Sprzedam albo zamienię na rów­
norzędną w okolicach Wrocławia 
działkę budowlaną 2.520 m. kw. 
położoną w Antcniówce k/Rado- 
mia 400 m od stacji PKP i MKS. 
Tadeusz Kabacik, Wrocław plac 
PKWN 12 m 5. R-63-1

REGULARNIE
Przed miesiącem podano 

w M.Ż. wykaz 6 (słownie 
sześciu) autobusów prze­
bywających jednocześnie 
na muranowskiej pętli 
„112” z (nie sprawdzonym) 
domniemaniem, że ma się 
odbyć malutka narada p. 
kierowców na temat dal­
szego usprawnienia regu­
larności kursowania po­
jazdów.

23 lutego również 6 
(słownie sześć) autobusów 
(nr nr boczne n"'n 
3544, 3548,
godz. 15.50 
następnym 
tej samej chyba sprawie. 
Równiutki odstęp w czasie 
obu wydarzeń, tj. jeden 
miesiąc, jak również i ta 
sama liczba wozów w tym 
samym miejscu już świad­
czy o wdrażaniu regular­
ności, graniczącej z pre­
cyzją.

3529, 3600,
3418 i 3663) 0 

uczestniczyło w 
zebranku w

wiosenny spacer z Allbabkaml 
15.40 „Gitara, kastaniety, 1 piosen­
ka" 16.00 Pisarz miesiąca — Jaro­
sław Iwaszkiewicz. 16.20 Muzyko- 
branie 16.45 Nasz rok 79-ty 17.05 
Muzyczna poczta UKF 17.40 Studio 
nagrań 18.10 Polityka dla wszyst­
kich 18.25 Czas relaksu 19.00 Co­
dziennie powieść A. Strug „Żółty 
krzyż” — ode. 19.35 Opera tygod­
nia G. Verdl „Lombardczycy" 19.50 
„Wir pamięci” — ode. 20.00 Inter- 
radio — aktualności 20.40 Z obu 
stron kamery 21.00 Orkiestra Flet- 
chera Hendersona 21.20 Kreislerla- 
na 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów 22.15 Trzy kwadranse jazzu 
23.00 Nowe tomiki poetyckie 
Między dniem a snem.

PROGRAM IV

23.05

16.00

Czytelnicy zwracają też uwa­
gę na zjawisko „kurczenia się” 
niektórych terenów przeznaczo­
nych pierwotnie na dziecięce 
ogrody. Ten proces zauważyć 
można w wielu nowych osied­
lach. Taka groźba wisi teraz nad 
osiedlem Piaski, gdzie zrealizo­
wano tylko (najładniejszy jak 
dotąd w Warszawie) plac zabaw 
dla dzieci, ale na pozostałej czę­
ści terenów zielonych planuje 
się jednak wybudowanie domów 
mieszkalnych.

Dzielą się z nami Czytelnicy 
i swoimi pomysłami. Na przy­
kład p. Władysław Zagórski od­
powiadając na postulat p. Ki­
cińskiej utworzenia ogrodów 
eksperymentalnych, umożliwia­
jących obserwację i prowadze­
nie doświadczeń z roślinami, 
proponuje... „wykorzystać dla 
dzieci istniejące ogródki dział­
kowe, których w stolicy jest 
sporo. Jest w nich bujna zieleń, 
pełna nie tylko drzew, ale krze­
wów i kwiatów. Może ona sta­
nowić wspaniałe i naturalne 
środowisko zdrowotne i wycho­
wawcze. Pozwoliłoby to — przy­
najmniej w części — zrealizo­
wać ideę eksperymentalnych 
oarodów dla obserwacji rosną­
cych roślin, mogłoby być także 
miasteczkami politechnicznymi 
dla majsterkowiczów, którzy 
wspólnie z działkowiczami bu­
dowaliby altanki, płotki, pergo- 
le. Wszystko to można zrealizo­
wać bez nakładów inwestycyj­
nych, nrzy minimalnej pomocy 
zakładów pracy lub gospodarzy 
miasta...”

Nasz 
jednak 
dobrze 
tencje,
cję ogródków działkowych, lecz 
o udostępnienie ich młodzieży. 
Oczywiście po porozumieniu z 
działkowcami.

W środę, 21 bm., odbyło się 
spotkanie sekretarza KC, I se­
kretarza KW 
Karkoszki ż 
Ochotniczej 
Obywatelskiej 
wy i województwa stołecznego

Warszawska ORMO — organi­
zacja licząca obecnie prawie 34 
lata i skupiająca ponad 22 tys. 
członków — od chwili powstania 
walczyła o umacnianie władzy 
ludowej, o ład i porządek w 
kraju, o spokój i bezpieczeń­
stwo obywateli. Dzisiaj zmienił 
się już nieco charakter działal­
ności ormowców. Ich akcje ma­
ją na celu przede wszystkim za­
pobieganie różnym wykrocze­
niom, zarówno w zakładach pra­
cy, na ulicach i jezdniach miast, 
na rzekach, a także na terenach 
leśnych i wypoczynkowych. Wa­
żnym elementem działalności 
stołecznej ORMO jest akcja wy­
chowawcza młodzieży szkolnej. 
W ubiegłym roku przeszkolono 
m.in. ok. 15 tys. uczniów, ubie­
gających się o karty rowerowe. 
W okresie dynamicznego rozwo­
ju motoryzacji akcja ta ma nie­
bagatelne znaczenie.

Na spotkaniu, w którym ucze­
stniczyli również członkowie se­
kretariatu KW PZPR, Alojzy 
Karkoszka przekazał warszaw­
skim ormowcom podziękowania 
za ich dotychczasową działal­
ność. Wskazał jednocześnie na 
dalszą potrzebę umacniania bez­
pieczeństwa w osiedlach war­
szawskich, zwiększenia kontroli 
bhp w zakładach pracy, zaape­
lował również o wzmożoną ak­
tywność społeczników w stalo­
wych mundurach przy pracach 
porządkowych związanych z usu­
waniem skutków zimy, (da.)

PZPR, Alojzego 
przedstawicielami 
Rezerwy Milicji 
z terenu Warsza-

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
„Droga do niepodległości”. Wysta­
wa w 60 rocznicę odzyskania nie­
podległości przez Polskę. „W krę­
gu I wystawy sztuki nowoczes­
nej" — wystawa polskiego malar­
stwa i rysunku z lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki galeria 
„E”. Portrety kobiet Janusza Du­
dy z Lubina".

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
rel artysty-plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 10 przy pi. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Informa­
cje służby zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 903. posterunek MO £91, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65. po­
moc drogowa 931, komenda MO 
791-91. pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), w godz. 23—7 (224-30) 
w niedziele 1 święta 400-97. postój 
taksówek przy pl Konstytucji 
223-52. przy ul. Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 268-88. przy 
Żwirki i Wigury 418-10. informa­
cja PKP 299-50. informacja PKS 
267-76, informacja usługowa

Kino 
taluy” 
20.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 246, Posterunek MO 07, Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 
CPN 188, PKP 56, ~ ’
247.

Muzeum Ludowych 
tów Muzycznych — 
stiumenty muzyczne 
zamkowe czynne codziennie 
godz. 10—19, w soboty od 9 do 15.30. 
Poniedziałki — i dni poświątecz- 
ne — nieczynne.

WIERZBICA
Kino Venus: ..Operacja dąb” 

rum., b.o., godz. 18.
Telefony Apteka 1, Izba poro­

dowa 11. Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 19, Restauracja 
Niespodzianka 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25. Pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino Przyjaźń: ..Czarny kor­

sarz" włosi:, lat 15. godz. 17 i 19. 
telefony: Apteka 33, Izba po­

rodowa 133, Posterunek MO 7. 
Pogotowie ratunkowe 9. Przy­
chodnia rejonowa 279, Ośrodek 
zdrowia 21. Stacja CPN 120, PKS 
69, Stanica wodna PTTK 143. Mu­
zeum 267 Postój taksówek 182.

Muzeum im Pułaskiego - czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
9.00—15.30 — ekspozycja stała: Ka­
zimierz Pułaski i udział Polaków 
w życiu politycznym, kulturalnym 
i społecznym Stanów Zjednoczo- 
nycń.

353,
Przedszkole

Instrumen- 
Polskie in- 

i wnętrza 
w

Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 
18.00 22.55

6.10 NURT — pedagogika 
Rytm i piosenka 6.45—7.40 Dzień 
dobry, Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Śpiewa Halina Kunicka 
8.10 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących Metodyka 8.25 
Antologia sonaty fortepianowej 
(stereo lok.) 9.00 Dla kl. IV (wych. 
muzyczne) 9.20 Podróże muzyczne 
po kraju 9 40 Dla przedszkoli 10.00 
Dla kl. VIII (wych. obywatelskie) 
10.20 Muzyka 10.30 Estrada przy­
jaźni 11.00 Dla szkół średnich 
(wych. muzyczne) 11.30 Carlo Ma­
ria Giulini prowadzi uwertury 
Rossiniego (stereo lok.) 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Jęz. rosyjski 13.15 Muzyka 13.25 
Nie tylko dla słuchaczy w mun­
durach 13.50 Tu Studio Stereo... 
(stereo ogólnopolskie) 14.00 Nau­
kowcy — rolnikom 14.15 Tu Studio 
Stereo c.d. (stereo ogólnopolskie)
14.45 Muzyka ludowa 15.05 Poeta 
i jego świat — Halina Poświatow- 
ska 15.40 Książki do których wra­
camy „Uliczka klasztorna” 16.05 
Jęz. łaciński 16.25 Z dala od utar­
tych szlaków — Wojcieszów 16.40— 
—18.20 Program WORT 16.40 Tu 
Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na War­
szawskiej Fali 17.20 Słuchaj nas
18.25 Przymiarka do przyszłości
18.45 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących Historia 19.00 
Marcowe dziwy 19.15 Jęz. angielski
19.30 Ludwigsburger Schlossfests- 
piele 78 odtworzenie koncertu ze­
społu muzyki dawnej „Landini 
Consort York Musica Transalpia” 
(stereo lok.) 20.42 A. Vivaldi ,,Le 
ąuatro spagioni” (stereo lokalne)
21.30 Laureaci chopinowscy na pły­
tach (stereo lok.) 22.15 Tydzień 
Kultury Języka „Język kancela- 
ryjno-urzędowy” 22.40 Pieśni Mie­
czysława Karłowicza (stereo lok.).

6.30

267-85.

BIAŁOBRZEGI

rc-Kino Pilica: „Dziewczyna 
klamy” prod. USA, lat 18. 
16 i 18.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530. Postój taksówek 725 Zajazd 
Myśliwski 411, sklep „Dacia" 742.

DRZEWICA

z 
godz.

Czytelnik nie dokończy! 
swojej myśli, bo jeżeli 
zrozumieliśmy jego in- 
to nie chodzi o likwida-

Hwcsrskie fonsm

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI SA- 
MOCHOWEJ Oddział Osobowy w Radomiu ZATRUDNI PRA­
COWNIKÓW W ZAWODACH:

© MECHANIK NAPRAW POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH.
Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego Pracy dla pracow­

ników Państwowej Komunikacji Samochodowej.
Informacji w sprawie zatrudnienia oraz o warunkach pracy 

i płacy udziela Dział Spraw Osobowych i Szkolenia w Oddziale 
Osobowym PKS w Radomiu, ul. 1905 Roku 47. R-65-1

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „NOWE ZYCIE” w Radomiu 
ul. Młodzianowska 98 ZATRUDNI:

2 Ślusarzy narzędziowych,
1 KONSERWATORA MASZYN DZIEWIARSKICH,
1 HYDRAULIKA.
Warunki pracy i płacy do umówienia w Dziale Kadr Sp-ni 

Radom ul. Młodzianowska 98. R-66-0

Najstarsi z nich „patent na 
dorosłość”, czyli świadectwo 
dojrzałości otrzymają w tym 
roku, najmłodsi — za kilka 
lat. Dla harcerzy z drużyn 
HSPS, uczniów szkól ponad­
podstawowych, przygotowanie 
do dorosłego życia, to nie tyl­
ko zdobywanie wiedzy, nauka 
przyszłego zawodu. To także 
praca dla swojego środowiska 
i Warszawy, kształtowanie 
własnych postaw wobec 
współczesności, za którą bę­
dą przecież także odpowie­
dzialni. Właśnie to pokolenie 
już niedługo rozpocznie pra- 

. cą zawodową, a w następ­
nych dziesięcioleciach, pod 
koniec naszego wieku, wielu 
dzisiejszych nastolatków bę­
dzie pełnić już ważne funk­
cje kierownicze.

Kino Śnieżka: „Skrzydełko 
nóżka” franc. b.o., godz. 18.

Telefony: Apteka 25, ośrodek 
zdrowia 26, Postój taksówek 53, 
Posterunek MO 07. Restauracja 
Zamkowa 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC

czy

Kino Odra: „Dzieci wśród pi­
ratów” jap. b.o., godz. 15 „Śmier­
telny pościg” franc. lat 15, godz; 
17 t 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
998. Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997, Biblioteka ~ ~ 
kultury 24-97, Ośrodek __ 
22-45, Postój taksówek 23-11, 
chodnla rejonovza 22-33. 
26-52, Apteka 21-05 lub 21-64, 
rzec PKS 24-61.

23-56, Dom 
zdrowia 

Przy- 
CPN 

Dwo-

GARBATKA

Kino Las: „Nickelodeon” 
lat 12. godz. 17 i 19.

ang.

Telefony: Apteka 26. 
PKP 47, Posterunek MO 
dek zdrowia 76, Postój 
53. Urząd gminy 194, Straż pożar­
na 8, gospoda 34, Kino 141, Przy­
chodnia rejonowa 56.

Dworzec 
07. Ośro- 
tnksówek

IŁŻA

Us

Podziękowanie
Wszystkim, którzy pomogli nam w trudnych chwilach po stracie 
kochanego Brata

JÓZEFA MONDZIKA
oraz okazali dużo serca i życzliwości, Dyrekcji, Radzie Zakła­
dowej Wojewódzkiego Zarządu Gospodarki Komunalnej w Ra­
domiu, Sąsiadom i Wszystkim, którzy tak licznie wzięli udział 
w odprowadzeniu na miejsce wiecznego spoczynku 
Serdeczne podziękowania składa

R-*730707-1
rodzina

Koleżance

Dlatego tak ważne jest już 
teraz, jak ukształtowane bę­
dą ich poglądy na temat od­
powiedzialności, patriotyzmu, 
tradycji, pracy, rodziny czy 
organizacji czasu wolnego, 
jak nauczą się łączyć swój 
światopogląd z aktywną po­
stawą wobec świata.

Właśnie tym sprawom po­
święcona była w Warszaws­
kiej Chorągwi ZHP pow­
szechna debata pod hasłem 
„O honor pokolenia’’, odby­
wająca się we wszystkich 
drużynach i szczepach Har­
cerskiej Służby Polsce Socja­
listycznej. To podczas niej 
trwały burzliwe dyskusje, o- 
ceniano postawę każdego z 
harcerzy, określano zadania 
w pracy na rzecz środowiska, 
wybierano delegatów na pier­
wsze ogólnowarszawskie Fo­
rum Aktywu HSPS.

Kino Zamek: „Wodzirej” poi., 
lat 18, godz. 17. ..Klucz bez prawa 
przekazania” ZSRR, lat 12, godz. 
19.

Telefony: Anteka 51, Biblioteka 
266 Pogotowie energetyczne 31, 
Dom kultury 103, Dworzec PKP 
271, Straż pożarna 215, Kawiarnia 
269. Księgarnia 15, Posterunek MO 
7, Pogotowie ratunkowe 9, Przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, Apte­

ka 29, Posterunek MO 77, Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 88. 
Zakład energetyczny 60. restaura­
cja „Turysta” 14, Urząd Gminy 
— naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: Apteka 48. Izba po­

rodowa 38. Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23, Restauracja 
Leśna 110. Straż pożarna 8.

KOZIENICE

New

PELAGII NACHTMAN
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA
składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP i współpracownicy 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kana­

lizacji w Radomiu
R-64-1

Forum to rozpoczyna się 
właśnie dzisiaj, 22 bm. i 
trwać będzie dwa dni. W ob­
radach uczestniczyć również 
będą przedstawiciele wydzia­
łów Komitetu Warszawskiego 
PZPR oraz Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania. Najlep­
szy to dowód, jak wielkie 
znaczenie przywiązują sto­
łeczne władze do spraw mło­
dego pokolenia, (ab)

Kino Znicz: „New York,
York" USA. lat 15. godz. 17 i 19.30 

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998, Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
23-41, Kino 23-54. Muzeum regio­
nalne 33-72. Urząd miasta i gminy 
21-23. Przychodnia rejonowa 22-94. 
Apteka 23-22. lub 37-01. Bibliote­
ka 21-38. Restauracja GS 28-32.

LIPSKO
Kino Szarotka: ..Ostatni raz”. 

USA. lat 15. godz. 17 1 19.
Telefony: Apteka 62, dom kul­

tury 131, kawiarnia 95. Kino 194, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07, Pogotowie ratunkowe 69. Przy­
chodnia rejonowa 164 Straż po­
żarna 169 szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energety- 
ezny 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.

Jaki był temat dyskusji 
oczekujących w tym sa­
mym czasie na przystan­
kach kandydatów na pa- 

trze- 
PP.
83

sażerów podamy po 
cim posiedzeniu Szan. 
Kierowców.

ROZJECHANE 
PRZEPISY

Ulica Sworzniowa na 
kęciu. Panie Redaktorze, 
jest wąska, o nieutwardzo­
nej nawierzchni. Z tych 
pewnie względów ustawio­
no u Jej wlotu znaki za­
kazu przejazdu samocho­
dów ciężarowych. Niestety, 
kierowcy z pobliskiej bazy 
samochodowej nie tylko 
nie mają zamiaru znaków 
respektować, ale dali te­
mu wyraz czynem, prze­
wracając i niszcząc wszy­
stkie tablice. Teraz jeżdżą

O-

ul. Sworzniową niczym 
rajdowcy, wywołując po­
płoch wśród dorosłych i 
dzieci Idących lub wraca, 
jących ze szkoły.

O wypadek nie Jest trud­
no, ale czy aż tego trzeba, 
by kierownictwo bazy 
zwróciło swoim pracowni­
kom uwagę na obowiązek 
przestrzegania 
drogowych?

ło Płocka, 18 lutego, w 
chwili gdy na skutek 
śniegów żadną drogą lą­
dową nie można ‘ * 
trzeć.

Tak chora Jak 
b. b. serdecznie 
p. Kapitanowi za 
kie ‘ -

było do-

1 rodzina 
dziękują 

serce ja- 
nam okazał. T.J.

przepisów 
M. G.

DZIĘKUJEMY CI, 
KAPITANIE

Tą drogą pragniemy_. _________  z
całego serca podziękować 
pilotowi kpt. Milewskiemu 
z pogotowia lotniczego w 
Warszawie za przekazanie 
(zrzutka) leków dla cięż­
ko chorej dr Jolanty Rut­
kowskiej kier. Ośrodka 
Zdrowia w Małej Ws! ko-

UROKI 
SPECJALIZACJI

Przez półtorej godziny. Pa­
nie Redaktorze, czytałem w 
okienku kiosku „Ruchu” na 
Dworcu Pl ludmowyrn n«<- 
Pis „Wyszłem do biura”. 
Daleko bardziej, niż nie­
zgodne z zasadami języka 
polskiego brzmienie napi­
su. zabolała mnie Jednak 
inna sprawa. Wspomniany 
kiosk Jest jednym z trzech 
ustawionych w okolicach 
dworca, natomiast Jedynym 
sprzedającym bilety auto­
busowe PKS. Podejrzewam, 
że pozostałe kioski soecja- 
lizują się w sprzedaży in-

nych towarów. Nie usiło­
wałem jednak nawet tego 
dociekać oglądając w szy­
bie odjeżdżające w dal au- 
cobusy^ W. J. z Piaseczna

POTĘGA REKLAMY
Z zaciekawieniem, Panie 

Redaktorze, przeczytałem 
w grudniowej gazecie ar­
tykuł o samoobsługowej 
pralni „Alba” przy ul. 
Karmelickiej w Warszawie. 
Zdziwiło mnie Jednak 
stwierdzenie, że Jest to 
Jedyna pralnia samoobsłu. 
gowa w stolicy.

Obciąłbym zatem poin­
formować, że znam zakła­
dy: przy ul. Grójeckiej
105 1 na Woli.

Może Miejskie Pralnie 1 
Farbiarnie, do których 
owe punkty samoobsługo­
we należą, po przeczyta­
niu tych słów dojdą do 
wniosku, że nazbyt skrom­
ne milczenie może być 
wzięte za chęć unikania 
interesantów. S. K.

NOWE MIASTO
Kino Pilica: „Wzgórza Zelengo- 

ry” jug lat 18. godz. 17 i 19.
Telefony: Apteka 46. Dworzec 

PKP 297. Posterunek MO 7. Szpi­
tal rejonowy 55. Postój taksówek 
83, urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266. Straż pożarna 8. 
gminna spółdzielnia 29. gospoda 
48, kawiarnia 150. Przychodnia 
rejonowa 45.

MOGIELNICA
Kino Zwycięstwo: „Historia mi­

łości”, hiszp., lat 15, godz. 19.
Telefony: Apteka 10, Gminna 

spółdzielnia 8, Kino 44. Ośroćek 
zdrowia 11. Posterunek MO 7. Sta­
cja PKP 50. Straż pożarna 88. 
Naczelnik 145, księgarnia 61, Przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino Chemik: „O jeden most 

za daleko” ang lat 15. godz. 17.
Telefony: Pogotowie MO 307, 

Pogotowie ratunkowe 309. Straż 
pożarna 308. Apteka 310. Księgar­
nia 511. Pogotowie energetyczne 
306, Przychodnia rejonowa 323,

ZWOLEŃ
Kino Swlt: .,Koziorożec 1" USA. 

lat 15, godz 17.30 i 19.30.
Telefony Pogotowie ratunkowe 

900. Straż pożarna 093. Posteru­
nek MO 907, Apteka 27-20. Postój 
taksówek 27-03, Szpital 20-37, Re­
stauracja „Gotardzianka” 25-52.

Muzeum im Jar.a Kochanow­
skiego w Czarnolesie. Ekspozycja 
stała: „Życie 1 twórczość Jana 
Kochanowskiego”. Punkt wysta­
wowy Muzeum Okręgowego w 
Zwoleniu: „Drogi zjednoczenia ru­
chu robotniczego na ziemi radom­
skiej", „Malarstwo, grafika i 
kat Witolda Chomlcza"

TELEWIZJA
PROGRAM I

NURT — Psychologia — Sztu- 
walki (kolor)
Dziennik (kolor)
Obiektyw
Dzień dobry, tu telewizja

pla-

RADIO
PROGRAM I

11.00Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 
NURT — pedagogika 6.25—9.00 Syg­
nały dnia 9.05—11.00 Cztery pory 
roku 11.25 Niezapomniane stronice 
„Srebrne orły". 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.25 Mozaika polskich melodii 
12.45 Roln. kwadrans 13.01 Przebo­
je świata 13.20 Parada jazzu tra­
dycyjnego 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców 
14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 
„Gama” c.d. 15.65 Korespondencja 
z zagranicy 15.10 Studio „Gama” 
c.d. ok. geclz. 15.45 Informacje dla 
kierowców 16.00 Tu Jedynka 17.30— 
—18.00 Radiokurier 18.00 Tydzień 
Kultury Języka 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Koncert życzeń
19.15 Warszawska Orkiestra PRiTV 
19.40 Relaks z muzyką ludową 20.05 
Wirtuozi różnych instrumentów 
20.30 Melodie, do których chętnie 
wracamy 21.05 Kronika sportowa
21.15 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 21.18 Koncert z nagrań 
Orkiestry i Chóru PRiTV 22.00 Z 
kraju i ze świata 22.20 Tu Radio 
kierowców 22.23 Rzeszów na mu­
zycznej antenie 23.00 Wita Was 
Polska.

PROGRAM NOCNY

6.05

15.30
ka 

16.00 
16.10
16.30

(kolor)
16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pankra­

cym" (kolor)
17.15 W kręgu rodziny (kolor)
17.45 „Dom i my” (kolor)
18.00 Magazyn Motoryzacyjny (ko­

lor)
18.30 „Profesor 1 Panna” — ode. VI 

pt. „Praca domowa” - film fab. 
prod. TV jugosłowiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 

lor)
20.15 Film TV na Swlecle — „Bart- 

leby" — film fab. prod. TV fran­
cuskiej (kolor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Świat, Ludzie, Idee

PROGRAMY OŚWIATOWE
6.00 TTR, RTSS — Język polski, 
sem. IV

6.30 TTR, RTSS — Geografia, sem. 
IV

10.00 Dla szkół: Geografia, kl. VI 
(kolor)

12.45 TTR, RTSS — Język polski, 
sem. II

13.25
II

15.15

TTR, RTSS — Biologia, sem.

Redakcja Szkolna zapowiada

PROGRAM II
Język francuski — Kurs pod-

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.12 1.05 2.05 3.06 Noc z melodią 

1 piosenką z Rzeszowa
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie

PROGRAM II

16.35 _
stawowy, lek. 23 (kolor)

17.00 Estrada Folkloru — Zielona 
Góra 73 wyk. Zespół „Lahti” z 
Finlandii (kolor)

17.30 Dla młodych widzów: Wielo­
głos — Dlaczego tak mało czy­
tamy? (kolor)

13.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Studio Sport — Turystyka 

i wypoczynek (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Studio Sport — Wokół Sta­

dionów (kolor)
20.45 Program Morski
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Melodie — Rapsodie węgier­

skie wykonawcy: Danuta Dwo­
rakowska i Józef Stompel — 
fortepian

21.55 Mistrzowie Polskiej Animacji 
— Mirosław Ki.iowicz — w pro­
gramie filmy: Sztandar. Klatki, 
Wiklinowy kosz, Dorroga i ręka 
(kolor)Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej 7.05 „Jacek Tramer Combo” 
7.15 Piosenki w duecie 7.35 Małe 
muzykowanie 8.01 Małe muzyko­
wanie cz. II 8.35 Dialogi i zbliże­
nia 9.30 My 79 9.40 Dla przedszkoli 
10.00 Zabytki Warszawy 10.30 Jazz 
lat 20-ych 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Akordeon — instrument zna­
ny i nieznany 11.35 Postęp w go­
spodarstwie domowym 11.45 Mu­
zyka 12.05 Koncert w samo po­
łudnie 12.25 F. Liszt XII poemat 
symfoniczny „Ideały” 12.55 Śpiewa 
„Partita” 13.00 Wokół spraw na­
szego stołu 13.15 Antonio Cortis 
śpiewa słynne arie operowe 13.36 
Ze wsi i o wsi 13.51 Miniatury 
skrzypcowe 14.45 Tu Radio-Mo- 
skwa 14.45 Muzyka Mozarta 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców 
16.00 Mel. filmowe 16.10 Konc. ży­
czeń miłośników muzyki 16.40 
„Helimadoe” — fragm. 17.00 „Co 
się Wam w tej audycji najbar­
dziej podoba?” 17.20 „Cesarz” — 
fragm. 17.40 „Uważaj kierovznik 
uważaj” 18.00 Nowiny i nowinki 
muzyczne 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama" 18.40 Klub Entuzjastów 
Nowoczesności 19.05 Poezja i mu­
zyka 19.30 Moskiewski koncert ok. 
20.20 Dyskusja teatralna (w przer­
wie koncertu) 20.40 d.c. koncertu 
21.40 Metody Orlanda di Lasso 22.00 
Teatr Polskiego Radia „Largo” — 
słuch. 22.45 J. Haydn Divertimen- 
to G-dur op. 31 23.00 Granice 
zu 23.35 Co słychać w świccie 
Muzyka.

ZYCIE RADOMSKIE

PROGRAM III

Jaz-
23.40

12.00Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a dniem 
6.20 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co F:to lubi 
9.00 „Wir pamięci" — ode. 9.10 
Powracająca melodyjka „Lubię 
wiosnę” 9.30 Nasz rok 79-ty 9.45 
R. Schuman: „Kolorowe kartki" 
— op. 99 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Dzień jak co dzień 11.30 Spotkania 
na szczycie 12.05 W tonacji Trójki 
13.00 Powtórka z rozrywki 
„Stopa trzeciej Gracji" — 
14.00 Mistrzowie batuty 15.05 
Kwartet Chucka Manglone

13.50 
ode. 
Gra 
15.20

„Zycie Radomskie” 26-GOO. Ra­
dom ul. Zeiomskleęo 51. tele­
fony: ?ll-«9 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30- 
15.30 Za terminowy druk oglo- 
«zeó redakcja nie odpowia­
da. War«?awrkle Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” A! Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: ~ 
dy Graficzne 
Książka-Ruch” 
Marszałkowska

Prenumeratę 
mu ja Oddziały RSW 
Ksiąika-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał. I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zl 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zl 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznione! Instytucje, organłzaeie 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumerat" 
w miejscowych Oddziałach 
RSW ..Prasa-Książka-Rtirb” w 
mięlscnwnśeiaeh zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni onła- 
c?.ją prenumeratę wvjączn!e w 
urzędach pocztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prerumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę orzyjmnje 

. Prasa-Książka-Ereh” 
Centrala Kolportażu Prasy 1 
Wydawnictw, ul. Towarowa 2?. 
03-959 Warszawa. kon’o PKO 
nr 1531-71. Prenumeraia re zle­
ceniem wysyłki aa granice jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o W* dio 7’ecenlndrwcńw 
indyw’dun’nvch i o RKI^ d’n 
ztec^n^odrwr^w instytucji i za­
kładów pracy.

Prasowe Zakla- 
RSW „Prasa- 
Warszawa, ul 
3/5.
na kraj przyj- 

„Prasa-

trute!:, nr
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100 min zł zadeklarowały 
załogi w czynie 35-lecia PRL

Do 21 marca br. załogi 50 zakładów produkcyjnych woje­
wództwa radomskiego podjęły zobowiązania produkcyjne i wy­
konania prac społecznie użytecznych wartości ponad 100 min zł.

Zobowiązaniami tymi ludzie pracy naszego województwa wi­
tają 35 rocznicę powstania PRL.

Na uwagę zasługują m.ln. 
zobowiązania załogi Radom­
skich Zakładów Naprawy Sa­
mochodów, która wykona po­
nad zadania planowe repera­
cje autobusów za 6 min 350 
tys. zł, POM w Białobrzegach 
zobowiązał się wykonać przed 
terminem naprawy główne 30 
kosiarek za 600 tys. zł.

Vf wielu zakładach pracy 
załogi zgłaszają na ręce rad 
zakładowych zobowiązania, że 
wykonają czyny społeczne i 
porządkowe na rzecz środowi-

Po wiosennej giełdzie
Z czym wrócili radomscy handlowcy

Krzysztof Cwynar
zaprasza

Zakłado­
wego Domu Kultry „Waltera” 
przy ul. Kościuszki 2 odbę­
dzie się impreza estradowa 
„Krzysztof Cwynar — zapra­
sza”. W dniach 1—6 kwiet­
nia program ten organizowa­
ny przez Radomską Agencję 
Imprez Artystycznych będą 
mogli obejrzeć mieszkańcy 
Kozienic, Grójca, Iłży, Szyd­
łowca, Wierzbicy i Przysuchy. 

Bliższe informacje i bilety 
w kasach radomskiego „Orbi­
su”, a zamówienia na bilety 
zbiorowe w biurze RAIA w 
Radomiu, przy ut Żeromskie­
go 39, teL 26-793. (mz) 

Grunt to rodzinka"

to rodzinka” 
... swoich ro-

przedpołudnie

tr 

w niedzielę 
w Domu Kultury „Waltera”

W niedzielę 25 bm. Woje­
wódzki Dom Kultury, wspól­
nie z WRZZ i Zakładowym 
Domem Kultury „Waltera” 
wyznaczyli spotkanie naszym 
milusińskim. Do nich też 
skierowano zaproszenia, li­
cząc, że w ferworze przygoto­
wań do udziału w impre­
zie pn. „Grunt 
nie zapomną o 
dzicach.

W niedzielne 
(początek imprezy o godz. 11) 
nie zabraknie atrakcji dla 
jednych i drugich. W sali ki­
nowej domu kultury „Walte­
ra” — prawdziwy jarmark 
różności: od spotkania z cza­
rodziejem, przez występy te­
atrzyku lalkowego „Urwisy” 
z bajką „Powitanie wiosny” 
oraz dziecięcego zespołu ta­
necznego MDK, do licznych 
gier, konkursów i zabaw. 
Przewidziano również w pro­
gramie wizytę... najprawdzi­
wszej wróżki.

A rodzice? Też nie będą 
mogli narzekać na brak roz­
rywki. Mamusie zobaczą po­
kaz makijażu na wszelkie o- 
kazje, pory roku i pogody, a 
tatusiowie będą mogli zmie­
rzyć się przy szachownicach 
z samym wicemistrzem Pols­
ki, bądź rozegrać partię ping- 
ponga w ramach błyskawicz­
nego turnieju pod hasłem: 
„tatusiu pokaż co potrafisz”.

Ponadto czynne będą liczne 
stoiska z książkami, w tym 
również składanymi bajkami, 
które na co dzień sprzedaje 
Dom Kultury Czechosłowac­
kiej w Warszawie, kosmety­
kami, wielki kiermasz z za­
bawkami, a na zakończenie 
pokaz wiosennych ubiorów 
dla dzieci.

Wstęp na imprezę, której 
patronuje redakcja „Życia”, 
jest bezpłatny, ale grosików 
— jak widać — trochę mieć 
wypada, bowiem pokus do 
ich wydania będzie sporo.

(am)

211-44

Telefon zaufania
Dziś 23 bm., jak zwykle w 

każdy piątek, czynny jest te­
lefon zaufania zarządu od­
działu Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Planowania Rodziny. 
Przy telefonie nr 211-44 dy­
żuruje psycholog, który u- 
dziela porad dotyczących sek­
suologii, konfliktów w rodzi­
nie, problemów wychowaw­
czych itp.

Dyżur trwa w godzinach 
17—19. (bw) 

ska deklarując na ten cel śre­
dnio od 4 do 8 godzin pracy 
przez każdego pracownika w 
miesiącu. W zobowiązaniach 
tych załogi nie określają, ja­
ka to ma być praca, na jakich 
obiektach — w tej sprawie 
czekają na wyznaczony zakres 
robót przez terenowe władze 
administracyjne, kierownictwa 
zakładów pracy, a także ko­
mitety osiedlowe. .

Deklaracje załóg w sprawie 
czynów społecznie użytecznych 
wynoszą już obecnie kilka­
dziesiąt tysięcy godzin. Dlate­
go też przed terenowymi ko­
mitetami FJN, urzędami miej­
skimi i gminnymi, kierowni­
ctwami zakładów pracy stoi 
odpowiedzialny obowiązek — 
wyznaczenia frontu prac spo­
łecznych.

W niektórych zakładach — 
jak np. w Odlewniach Ra­
domskich — dokładniej spre­
cyzowano, na jaki cel prze­
znacza się zadeklarowane 
przez załogę czyny społeczne 
To m.in. zobowiązania po­
prawy warunków pracy i bez­
pieczeństwa, na co odlewnicy 
zadeklarowali po 8 godzin od 
każdego pracownika.

Bardzo cenne i konkretne 
zobowiązanie podjęła załoga 
oddziału towarowego PKS, 
która wykona zadania prze­
wozowe z nadwyżką wartości 
ponad 1 min zł. (be-de)

Uwaga na Glinice

Remonty ulic
Powitaliśmy już kalenda­

rzową wiosnę, która w tym 
roku dla załóg wielu za­
kładów pracy jest i będzie 
wyjątkowo pracowita. Oprócz 
normalnych zadań, równolegle 
trzeba będzie odrabiać zimowe 
zaległości Także na drogach 
i ulicach Radomia.

Jak dotychczas, największe 
zniszczenia stwierdzono na 
ulicach o dużym natężeniu ru­
chu kołowego, przede wszyst­
kim na ul. 1 Maja, Wierz­
bickiej, Wernera, Mireckiego, 
Narutowicza, Dzierżyńskiego i 
Słowackiego. Pierwsze „zimo­
we przełomy”, a więc uszko­
dzenia podłoża asfaltowych 
jezdni wystąpiły na uL Wie­
rzbickiej i ul. Dzierżyńskiego, 
które nie są przystosowane do 
tak intensywnego ruchu i w 
dodatku o dużym obciążeniu. 
Uszkodzone zostało tam pod­
łoże, „klawiszuje” nawierz­
chnia asfaltowa.

Usuwanie zimowych szkód

Radomscy drogowcy co­
dziennie usuwają powstałe w 
jezdniach wyrwy i wyboje.

Czytelnicy paszą

PCK w latach trzydziestych
rzymią pomocą służył oto. 
Henryk Mirowski, który za za­
patrywania lewicowe został u- 
sunięty z pracy. Akcją szkolenia 
zostali objęci mężczyźni i ko­
biety z kategorią „C”, wśród 
których 600 osób zostało prze­
szkolonych i zorganizowanych w 
drużynach. Wraz ze szkoleniem 
drużyn sanitarnych oddział prze­
prowadzał pod przewodnictwem 
inż. Jadwigi Elżanowskiej szero­
ko zakrojone szkolenie sióstr 
pogotowia sanitarnego.

Szeroką propagandę PCK na 
terenie szkół prowadzili prof. 
prof. Eugeniusz Raczkowski, 
Maria Majówna, Jan Ciach, or­
ganizując koła, w których od­
bywały się pogadanki i szko- 
lenia. W powiecie ogromne za­
sługi przy propagowaniu idei 
PCK i w szkoleniu wnieśli mgr 
Kalicki właściciel apteki w 
Skaryszewie oraz właściciel ap­
teki w Białobrzegach.

Podczas powodzi w roku 1934 
oddział PCK w Radomiu zorga­
nizował punkt sanitarny w San­
domierzu, którego celem było 
udzielanie doraźnej pomocy i 
zaopatrzenie w żywność miejs­
cowej ludności. Pomagał mi w 
tym ob. Józef Gogacz.

Po zwolnieniu się i pracy, 
moje miejsce zajął instruktor 
Plocharski, który w dalszym 
ciągu prowadził akcję szkolenia. 
W 1939 r. z chwilą wybuchu 
wojny drużyny brały udział w 
akcji ratowniczej. Na dworcu 
kolejowym do ostatniej chwili 
pod obstrzałem z broni pokła­
dowej i przy bombardowaniu 
przez samoloty niemieckie, 
czynny był punkt sanitarny 
PĆK.

Podczas okupacji niemieckiej 
Czerwony Krzyż mieścił się 
przy ul. Żeromskiego 25 i swo­
ją działalność skupił na niesie­
niu pomocy więźniom przeby­
wającym w więzieniu radoms­
kim i w obozach koncentracyj­
nych, dostarczając im paczki 
żywnościowe i odzieżowe. Du­
szą pracy w Czerwonym Krzy­
żu podczas okupacji była Pani 
Regina Bogdanowicz.

BRONISŁAW HERNIK

Szanowny Panie Redakto­
rze.

W związku z 60-leciem Pol­
skiego Czerwonego Krzyża o- 
raz artykułem w waszym po­
czytnym piśmie z dnia 7 mar­
ca br., przesyłam garść wia­
domości dotyczących życia 1 
działalności Oddziału PCK w 
Radomiu w latach 30-tych.

Jestem emerytowanym nau­
czycielem Technikum Przemys­
łu Skórzanego w Radomiu. 
Pracowałem w Oddziale PCK 
w Radomiu od kwietnia 1933 de 
października 1938 r. jako głów­
ny instruktor do szkolenia dru­
żyn sanitarnych, jako sekretarz 
1 magazynier oddziału. Lokal 
nasz biurowy i szkoleniowy 
mieścił się przy placu 3 Maja 
nr 8. Magazyny z materiałami 
sanitarnymi, pościelą i innymi 
urządzeniami na uL Dzikiej nr 
3.

W tym czasie prezesami byli 
dowódca 72 pp płk Gwidon Ka- 
wiński oraz dyrektor byłej elek­
trowni inż. Chądzyński. Człon­
kami zarządu byli: prof. Euge­
niusz Raczkowski, dyr. Ubez- 
pieczalni — Pietrusiewicz, dyr. 
Fabryki Broni inż. Ołdakowski, 
dr Waga, dr Elżanowska, dr 
Ciemięgo, dr Wroński, dr Pe­
rzanowska, rejent Franciszek 
Fajkicwicz, dr Pamiewski i Jó­
zef Gogacz pracownik Fabryki 
Broni, ks. Bolesław Strzelecki, 
przedstawiciel Związku Inwali­
dów Wojennych Kołsut i in.

Praca Zarządu Oddziału PCK 
w Radomiu polegała na propa­
gowaniu idei Czerwonego Krzy­
ża oraz na szkoleniu pielęgnia­
rek. Akcją szkolenia objęta zo­
stała młodzież szkół licealnych 
oraz klas siódmych szkól pod­
stawowych w mieście i powie­
cie.

Ponadto w niedziele i święta 
były przeprowadzane odczyty z 
wiadomości o ratowaniu ogól­
nym i przeciwgazowym w po­
wiecie radomskim. Jednocześnie 
łącznie z instruktorem Ligi O- 
brony Powietrznej przeprowa­
dzaliśmy ćwiczenia z ludnoś­
cią w zakresie obrony i ratow­
nictwa przeciwgazowego. Olb-

Z krajowej giełdy „Wiosna- 
79” powrócili przedstawiciele 
radomskiego handlu. Jakie są 
efekty zawartych umów, a 
także wrażenia po obejrzeniu 
oferty krajowego przemysłu? 
Z tymi pytaniami zwracamy 
się do z-cy dyrektora WPHW, 
Bogdana Markiewicza oraz 
głównego specjalisty d.s. obro-

Najlepsi rusycyści
z naszego województwa

20 uczniów z liceów i tech­
ników województwa radoms­
kiego wzięło udział w elimi­
nacjach wojewódzkich X O- 
limpiady Języka Rosyjskiego, 
które odbyły się w II Liceum 
Ogólnokształcącym im. Ko­
nopnickiej w Radomiu. W e- 
liminacjach najlepiej wpad- 
ły uczennice z Liceum Ogól­
nokształcącego w Pionkach: 
Danuta Gregorczyk, Magda­
lena Sucharzewska i Marze­
na Wasiłek. Wśród uczniów z 
klas o poszerzonym progra­
mie nauczania języka rosyjs­
kiego zwyciężyła Emilia Gro­
chal z Liceum Ogólnokształ­
cącego w Przysusze.

Na eliminacjach central­
nych województwo radomskie 
będą reprezentowały: Danuta 
Gregorczyk i Emilia Grochal.

fbw)

Prace wykonuje się według 
ustalonego harmonogramu, 
szczególną uwagę zwracając 
na ulice w Śródmieściu i tra­
sy wylotowe. Niestety, efekty 
nie są jeszcze pełne, gdyż po 
usunięciu jednych wyboi — 
powstają następne i walka ze 
skutkami zimy na radomskich 
ulicach potrwa przynajmniej 
do końca kwietnia br. Ten 
stosunkowo odległy termin 
jest tym bardziej uzasadnio­
ny, że zniszczeniu w czasie ak­
cji odśnieżania uległo także 
około 2 km krawężników, 
wiele znaków drogowych, pa­
chołków i płyt chodnikowych. 
W sumie, zimowych zniszczeń 
na ulicach i chodnikach jest 
dwa razy więcej niż normal­
nie!

Nie czekając na pełnię wio­
sny 90-osobowa załoga Miej­
skiego Zarządu Dróg i Mo­
stów, mocno wspierana przez 
drogowców z Kombinatu Bu­
downictwa Komunalnego oraz 
spółdzielców ze „Żwiro-Beto- 
nu”, przystąpiła także do pla­
nowych robót drogowych na 
radomskich ulicach. Jak po­
informował nas dyrektor 
MZDiM w Radomiu mgr inż. 
Bogusław Pawełek, trzeba bę­
dzie bardzo się śpieszyć, aby 

tu art. nieżywnościowymi 
WSS, Andrzeja Zakrzewskie­
go.

— Wartość zawartych tran­
sakcji przez WPHW opiewa 
na 350 milionów zł — infor­
muje dyr. Markiewicz. — Nie 
jest to dużo, zważywszy, iż 
zakupy pokrywają tylko 64 
proc, naszych potrzeb. Tym 
razem, podobnie jak obecni na 
giełdzie przedstawiciele 
stałych przedsiębiorstw 
dlowych, nie braliśmy 
co przemysł próbował 
wcisnąć na siłę, lecz wyłącz­
nie to, co było najlepsze. Po­
stawiony został przez handel 
warunek: weżmiemy bieliznę 
bawełnianą, szczególnie dzie­
cięcą, tylko wmwczas, jeśli nie 
będzie zawierała domieszki a- 
nilany.

pozo- 
han- 
tego, 
nam

Przemysł, rad nie rad, mu- 
siał się dostosować do stawia­
nych wymogów, poszczególni 
producenci odjechali z Pozna­
nia „nie obłożeni” umowami 
i będą musieli wrócić jeszcze 
raz na dotychczasową giełdę 
po uwzględnieniu żądań han­
dlu.

Oczywiście mimo tych ost­
rych spięć zdołaliśmy zakon­
traktować na II półrocze spo­
re ilości dobrych jakościowo 
i poszukiwanych towarów. Do­
tarliśmy — co jest sporym o- 
siągnięciem — do wszystkich 
renomowanych zakładów, łą­
cznie z ZPO Bytom, które już 
od dwóch lat nie dostarczyły 

polikwidować skutki zimy, a 
jednocześnie w całości zreali­
zować roczne zadania remon­
towe i modernizacyjne, na któ­
re w br. przeznaczono 74,5 
min zł. Na co wykorzysta się 
te pieniądze?

Przede wszystkim więc — 
remonty kapitalne 60 ulic. 
Przeznaczono na to 60 min zł. 
I tak, zakończone zostanie w 
br. poszerzanie ul. 1905 Ro­
ku, która dodatkowo otrzyma 
nową nawierzchnię i nowe o- 
świetlenie oraz sygnalizację 
świetlną. Nie do poznania 
zmieni się ijl. Długojowska (od 
ul. Słowackiego do ul. Odro­
dzenia), która zostanie skana­
lizowana i otrzyma asfalt. Po­
dobnie będzie na ul. Kościel­
nej, dzięki czemu powstanie 
wreszcie wygodny dojazd m. 
in. do osiedla domków jedno­
rodzinnych na Dzierzkowie. 
Roboty prowadzić się będzie 
także na ul. Złotej (od ul. Bia­
łej do ul. Słowackiego), co sta­
nowi pierwszy etap prac, któ­
rych efektem będzie połącze­
nie ronda w al. Grzecznaro- 
wskiego i ul. Południowej z 
centralną ulicą zaniedbanych 
przez lata Glinie. Ekipy pra­
cować będą też na ul. Odro­
dzenia (od ul. Górnej do ul. 
Długojowskiej), Żurawiej i 
Promyka. Brawo!

4 pasma na ul. 1 Maja

Z innych, tegorocznych za­
dań na szczególną uwagę za­
sługuje planowane poszerzenie 
ul. 1 Maja, która naresz­
cie stanie się nowoczesną ar­
terią o czterech pasmach, co 
jest niezbędne, aby wprowa­
dzić na niej prawidłową or­
ganizację ruchu drogowego. 
Drogowcy przystąpią też do 
realizacji pierwszego odcinka 
„obwodnicy śródmiejskiej”, 
której szkic niedawno publi­
kowaliśmy na łamach „Ży­
cia”. Będzie to fragment ul. 
Mireckiego, która od ronda 
przy ul. Świerczewskiego aż 
do ul. Wernera zyska cztery 
pasma ruchu. Zakończone zo­
staną także prace na ul. Osio­
wej, licznie uczęszczanej przez 
wszystkich posiadaczy działek 
pracowniczych na Wacynie.

Poza tym, na ponad 30 uli­
cach położy się po raz pierw­
szy asfalt lub stary pokryje 
nową, równą warstwą. M.in. 
zniknie wreszcie śliska kost­
ka na ul. Nowotki i odcinku 
ul. Mickiewicza (obok parku) 
oraz „trylinka” na ul. Wol­
ność. Asfalt pokryje też odci­
nek ul. Maratońskiej, Kościu­
szki, Chrobrego, Kaszubską, 
Idalińską oraz Śniadeckich i 
Brandta na Obozisku. Prace 
wykonywać się będzie także 
na ul. Parkowej (dojazd do 
nowo wznoszonego w czynie 
społecznym amfiteatru), od­
cinku ul. Kolberga (od ul. 
Siennej do ul. Szklanej) oraz 
w wielu innych miejscach. W 
tym roku zakończy się także 
wymianę płyt chodnikowych 
na ul. Żeromskiego oraz roz- 
pocznie na ul. Moniuszki i 
Chrobrego. Nowe krawężniki 
ułożone zostaną wzdłuż uL 
Domagalskich, a do uporząd­
kowania i zagospodarowania 
przeznaczono plac przy ul. 
Śląskiej, gdzie powstanie zie- 
leniak dla mieszkańców „U- 
stronia”. 

TADEUSZ M. ZAJĄC

nam ani jednego ubrania mę­
skiego. Pomogły nam w zdo­
byciu potrzebnych towarów 
wszystkie zakłady patronac­
kie: „Modus”, „Pilica”, „Mo- 
dar” i „Radoskór”.

W efekcie będzie więcej w 
sklepach (mowa o dostawach 
II półrocza) ubiorów i okryć 
z welwetu, modnych wzorów 
tkanin wełnianych, bielizny 
stilonowej i bawełnianej. Gor­
sza sytuacja w obuwiu, a 
szczególnie w gumowym i 
tekstylno-gumowym. Przemysł 
zwiększył co prawda ofertę 
pod presją handlowców, ale 
liczby welingtonów, trampek, 
półtrampek i tenisówek będą 
i tak znacznie odbiegały od 
potrzeb.

— Muszę z satysfakcją od­
notować bardzo dobrą eks­
pozycję rzemiosła, które sta­
je się coraz groźniejszym 
konkurentem dla spółdzielczo­
ści — mówi A. Zakrzewski. — 
Rzemieślnicy bardzo szybko 
reagują na potrzeby rynku, 
znajdujące odbicie w giełdo­
wych ekspozycjach towarów 
poszukiwanych. Kupiliśmy np. 
bardzo efektowne komplety 
łazienkowe wykonane na wzór 
włoski z plastyku w bardzo 
ładnych, pastelowych kolo­
rach.

Z innych zakontraktowa­
nych towarów można wymie­
nić deficytowy artykuł, jakim 
są pędzle do golenia, estety­
czne pojemniki plastykowe na 
artykuły sypkie z napisami: 
„kasza”, „mąka”, „cukier” itp. 
oraz różnego rodzaju otwiera­
cze, zamykacze do butelek, 
płyny do mycia naczyń itp.

Jadać na giełdę planowali­
śmy zakupy za 49 milionów 
zł, a nabyliśmy towarów za 
57 min zł. Wniosek z tego, że 
było co.

not. (am)

Idziemy do kina

Dwa filmy
dla dzieci i młodzieży

W tej rubryce najczęściej 
zapowiadamy nowe lub naj­
bardziej atrakcyjne filmy 
przeznaczone dla dorosłych 
widzów. Od czasu do czasu 
zwracamy jednak uwagę tak­
że na ciekawe filmy przezna­
czone dla dzieci i młodzieży.

Obecnie jest ku temu dobra 
okazja, gdyż na ekranie kina 
„Bałtyk" wyświetlany jest ko­
lorowy dramat psychologiczny 
produkcji australijskiej „Chło­
piec z burzy" reż. Henri Saf- 
rana, opowiadający niezwykłą 
historię przyjaźni 10-letniego 
chłopca o imieniu Mikę i... pe­
likana zwanego „Panem Per- 
cwałem”. Akcja filmy toczy 
się w malowniczej scenerii 
rezerwatu Coorong, znajdują­
cego się na południowym wy­
brzeżu Australii. W rolach 
głównych występują m.in. 
Georg Rowe i Peter Cummins.

Również dla dzieci przezna­
czony jest kolorowy, panora­
miczny film produkcji radziec­
kiej „Cudowny kwiat" reż. 
Iriny Powolockiej. Ta piękna 
bajka opowiada o królewiczu 
zaklętym w leśnego potwora, 
któremu ludzką postać przy­
wraca miłość prostej, niewin­
nej dziewczyny. W rolach 
głównych Ałta Demidowa i 
Lew Durów, (mz)

Bezpieczeństwo nad wodą 
Spotkanie ratowników

podczas którego 
i ubiegłoroczną

organizacja 
ponad 400 o- 

prawie 300 ra-

Wy- 
Komendy 
przepro- 

ośrodków 
uwagę na

Zimowy okres, jeśli chodzi 
o ratownictwo wodne, jest 
martwy, ale stanowi dobrą 
okazję do spojrzenia na do­
konania w wojewódzkiej or­
ganizacji Wodnego Ochotni­
czego Pogotowia Ratunkowe­
go w ubiegłym sezonie. Ta­
ką okazją było spotkanie ra­
towników z województwa ra­
domskiego, ] 
podsumowano 
pracę.

Wojewódzka 
WOPR zrzesza 
sób, w tym 
towników. Przed sezonem let­
nim członkowie Zarządu Wo­
jewódzkiego WOPR, przy u- 
dziale przedstawicieli 
działu Prewencji 
Wojewódzkiej MO, 
wadzili kontrole 31 
wodnych, zwracając 
należyte przygotowanie sprzę­
tu ratowniczego, odpowiednie 
wyposażenie w potrzebny ra­
townikom sprzęt itp.

W czasie miesięcy letnich 
nad bezpieczeństwem kąpią­
cych się czuwało prawie 200 
ratowników. Większość pełni­
ła dyżury w ośrodkach wod­
nych na terenie wojewódz­
twa radomskiego, inni praco­
wali na koloniach letnich 
zorganizowanych przea za-

wprodukować aż 7008 „Singe­
rów”.

zakładzie maszyn do 
szycia „Waltera” na Gołębio- 
wie 860-osobowa załoga sys­
tematycznie zwiększa liczbę 
montowanych „Singerów”. W 
styczniu br. zmontowano 2700 
maszyn, w lutym już 4500 
sztuk, w tym miesiącu ambit­
ni „waltcrowcy” zamierzają 

kłady i przedsiębiorstwa. Pod­
czas sezonu udzielono pomo­
cy 70 tonącym, w wielu wy­
padkach interweniowali ra­
townicy, gdy z kąpieli chcia- 
ły korzystać osoby nietrzeź­
we. Dużą aktywność przeja­
wiali ratownicy z oddziałów 
terenowych WOPR w Pion­
kach i Białobrzegach, którzy 
codziennie patrolowali szcze­
gólnie niebezpieczne odcinki 
Pilicy i Wisły.

Na uwagę zasługuje rów­
nież działalność szkoleniowa. 
W ub. roku Zarząd Woje­
wódzki WOPR zorganizował 4 
kursy na stopień ratownika 
młodszego, jeden kurs na ra­
townika wodnego oraz 2 kur­
sy motorowodne. Uprawnienia 
ratowników uzyskały 83 oso­
by. Ponadto przez cały rok 
instruktorzy WOPR prowa­
dzili naukę pływania na kry­
tych basenach w Pionkach i 
Radomiu.

Obecnie członkowie WOPR 
przygotowują się do sezonu 
letniego. Kilkadziesiąt osób, 
które uzyskały uprawnienia 
na kursach zasilą kadrę ra­
towniczą a tym samym przy­
czynią się do zapewnienia 
większego bezpieczeństwa nad 
rzekami, jeziorami i innymi 
zbiornikami wodnymi w wo­
jewództwie radomskim, (bw)

Montaż tych nowoczesnych 
maszyn do szycia odbywa się 
już na czterech taśmach pro­
dukcyjnych. Załogi wciąż zdo­
bywają niezbędne doświad­
czenie w procesie dochodze­
nia do projektowanych zdol­
ności produkcyjnych. Dodat­
kową, piątą taśmę montażową 
wydzielono na potrzeby szko­
leniowe, zdobywających za­
wód uczniów ze szkoły przy­
zakładowej.

Jak poinformował nas kie­
rownik zakładu inż. And­
rzej Korbeckl, mimo różnych 
kłopotów technicznych, pro­
dukcyjnych i kooperacyjnych, 
w tym roku załoga z Gołę­
biowa wyprodukuje 130 tys, 
maszyn więcej na licencji 
„Singera”, w większości prze­
znaczonych dla odbiorców 
zagranicznych, (mz)

Fot. Bronisław Duda

VI Radomska 
Wiosna Literacka

Dziś, drugim dniu VI 
Radomskiej Wiosny Literac­
kiej, odbywające się imprezy 
poświęcone są poezji młodych 
twórców. O godz. 11 odbędą 
się konfrontacje członków ko­
respondencyjnych klubów 
młodych pisarzy z woje­
wództw: kieleckiego, lubel­
skiego, płockiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, siedlec­
kiego, tarnobrzeskiego i m.st. 
Warszawy.

O godz. 18 organizatorzy 
zapraszają na spotkanie pt. 
„Ziemia rodzinna w literatu­
rze, muzyce i plastyce” — z 
literatami związanymi z zie­
mią radomską. Odbędzie się 
też koncert poetycko-muzycz­
ny, a w sali wystawowej pre­
zentowane są prace radom­
skich plastyków.

Dzisiet*ze imprezy odbywa- 
ją się w klubie MPiK. (n)


